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U W I A D O M I E N I E

D z i e n n i k  ten ,u trzym yw any  od kilkunastu 
poświeconych naukom  osóh, które w zamiarze 
rozszerzenia powszechnego oświecenia, w  jedno 
sig T ow arzystw o  złączyły; zawierać bgdzie wszy
stkie przedm ioty tyczące sig Umieigtności, Kun
sztów , R olnictw a, R ęk o d zie ł, i .Rzemiosł; tu 
dzież w ybrane kaw ałki Literatury wierszem lub 
prozą; w yiątki, rozbiór, i krytykę pism polskich, 
lub obcych w ażnieyszych; ogłoszenie i w ykład 
now ych w ynalazków , m niem ań, i system atówj 
iyc iasław nieyszychuczonych ,tak  kraiowych, iako 
zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą
ce się edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 
oświecenia i wykształcenia różnych społeczeństw- 
zgoła; to wszystko, co tylko pod dwoiakim  wzglg- 
pem  pożytku i przyiem ności zainteressować m o
że  powszechność, oprócz tylko m ateryy polity
cznych, których Dzieńnik dotykać sig zgoła nie 
będzie,

K tobykolw iek, chociaż niew chodzący do T o 
w arzystw a, chciał prace swoie w D zieńniku tym  
umieścić , m oże ie prosto do Kanceilaryi reda 
kcyyney  przesłać; krytyka naw et pism w D zieńn i
ku um ieszczonych przyym ow ana bgd tie, aby sig 
tylko od tonu należytey nieoddalała przystocyności



C udzoziem cy, w  kraiu naszym  osiedli, k tórzyby 
pisma swoie um ieszczonemi mieć chcieli, m ogę ie 
w  jakim kolw iek będź europeyskim  igzyku prze
sy łać , a Redakcya za w ierne ich tłum aczenie zarę
cza. Każda praca pierwszemi przynaym niey li- 
teiam i imienia Autora oznaczona bgdzie, w yię- 
w szy : gdyby pismo Warte ogłoszenia bezim ien
nie doR edakcyi przysłane b y ło , lub sam  Pisane 
o utaienie w łasnego prosił nazwiska.

JP . Prenum eranci względem abbonowania na 
Dziennik Wileński, na rok następny >807» zechc§ 
*zckdć uwiadomienia w Kuryerze Litewskim.
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m i e s i ą c  g r u d z i e ń

G O S P O D A R S T W O  L E Ś N E

mianowicie o lasach sosnowych.

D o  k o ń c z e ń  i e.

O D D Z I A Ł  T R Z E C I  

O zachowaniu lasów sosnowych*7 . . . . .dachowanie lasów w ogólności iest p rze
dmiotem lesney Policyi. Odwrócenie albd 
uinnieyszenie przyczyn szkodę im przynieść 
mogących, iest iey zamiarem. Przyczyny 
te są pięciorakiego rodzaiu, i tyczą się k ra 
dzieży lesney, paszy bydła, pożarów , uszko
dzenia swywolnego drzew stoiącycb, i gąsie
nic*

Grudzień ( A
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Co do kradzieży  lesney. W łasn o ść  le 
śna, iak -wszystkie inne, strzeżona bydz p o w in 
na. W łaściciel lasu sam  ieden ma praw o 
szukania  z niego korzyścią inni zaś tylko za 

iego pozw oleniem . P raw id ło  to  p ro ste  i 
n a tu ra ln e  nie p rzez  wszystkie ieszcze klassy 
ludzi u  nas iest przyznane. Są tacy, co ro z u -  
m ieią  dotąd: że las iest w łasnością w spól
n ą  w szystkich , i ze tę  własnosc uroioną 

ścieśniaią ci, co iey bez ograniczenia innym  

nie udzielaią. P ra w a  kraiow e pow inny 
w  tey  m ierze p rzep isać p raw id ła  n iezłom ne, 
a odgraniczenie pew ne, i znaki graniczne 
w idoczne i n iew ątp liw e, to iest liniie p r o 
ste zm ierzone, i k ą ty  z row nąz dokładnością 

naznaczone, w łasność leśną od innych  w szel

k ich  odłączyć pow inny. G dy do. tego  usta
now ią  się strażn icy  całości lasów  p ilnow ać 
m aiącyj zagrodzi sią tey  p ierw szey  p rz y 
czynie szkodzić lasóm m ogącey, albo p rz y -  
naym niey  k radzież stanie sią  i trudn ieyszą  
i  niczym  niew ym ów ną.

Co do p a s z y  bydła. Do dwónastego r o 

ku  szkodzi Bydło m łodem u sosnow em u laso

w i p rzez  ogryzanie lub  łam anie  w ie rz c h o ł-
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ków; przez co całe drzewo w piękności wzro
stu i w skorości onego ponosi szkodę. Obo
wiązkiem więc iest Policyi lesney nie po
zwą ać paszy w częściach lasu młodzieżą 
zarosłych. Części te, przez wiechy albo in
ne znaki rozróżnione bydź powinny. P raw a 
kraiowe stanowiąc w  tey mierze przepisy 

dla lasów skarbowych, powinny by rozciągnąć 
ich skutek i do lasów dziedzicznych, dla d a 
nia prawideł stałych Sądóm, w przypadku 
szkody tego gatunku przez iednego W łaści
ciela drugiemu wyrządzoney. Interes w ła 
sności szczególnych iest interessem Państwa. 

Z tego powodu zachowanie lasów nietylko 
skarbowych lecz całego kraiu, ściągnęło uwa
gę rządzących, i oddawna iuż stało się prze
dmiotem prawodawstwa wszystkich narodów 
Europeyskich. Nie wszystkie gatunki iednak 
bydła równie lasóm szkodzą, nayszkodliw'sze- 
mi są kozy, i te  zupełnie z lasów oddalić 
należy. Konie, i owce, mniey są wprawdzie 
szkodliwe od koz, lecz iednak liczbę ich, ile 
bydź może, umnieyszać trzeba. Mniey od po- 
przedzaiących szkodzą woły, krowy, i świ
nie. Prawidłem, statecznem co do paszy Yf,

Aa
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ogólności ieśt, ażeby liczba paszącego się 
byd ła  raz  oznaczona nie powiększała się. 
G dyby  roln ctWo koniecznie znaczney w  l e 
zie wym agało  paszy, i żinnieyszyć lą żadne- 
goby  niebyło sposobu, na ten  czas lepiey 
iest oddzielić nazawsze od resz ty  lasu pe 
w n ą  ilość wygonów, k tó re  dla wspólnego u -  
żytku rolnictwa, i właściciela leśnego, w y -  
sadzićby m ożna srzednio wysokiemi d rze 
wami. N a  'g ru n ta c h  borowych wybraćby 
m ożna na to  różne gatunki wierzb. Cieii 
ich przyiemny dla b.ydła nie dopuszczałby 
w ypalenia  t raw y  przez słońce, a same w ierz  - 
by  dostarczałyby dla potrzebuią  ych opału.

Co do pożarów  Ogień iest srogim la

sów sosnowych nieprzyiacielem. S trzedzs ię  

go t rz e b a  w  Borach nadzwyczaynie, osobli
w ie  w  letnią porę. P rzep isy  leśnictwa w  tey  
m ierze  Są dwoiakie. Jedne m aią  w  zamiarze 
Uprzedzenie pożarów, drugie zaś w znieco
n ych  stłumienie. D ozor nad pastuchami, p o 
dróżnemu lub flisami w  lesie albo w  b ł izko-  
ści onego nocuiącetni , p ilność p rzy  w y p a 
la jących  się przez wsie ościenne tak  nazwa

nych  ladach albo nowinach, osobliwie gdy
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w ia tr  od tych nowin wieie, zakazanie nab i-  

iania strzelb pakułam i przez czas upałów; 
i palenia ty luniu  w  nieprzy k ry ty ch  lulkach; 
n a te m  się zasadza ostrożność odw rócić  m o
gąca niebespieczeustwo ognia.

G dy  się pożar zaymie t łum ić  go i ga-^ 
sić należy; albo zalewaniem wodą gdzie m o 
żna, albo zasypywaniem  ziemią. G dyby  p o 
żar by ł znaczny, w takim  przypadku trzeba 
rnieysce goreiące odosobnić albo p rzek o p a 
niem rowu, albo p rzynay inn iey  obnażeniem  
z darni pasu ną dw a sążnie szerokiego, dla 

przecięcia wszelkiey komunikacyi z ocalone- 

nenii obrębami. Nakoniec ścinać można 
drzew a rzucaiąc ie na  ogień w  k ierunku 
p rzec iw n y m  postępow i pożaru. T ak  się 
wstrzym a pop ęd  płom ieni i szkoda m niey  

znaczną się stanie, Po  ugaszonym pożarze 

pilnować ieszcze pogorzeliska trzeba  przez 
dni kilka ażeby się p łom ień  na nowo nie 
zaiął- P ra w a  kraiowe przepisuią  wszędzie 
pornoc, iaką wszyscy Mieszkańcy sąsiedni, 

W łaścicielowi palącego się lasu przynosić 
powinni, stanowiąc zarazem ka ry  na sprawców 
pożaru , czyto przypadkow ego czy umyślnego.



—  i 5 8  —

Co do uszkodzenia stoiącemu drzewu. 
Rozm aicie szkodzić m ożna stoiącem u d rze 
w u  iuz to  obcinaniem iego w ierzcho łków  i 
gałęzi, iuż zacinaniem kory dla dostania ży
wicy, lub obdzieraniem iey całkowitem, iuż 

nakoniec w ydrążeniem  drzew wysokich na 
Barcie. W łaściciel lasu ma praw o i p o w i
nien tych w szystkich  uszkodzeń niedozwalać. 
Sosna bowiem k iórey  obcięto wierzchołek, 
k a rłow atą  się staie; z u tracen ia  zaś gałęzi 
rodzą  się częslo rany , choroby, albo niefo- 

rem ne narośle. Żyw icy  w znaczney ilości t ra 
cić niemoźe sosna bez osłabienia całey  o r -  
ganizacyi, p rzy ro s t  iey umnieysza się, a d rz e 
w o  ku schyłkowi się zbliża. Całkowite o -  

bnażenie  kory zgon niechybny przynosi so

śnie. W ydrążanie  nakoniec sosen na Barcie 
ies t  naynieprzyzw oitszą  korzyścią. U łów  kil
kanaście sporządzićby można z jednego 
drzew a  porządnie na to użytego, w k tórem  
n a  p n iu  w ydrążonym , ieden tylko dziś się 
znaydzie. A do tego ule n iepolrzebuią  zby— 
teczney grubości, pod czas kiedy w e zwyt zay 

weszło, naypięknieysze i na  maszty zgodne 

sosny na barcie w ydrążać ;  czego dow odem
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wszystkie praw ie puszcze w Powiatach T ro 
ckim i Kowieńskim położone. W  tym prze
dmiocie rów nie iak w poprzedzaiąoych, opie
ka praw  rozciągać się powinna do wszyst
kich lasów, wymierzaiąc karę na przestępu- 
iących praw idła Policyi lesney, i własność 
zniewazaiącycb.

Co do gąsienic. Gąsienice o których 
w  pierwszym oddziale wspomnieliśmy, w tedy 
tylko są szkodliwemi gdy się nadzwyczaynie 
rozmnożą. W  takim przypadku odosobniać 
tak potrzeba zarażone obręby, iak przy po
żarach. D rzew a zaś w częściach Gąsienicami 

zaiętych ścinać i palić potrzeba co nayprę- 
dzey.

O D D  Z I  AŁ C Z W A R T Y .

O wyrabianiu lasów sosnowych.

Nie dosyć iest znać przepisy zachowania 
i upraw y lasów; dwie te części poprzednio 
leśnictwa są że tak rzekę nakładem gospo
darstwa leśnego; wyrabianie lasów stanowi 
korzyść onego. Nie iest tu mowa o ilości, 
iaką corok bez nadwerężenia całości lesney 
używać możemy. Naznaczenie to skutkiem 
iest taxacyi, o którey w oddziale następującym.
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W  tern mieyscu obiaśniemy tylko w k ró t-  
kiey treści korzyści, iakie z Jasów sosnowych 
w  ogólności ciągnąć można.

D rzew o , żywica i węgle składaią t rz y  
anacznieysze rodzaie użytku lasów sosno-, 
wych, zastanów m y się cokolwiek nad k a ż 
dym  z nich zosobna.

Co do drzewa. D rzew o  sosnowe k tó re  
W borach  naszych spuszczamy, t ro  akiego iest 
gatunku: d rzew o  budowlowe, drzewo o p a 
lo w e  i d rzew o rękodzielne.

Drzewo budowlowe na ty le  się dzieli p o d -  
gatunków , ile iest części różnych, budowle 
zwyczayne ziemne lub w odne składaiących.

P ień  kazden budowlowy, odłączony od w ie r z 
chowiny, m a długośę pew ną przeznaczoną w 

sążniach lub stopach i grubość różną  w  obu 
końcach. Koniec korzeni bliższy i grubszy 
nazyw a się w  leśnictwie komlem, koniec cień
szy odrębem nazwiem y, i tak  pow iem y na 
p rzy k ła d ,  że p ień  budowlowy zmierzony, 
okazał długości sążni sześć, grubości zaś w  
kom lu calów  z 2 , w odrąbie calów ośm. 

Niemasz sposobu sprawiedliwszego naznacze
n ia  wartości pn ia  budowlowego iak na sto—

l
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py Lubieżne. Użyteczne w  tey  mierze są 

TabeJle w cudzoziemskich w prow adzone l e -  
sn et.wach, zawieraiące Ewaluaeyą wzaiemną 
pn iow  różney długości i grubości na stopy 
kubiozne, i stop kubicznych na pnie ro z m a j  
itey  m ;ary . Maiąc znaczną ilość stop kubi-r, 
cznych drzew a budowlowego, można ią oso
bliw ie  w  działaniach szacunkowych dla u -  
mnieyszenia liczb redukować na sążnie  id e 
alne, licząc nap rzyk ład  po stop kubicznych 
sto na taki sążeń. P rz y  wycinaniu d rzew ą 

budowlowego uważać potrzeba  na sposób 

spuszczania onego, ato dla tego, ażeby w y 

w rotem  uszkodzone niezostało, tak  n a p rz y -  
kład, gdyby pień tego gatunku stął na schył
ku  góry, nie w  dół lecz ku górze spuszczać 

go należy. Pilnować takoż trzeba, ażeby 
p ień  budowlowy upadaiąc wszędzie rów no 
dotykał się ziemi. G dyby bowiem  upad ł 
w poprzek  doliny, któreyby brzegu końcem  
sw oim  dosięgał, cały ciężar pnia działając 
w te d y  na  tyrlk© punktów , w  końcu
słabszym niechybnieby go roztrzaskał. Na-! 
koniec nie należy pień budowlowy ścinać 
zbyt vyysoko, ażeby darmo naylepszego i nay -
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twardszego drzew a nie tracić, chyba w  przy
padku gdzie część pnia pozostała, to iest po- 
pień w raz z korzeniem dadź może część bu
dowli wodney którą knisem nazywaią. W  ta
kim  przypadku popień wysoki bydź może 
ua stop 5. 6. i ym.

Drzewo opałowe, dzielić się może na 
dwa gatunki, to iest złożone bydź może z drzew
grubych k tóre po przepiłow aniu na kloce

i
szczepać się daią na dwa lub trzy  polana, 
więcey niz 6 ćalów dyainetru maiące; albo 

/ Slf̂  składa z drzew inałey grubości, których 
szczepać niemożna, i które przeto w  okrągłey 
swey figurze układaią się. Pierw sze nazwać 

można drzew em  klocowim, drugie iako z k rą - 
glaków złożone, nazwiemy drzewem krągla- 
kowem.

Sążeń we wszystkich leśnictwach przy
jęto za iedność m iary drzewa opałowego, 
wszystkie zatem drzew a na ten użytek prze
znaczone składaią się w sążnie, oprócz drzew  
bardzo małych, lub części p „ ia takich które- 
by mniey półtora cala dyam etru miały. T e



ostatnie nie w sążnie lecz w pęki się składaią. 
Miara sążnia nie iest wszędzie równa. W  na
szym kraiu nawet w różnych Prowincyach 
różney iest także wielkości. W  każdym są
żniu uważać należy na różnicę, iaka iest 
między obiętością i między prawdziwą iego 
massą. Im sążeń złożony iest z drzew star
szy; h i prościeyszych, tern więcey ma m as
sy w stosunku do objętości; i lem mniey iest 
przestworów między polanami; im drzewo 
iest młodsze, tćm massa stosunkowa iest 
mnieysza, a przestwory większe. W  kraiaeli 
gdzie sążeń leśny składa się w sześć stop 
długości i w sześć wysokości, a w czterygru . 
bości, i gdzie obiętość takiego sążnia zawie
ra  stop kubicznych i44, w srzedniey propor- 
cyi liczą:

W  sosnowem drzewie na sążeń kloco
wy z drzew starych i prostych massy stop 
kubicznych _ * _ 100>
i: di zew gałęzistych i krzywych -  go.

Średniowiecznych - -  go.
Na sążeń krąglakowy z drzew młodych -  y5, 

gałęzi i Wierzchołków — — — 70.
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Pąki składaią s.ę w sześć albo ośm są- 

5zni długości i 4 stopy dyam etru . (*)

Drzewo rękadzielne, na tyle dzieli się g a v 
tunków , ile iest potrzeb różnych k tóre  sosno- 
w em  di zew em  zaspokoić można. Używait | 
d rzew a sosnowego; na dranice, gonty, tarc i
ce, gwoździe drew niane, na  w ro ta , słupy, 
żerdzie w  płotach, koły, Palisady, na drzwi, 

okna, podłogi, posadzki, na kadzie, faski, 
w iadra, szafliki, heczułki, łóżka, stoły, s toł

ki, p rze tak i ,  sita, krosna, legary w  piwnicach* 
na  klekotki dla wołów, chochle u  niewodu,

(®) Śążeń którego w leśnictw ie R ossyysk iem  u ź y -  

waią, ma 7 stop A ngielsk ich  w e trzech d ym en -  

syach, to iest 34.3 stop kubicznych. P o d łu g  po- 

w yższey  proporcyi taki sążeń drzewa sosn ow ego  
klocow ego.

Z a w iera  w sob ie  m assy  s to p  kubicznych .

z P nidw  starych i prostych .  238.
D itto  krzywych i gałęzistych  214.

D itto  srzedn iow iecznych  -  214.

Sążeń krąglakowy zp n ió w  m łodych  178-

D itto - z wierzchowin i gałęzi 166.



łopaty, lady do sieczki, m iary  do mierzenia 
zboża, maznice; na koła wodne, mosty nad 
Wodami, ocapy, pale, szpuntpale, p o m p y ? 
poręcze  u mostów, szycia n statków, stępki, 
upUsty, wręgi u statków rzecznych, w ały , 
m łyny , zastawki p rzy  młynach, skrzydła do 
w ia traków , na  taczki, windy, żuraw ie p rzy  
studniach, prócz tego na ule, żłoby w s tay -  
niach, kowadła Piszczałki i t. d.

Znaiomość techniczna tych wszystkich 
szttik rękodziełnycli koniecznie iest po trze 
bna  W leśnictwie, d 'a  naykorzystnieyszego 
Użycia roCznycli rębów* Leśniczy któryby tey  

nie  m iał znaiomości, mógłby obrócić na opał 
takie drzewo, k tó reby  duleko droźey  p rz e -  
dano, gdybydjyło na sztukę rękodzielną uży
te. Każda sztuka wyżey wspom niona oso
bno swoią mieć powinna c e n ę , wrybor zaś 

onych na rocznych rąbach uczyniony bydź 
pow inien natychmiast po wy cięci u, nim  się za
czną piłować kloce, i sążnie z nich układaći 

Co do ż y w ic y  i węgłów, Naykorzyst- 
m ey  iest palić węgle i smołę razem  w pie 
cach na to umyślnie sporządzonych. W y k o -  
puią  się na  ten  koniec popnie sosnowe z z a -



chowaniem powinney ostrożności, w  miey- 
scach młodym lasem zarosłych^ przepalona 
siłą ognia żywica daie nam smołę, a części 
drzewne tymże ogniem rozżarzone, i sztu
cznym sposobem ugaszone, daią węgiel, któ
ry  lubo nie iest naypierwszym w rzędzie in
nych, używany iest przecie w  znaczmy ilości 
i z wielką korzyścią.

O D D Z I A Ł  P I Ą T Y .

O szacowaniu lasów sosnowych.

Szacowanie lasów sosnowych, tak jak 
wszelkich innego rodząiu, iest iedną z nay- 
ważnieyszych części leśnictwa. Od tego dzia 
łania mniey lub więcey doskonale uskute
cznionego, zawisło ugruntowanie porządnego 

gospodarstwa, zapewnienie stałego dochodu, 
i zabezpieczenie na zawsze całości szacuią- 
cego się lasu.

Działanie to równie ważne iak trudne, 
*asadza się na wielu bardzo operacyach czą
stkowych, których dostateczne opisanie prze
szłoby granicę ninieyszego pisma, tyle więc 
tylko o nich powiemy, ile będzie potrzebne do 
iasnego ich wyłuszczenia, zachowuiąc szcze-
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guły  <To inney wolnieyszey pory. A  ponie
w aż  szacowanie lasów sosnowych poczę- 
ści wspólne ma przedm ioty  z szacowaniem 
innych lasów, opisawszy zatem pokrótce 
znacznieysze działania p rzy  każdem szacowa
niu odbywaiące się, p rzyk łady  stosować się 

bądą do samych tylko lasów sosnowych.
Szacowanie leśne, iakeśmy w yżey  po

wiedzieli, uczy nas sposobu naznaczenia ka
pita łu  massy d rzew ney  teraźnieyszego i p rz y 
szłego, i zarazem ilości iakiey corocznie uży
wać możemy z pewnością zachow ania  k a p i-  

talney massy w przyzwoitey całości naza-  

wsze. Aby ten  kap ita ł  d rzew ny teraźnieyszy 
i p rzysz ły  naznaczyć doskonale, trzeba  sz a -  
cuiąc las iakikolw iek, poznać: 
i/no. Obszerność iego,
*do. G ru n t  ziemi nietylko do gatunku oney, 

ale i co do położenia Geograficznego i 
Fizycznego.

3tio. Sposób upraw y.
4/o. P rz y ro s t  roczny.

5/o. K oley  leśną każdego gatunlcn drzew a. 

6/o. Teraźnieyszą  massę drzew ną którąby dla 
ski ócenia drzewomiąiem  nazwrać inożna.
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I e  srzodki wynalezienia teraźnieyszey i 
p r z y s z łe j  massy draew ney stanowią wiado
mości poprzednieze, bez k tórych  do samego 
szacowania przystąp ić  niemożna, o każdym 
z nich powiemy zatem słów kilka, a w końcu

ideamie wziętego sosnowego lasu taxacyq 
opiszemy.

1.

C o  d o  o b s z e r n o ś c i  l a s u ,

Poznanie obszerności lasu uskutecznić się 
iuaozey nie może iak pom iarem , pom iar  le
śny  rów nie w  tey m ierze iest ważny, iak 
pom iar  kazdey inney gruntow ey własności. 
Pom iaru  leśnego piąć iest znaczniejszych ce
lów: odgraniczenie tey  własności od innych 

otaczaiących ią cudzych; wyrachowanie p o 
wierzchni naprzykład  na włoki i morgi; w y 

szczególnienie  wszystkich przedmiotów, k tóre 
gospodarza leśnego obchodzą; podzia ł lasu na 
pewne obręby, i  zrysow anie mappy. 

im o. Odgraniczenie będąc nie tylko działa

niem  G ospodarstw a leśnego, lecz z a r a 
zem i Gywilnein, stosować się powinno do

Praw tego kraiu, w którym się odbywa.
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sdo. W yra chowanie powierzchni dzieie 

się za pomocą operacyy Geometrycznych 
wszystkim znaiomych.

5tio. Przedmioty które gospodarza leśnego 
obchodzą, i które w pomiarze wyszczególnione 
bydź powinny, są następuiące.

a. -  Gatunki drzew w nierozerwaney 
ławie rosnących.

b. -  Gatunki drzew między sobą pomie
szanych.

C. -  M ieysca  go łe .

d. -  Góry.
e* -  Bagna*
f* -  Pola i łąki.

g. - Drogi większe i mnieysze.
h- - Rzeki, ruczaie lub kanały, ieziora i 

stawy.
i. -  W e śrzodku lasów albo blizko ich 

granicy lezące Miasteczka, W sie^ i

k. - Fabryki iakie się W lesie znaleść mo- 
gq, iako to:4Huty, Smolarnie, Cegielnie, 
piece wapienne, W ęglarnie,Potasznie, 
Gradyerki i tym podobne.

b - Młyny, Tartaki etc.
Grudzień^ jj
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Sto. Podział lasów na pewne obręby z w ic

iu względów koniecznie iest potrzebny, ale 
niedosyć iest podzielić puszcze na pewne zna* 
czne części, iak ie naprzykład u nas dzielą, 
na podłowiectwa, ostępy, )ub obchody. Każdą 
z tych części ies^cze podzielić trzeba na mniey- 
sze k tóre obrębami, działami, lub oddziałami 
nazwać można# Kuzden taki obręb zaw ie
rać może Morgów do 60. naznaczać ie po
trzeba przy pomiarze, i ile bydź może pro- 
stem i oddzielać liniiami. Każden taki obręb 
nazwisko swoie osobne dos ać powinien, ażeby, 
przez slraźników i rządzących dostatecznie 
był rozróżniany. Starać s;ę przytćrn potrze- 
ba, ażeby lómi liniiami obręby oddzielaiące- 
mi szły drogi większe i rnnieysz >, ato dla te 

go, ażeby i drogi same były sprostowane, i 
liczba mieysc próżnych w lesie pomnieyszo- 
na została. Nie iest konieczną potrzebą aże
by obręby zupełnie sobie równe były, ale 
istotną iest rzeczą, ażeby obszerność każdego 
iak naydokładuiey przy pomiarze była w y
rachowana. Jeżeliby te liniie dzielcze rozró
żniały  dwa obręby równego rodzaiu drze
wa, rów nego wieku, lub równego drzew o-



stanu. Takie  liniie ko łkam i dobrze w  ziemię 
zabitemi naznaczyć trzeba: lecz gdzie obręby  
liniiaini oddzielone, nie są między sobą ie— 
dnostayne, liniie takowe nietylko kołkami na 
znaczyć, lecz nad to wyciąć w  szerokości są
żnia należy, ażeby ie nazawsze widocznie od
znaczyć*

5/o. Zrysowanie M appy łesrley uskute
cznić się powinno w sposób taki, ażeby wszy
stkie przedmioty gospodarza leśnego obcho
dzące, ła tw o  na Mappie rozróżn ione  i p r z e y -  
rzane  bydź mogły. Rodzaie drżew n a y le -  

p iey  iest odmienną farbą naznaczać, z resztą  

\vybór podziałki iest rzeczą nayistotnieyszą. 
Todziałka bow iem  albo skald  tak  się w y 
bierać powinna, iżby na M appie szczególnej, 
nie tylko wszystkie nayznrtieysze części były  

"Wido zne, ale naw et naslępne w  lesie od
m iany  wnfisić na Mappę można. M appie zaś 
ogolney taką  dawać trzeba podziałkę, ażeby 

ca a °bszerrtość lasu w pom iernie  w ie lk ie j  
zamknąć figurze. P r o p o rc ja  p ierwszey p o -  
podziałki do wielkości na tura lnych , może 
bydz jak it doń do 6,000. podziałką druga

Ba



—  i5 a  —
m ozebydź iak ieden  do i5,ooo. albo i s5,ooo 
stosownie do obszerneści lasów.

II.

Co do  g r u n t u  Z i e m i .

Poznanie doskonałe gruntu nie iest obo
jętne przy szacowaniu lasów. Od mnieyszey 
lub większey onego' dogodności zależy te ra - 
źnieyszy i przyszły przyrost i drzewoiniąź la
su, starać S’ę więc należy poznać ziemię, iey 
gatunek, i dobroć nietylko na powierzchni, a- 
le i  w takiey głębokość , do iakiey zwyczaynie 
korzenie drzew  dochodzą. Poznaie się grunt 
albo Z widoku powierzchownego części, z k tó
rych  się składa, albo tez po roślinach iakię 
na nim wzrosły. Między terni ostatniemi s ta 
re  drzew a naylepszym są dowodem dogodno
ści zupełney gruntu, młode bowiem nie mo
gą dowodzić iak tylko o dobroci pierw szych 
i ego w arstw .

III.

Co  d o  s p o s o b u  U  p r o w  y .

Znamy z poprzedzającego co, są ]asy wyso
kopienne, i lasy wysiękowe, iaka różnica z a -

, i
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chodzi między liściowemi i iglastemi, kaź-' 
den z tych gatónkow lasu inaezey uprawiany 
bydi powinien. My tu zatrudniaiąc się tylko 
sosnowemi, opisawszy iuź dostate cznie ich na
turalną, sztuczną, i nadzwyczayną uprawę j 
to tylko dodamy: że, lubo ogólnie mówiąc, o - 
pisanych powyżey przepisów trzymać się trze
ba, są iednak okoliczności, w których na sto
sunki mieyscowe wzgląd mieć należy. Nie— 
zawsze w lasach sosnowych koley leśna 120 
lat w sobie zawiera. Gatunek ziemi umniey— 
szyć albo powiększyć ią moie, i tak: gdyby
śmy się przekonali, źe koley leśna boru iakie
go ioo. lat naprzykład zamykać powinna, 
w takim przypadku uskuteczniaćbyśmy po
winni pierwszą trzebież w roku 5o, drugą 
W 60, trzecią dopełnićby można zamiast w  

90, iuż w ro: 8om, w 90, ro. można usku
tecznić cienioręb; iasnoręb W  g5; czystoręb 
nakoniec w ro: ioo. Przeciwnie, gdyby dla do
skonałego wzrostu można i potrzeba było ko
ley leśną naznaczyć w ia t i 4o, na ten czas 
po uskutecznionych trzech trzebieżach w ro: 
5om, tioUI i gom, można by ieszcze las prze
trzebić czwarty raz w ro: l2o ra zostawuiąc
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proporcyonalnie mnieyszą ilość drzew na 
m orgu podług przepisów powyższych. Rąby 
zaś trzy  dopełnićby można w iS o 1" i55>n 
i  i 4o» roku. My w krain naszym możemy 
się często znaleźć W przypadkU) że w braku

zupełnym Ry. Klassy drzew  sosnowych, do
póki się w  następnym czasie na początku no- 
w ey kolei oney niedoczekamy. rąbać musimy w 
Łlassie 28,ey- to iest od 60 do 90 roku iak 
gdyby iuź były pierwszey, a przeto musie
libyśmy, nieprzetrzehiaiąc iuź raz trzeci, na
tychmiast przystąpić do rębów samych. Skut
kiem^ tego przyśpieszenia koniecznieby m u
siało bydź zostawienie przy każdym rębie na 
morgu więcey drzew , aniżeli po wyżey na 
pisano, ato zawsze ze względu na światło, i 
cień, które w przyzwoitey proporcyi odnawia
jącemu się lasowi udzielać należy,

IV.

Co dowynalezienia rocznego przyrostu ,

Jak się wynayduie roczny przyrost d rze, 
wa, opisaliśmy to dokładnie na samym wstę
pie ninieyszego pisma. Zastanówmy się tu 
cokolwiek nad wyrachowaniem massy przy-
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rostowey w całym lesie, i nad ważnością te -  
go rachunku. W  tlwoiakim wzglądzie szukać 
można przyrostu w lasach sosnowych. Jdzie 
nam o wynalezienie tego przyrostu, albo w od
działach rąbnych, albo też w takich, co ieszcze 
niedośpiały.

Co do przyrostu w klassie rąbney. D la dosta
tecznego przekonania sią o przyroście iakie- 
gokolwiek rąbnego oddziału, trzeba w  nim 
czynić doświad zenia. Czynić ie zaś potrzeba 
na drzewach różnego w ń ku, w różney od sie
bie odległości, i na różnych gatunkach ziemi 
rosnących. Z doswiad* zeń takich uformować 
sobie należy Tąbellę przyrostow ą w  formie 
naprzykład iak okazuie Ąnnex  pod L iterą  E, 
Nabywszy takim sposobem wiadomości, iaki 
iest p rzyrost roczny w lesie znayduiącym sią 
w klassie rąbney drzew pierwszey, drugiey, i 
trzeciey wielkości, ze wzglądem na wszyst
kie inne okoliczności, przerachowana liczba 
drzew tey różney wielkości pomnożona ilo
ścią każdego zosobna, da nam ogół massy 
teraźnieyszey z ogółem przyrostu rocznego. 
Lecz nie dość na tern, iż będziemy wiedzieli, 
iaka iest w roku bieżącym massa przyrosto-
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wa, trzeba ieszcze wiedzieć jaka będzie p ro - 
porcya corocznego przyrostu przy ubywaiącey 
corok kapitalney massie, ażeby to znaleśc, po
stąpić sobie trzeba sposobem następuiącym: 
Daymy że w Borze do szacowania nam da
nym wyrachowaliśmy roczny przyrost i że 
w rąbney klassie znayduie się—

«ooo drzew  pierw szey w ie lko ic i k iżd e  po 50. $t. kub. Massy i i ,  st. kub. przyroJ***

6000 d" drugiey d° d° d° 5o. d° d9 § d° d°
2000 d° trzeciey d° d° d° 10. d° d° T*6 d° d° 

Massa ogólna wyniosłaby st. kub. 600,000, 
albo rachuiąc 100 stop kub. na sążeń 
s ^ n i  6 ,o o q .

przyrost pierwszego roku w całey klassie 
byłby w 80000 drzew pierwszey wielkości 

ętap kub, 8q o o ,

6000, d° drugiey d° d° 4000, 
2000. d° trzeciey d° d° 200,

W Ogule przyrost w  całey klassie pierwszey 
wynosiłby stop kubicznych 12,200. to iest: 
na każden sążeń IVJassy 2 i j*5 stop kub. przy
rostu. Przypuszczai ąc zaś ze koley leśna w 
tym borze naznaczona iest na lat 120, i że 
klassa pierwsza to ie st rąbną liczy się od lat



go do  120 zatym wypadałoby w  tey  klas- 
sie gospodarować lat 5o. Maiąc tym  sposo
bem używać w  rok j V czę ść drzewomiąźu, to 
iest sążni 200, w yrachow anie Massy przyro- 

stow ey w całym  pier wszym  peryodzie będzie 
Jiastępniące.

Je»t massy w  pierwszym roku 6,000. sąi: i 13,2oo- stop kuh, przyrostu

Używa się d° d° 200 d°
Zostaiew drugimd0 d° 58oo i ii7 9 & jd 0 d° (aj 
Używ a się d° d° 200. d°
Zostaie wtrzeciin d° 56oo. d° i i j 386* d° d* 
U żyw a się d° 200. d°

Zostaie w czwartymd0 5'łoo. d° 10980 d°d°. 
Używa się d° d° 200. d°

Strona czyni —  46,56o.

(ą) Przyrost dlatego iest w roku H793, bo z po- 
przedzaiącego rachunku okazało się, że na ka
żdym sążniu Massy przyrasta co rok z  i t t5. 
stop Lubieżnych, zostało zaś MaSsy w roku 
drugim 5,800. Ta ilość pomnożona przez 2 
1 tV daie Summy H 793 y. Tym  samym spo
sobem wyrachowany przyrost lat następuią- 
eych które to Summy roczne razem wzięte 
daią na koniec massę ogólną przyrostową —
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P r z e n o ś  46,56o.
I

Zostaie w  piątym  foku massy 5100. są itii I 10573^ st; k; p riy ro sta

U żyw a się d° do 200 . d°
Zostaie w szÓ3tym do 5 ,ooo, d° i 10 ,166  f do do
Używa się d° d° 200. d°

Zostaie w siódmym d° 4 8 oo, do i 9 ,7 6 0 , d° d»

U żyw a się d° d® 200, do

Zostaie w ósmym d® 4 6 oo. do ; 9 ,3 5 3 ^ d° d®

Używa się d° d° 200. do

Zostaie w  dziewiątym d<> 4 4 oo. d° i 8 )9 4 6 » do d«

Używa się d° d® 200. do

Zostaie w dziesiątym do 4 200. d° i 8 5 4 o do 4°

Używa się d° do 200 . do

Zostaie w iedynastym do 4 obo. dP i 8 1 3 3 j do ,d*

Używa się d° d° 200. do

Zostaie w dwunastym d ° 3 800. d° i ! 7 7 *C» do 4®
Używa się d° do 200, do

Zostaie w trzynastym d° W Oł 0 0 • d° i 7 3 2 0 , do 4“

U żyw a się d° dO 3 0 0 . d®

Zostaie w  czternastym d° 3 4 oo. d° i 6 9 i 3f d® d»

Używa się d° d° 200. do

Zostaie w piętnastym d° 320 0 . d° i 6 5 o 6f d® d®

Używa się d° d° 200. do

Zostaie w szesnatym do 5ooo. d° i 6100, d« d®

Używa się d° d° 200 . d®

Zostaie w siedmnastym d° 2800. d° i 5 6 g3 | d® d®
Używa się d° do 2oo. d®

S t r o n a  1

f g
c z y n i 1 5 2 ,0 9 3 . f
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P r z e n o ś  i 5 2 , o g 3 | .

■Hassy y / -  o śm nastym  

 ̂ y'va się  j o

5la*'- w dziew iętnastym  

^ się do

' , 'l*e w  dw udziestym  

<y'Ta się a?

ta*e w  d w u d zies ty m  pierw szy 

^ 4  się  a °

slaie w  dw udziestym  drugim  

^ y'v4 się d °

aie w dw udziestym  trzecim•Ost

^ 8  się d °
fet)S| ■wie w  dw udziestym  czw artj

*■? d °
e«ta'

e 'V dw udziestym  p ią ty m/yWa *■? da

0 w  dw udziestym  szostvn 

y'va się  _ do

■ii:ywa się do
'0stalie.w  dw udziestym  ósm ym

;ywa się d °

'^ W a  się  d°

'° staie w  trzy d z iesty m  

*yv 

o

^ y w a  się  do

roku 2 ,6 0 0 . s ą ż :d  5 4 8 6 ^ . śt .  k. p rzy ros tu

d° 2 0 0 . da

d °  2 , 4 o o . d °  i 4 g 8 o. d ° d «

d° 2 0 0 . da

d° 2 ,2 0 0 , da  i 4 4  7 3 .J . da d»

do 3 0 0 . do

m  d ° 2 ,0 0 0 . d °  i 4 o dG y . d ° d®

do 2 0 0 . d °

dP i , 8 o o . d °  i 5 6 6 o. da do

d° 2 0 0 . d °

d ° i -6oo. do i 3 2 5 3 } . da d®

da 2 0 0 . do

n  d° i , 4 o o . d a i a 8 4 ( | . do d o

da 2 0 0 . do

d ° 1 ,2 0 0 . d °  i  2 4 4 o . da do

da 2 00. d °

d ° O •o o d °  i 2 o 3 3 -£, do d “

d ° 3 0 0 da

i  d ° CO o c d °  i  1 6 2 6 ^ . d» do

d ° 20Ó. do

d ° 6 o o , d ° i 1 2 3 0 . da d °

d a 2 0 0. da

,’m d° 4 o o . d °  i 8 l  3y , da do

da 2 0 0 . d°

da 2 0 0 . d°  i 4 o C ^ .

da 2 0 0 , d°

- - 1 8 9 , 1 0 0 .  s top  kub iczn y ch
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% tego wyrachowania oczewiście wypada, 
i e  gdybyśmy w borze pomienionym na przy
rost roczny względu niemieli, okazałaby się 
w końcu trzydziestego roku, (w  którym cza
sie II. klassa iujtby w przechodzić po
winna) pozostałość 189,100 stop kubicznych, 
albo podług powyższey Ewaluacyi 1,891 są
żni. Ztego się pokazuie, żebyśmy w tym przy
padku nadto mało corok z lasu naszego po- 
żytkowali. Aby z iś znaleźć wielebyśmy wią- 
ęey mieć mogli korzyści, podzielić trzeba 
Massę przyrostową przez 5o: wieloraz bę- 
dzie 6,5o3f  stop. kub. albo 65 sążnie, do
dawszy do tego drzewom ążu to iest po
wyższe - 200. sąźuj.

można było corok rąbać 2263 sążni.

Ponieważ rachunek powyższy iest ra
chunkiem prostym progressyynym, wynale-i 
zienie Massy przyrostowey uskutecznić się 
może iąk nayłatwiey, podług prawideł Ary
tmetycznych, toiest: pomnożyć trzeba Massę 
przyrostową roczną przez liczbę lat, w prze-s 
ciągu których wyrabiać las mamy, więcey ie- 
dnym, a znaleziony wieloezyn przez 2 po-
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dzielić, naprzykład uiyw aiac przypadku wy- 
śiPy wspomnionego.

12,200.
5i.

i a,2oo» 
56,6 0 0 .
578,200 2.

189,100.

Jedną, tu  dodać winienem  uwagę, i e  zna
lazłszy naprzykład w  pierwszey klassie dla 
drzew  pierwszey, drugiey, i trzeciey wielkości 
Srzednio-proporcyonalny przyrost roczny,bez- 

pieczniey iest zawsze w og< lnych rachunkach 
mniey cokolwiek tego przyrostu przypusz
czać niż się znalazło, ato dla tego i e  p rz y 
rastanie coroczne W ten czas tylko podług 
po wy źsz ey progressyi dzieie się, kiedy przy 
rocznych rębach w rńwney zawsze proporcyi 
w yrabiaią się drzew a pierwszey, drugiey, i  
trzeciey wielkości, czego w  praktyce z dokła
dnością w ypełnić praw ie iest niepodobna. 
Idzie za tćm , iż lepiey iest przyiąć za Zasa
dę rachunku przyrost cokolwiek mnieyszy 
od tego iaki się wynalazł, niż podać się na n ie -
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bezpieczeństwo widzieć kapitał rąbney klassy
wyczerpanym przed upłynieniem lat nazna
czonych.

Codo przyrostu klas niedoipiałych. Przyrostu 
roczngo w klassach niedośpiałych inaczey 
Wynaleść niemożna, iak przez porównanie z 
klassą rąbną w równych okolicznościach, to 
iest na rówjiey ziemi, w równćm położeniu, 
wystawie i przy równey uprawie wzrosłą.

V.

Co d o  n a z n a c z e n i a  t e s n e y  k o l e i ,

Doświadczenie mieyscowe powinne bydź 
skazówką W naznaczeniu le s n e y  kolei. Do
świadczenia te powinny mieć za ceł wynale
zienie i wyrachowanie liczby lat, do którey 
można dadź rosnąć rąbney klassie z nay- 
większym naszym użytkiem, ze względu na 
położenie, grunt ziemi, i wszystkie sprzyia- 
iące im mniey lub więcey okoliczności.—• 
Gdyby S i ę  naprzykład z doświadczeń poka
zało Źe w tym samym borze oddział lasu so
sno w. go 100 letniego, dadź może na rok z 
morgu st. kub. j 4 o  wtedy gdy oddział po
dobny w 120m roku niedaie iak st. kub. 120.
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w  t a k i m  p rzypadku  należałoby zam iast 120 

le tn iey , przyiąć koley i 5 o - l e tn i ą .  Słowem  
w iększy  użytek  pow in ien  tu  rzecz ro z s trz y - ' 

gnąc*

T l .

Co do  w y n a l e z i e n i a  d r z e w o m i ą ź u .

N aznaczenie drzew om iążu stanowić się 
pow inno albo W oddziałach rąbnych, albo w  o d 

działach niedośpiałych.
A). Co do drzew om iaiu w oddziałach rą -  

bnych . D w a są sposoby w ynalezienia d rz e -  
w om iąźu, p ierw szy  uskutecznia  się za po

m ocą przeliczenia  d rzew  w szysikich , d rugi 
przeZ próbne m orgi. P ierw szego użyć m o
żna, gdzie drzew ostany  są różne, i  w  m a
łych częściach m iędzy drug iem i rozsypanej 
ostatniego zaś, gdzie w ie lk ie  p rzestrzen ie  ie -  

dnostaynym  lasem  są okry te . Pow iedźm y 
słów kilka o każdym  z tych dw óch sposobów 
zosobna.

O w ynalezieniu  dr zew orni ą iu  przez p rze - 
liczenie, w  każdym  obręb ie  klassy rąbney  
p rzez  pom iar naznaczonym , chcąc przeliczeniem  
di zew  wszystkich w ynaleźć drzew om iąż, w p ra -
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Wiwszy okomiar przez częste doświadczania, 
rozróżnić trzeba pnie czterech albo pięciu 
rozm aitych wielkości, k tóre dla skrócenia rz ę 
dam i nazwiemy. Przechodząc potem powoli 
obr^b z jednego końca w  drugi przeliczyć i 
Zanotować należy, ile w  całym obrębie zrtay- 
dzie się drzew  pierwszego rzędu, drugiego , 
trzeciego i tak daley. Potćm  wybrawszy 
W każdym rzędzie kilka pniów, k tó re za mia* 
rę  innym służyć mogą, każdego z tych pniów  
wzorowych, massę i przyrost iak naydokła- 
dniey wyrachować. T ę massę szczególną każ
dego wzorowego pnia pomnożywszy przez 
liczbą drzew  każdego rządu, będziem mieli 
Wynaleziony drzewomiąź całego obrąbu. Na . 
przykład, gdybyśmy mieli oddział rąbny so
snowy od morgów 3otu, w  którym  przeliczy-
liśm y 

d rzew  : pierwszego rzędu 4o,ooo.
d° drugiego d° 10,000.
d° trzeciego d° 18,000.
d° czwartego d° 12,000.
d* piątego d° 10,000.

w  ogule drzew 90,900.
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W ybrawszy w  każdym rządzie pnie wzo

rowe znaleźliśmy naprzykład; źe pień.

£ier: rzędu źawiera massy 5o. st: k. z przyr: ro: 1. st. k*
d° drugiego d° d° d° 4o. d° d° d° |  dd
d° trzeciego d“ d° db 35. d° d° d° i  d°
d° czwartego d° d° d° 20. d° d° d°
d° piątego d° d° d° 10. d° d° d°

pomnaźaiąc tę wynalezioną ilość massy szcze- 
golney przez liczbę drzew w c łym obrębie 
znayduiących się będziemy mieli:

W 4o,ooo. pniów pier: rzą: mas; st,200,000 przyros:4o,ooo 
1 0 , 0 0 0  d° drugiego d° d° d 4ou,ooo d° 6 666.

-  -  18,000 d° trzeciego dd d° d° 63<>,ooo d° 9,000.
- -  12,000 d° czwarteg >d° d° d° 24o,ooo d° 4 ooo.
h»kQniec*10500o<ło piątego d° d° d° 100,000 d° 1,000. 

®Umma massy st. k.— 3,370,000. Summaprzyr: 60,666.

I tak powiemy ze drzewomiąź obrębu sza- 
ęuiącego się zawiera w sobie massy 3,370,000.

a przyrostu -  -  6 0 , 6 6 6 .

\v  ogule * - 3,43o,666.

frzypusżczaiąc zaś ze koley leśna w sza- 
tuiącym się lesie na lat 120. iest naznaczona, 
i źe przeto w klassie rąbney podług tego, co 

Grudzień, G
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się wyżey powiedziało, 3o lat gospodarować 
należy; rozdzieliwszy znaleziony drzewo- 
miąż z przyrostem trzydziestoletnim na 
części .io, znaydziemy ilość iaką corocznie 
wyrabiać możemy. Przyrost 5o-letni nazna
czać iuż umiemy, wynasza on podług for
muły arytmetyczney powyższey, 94o5a3. (a) 
D o tey  massy przyrostowey. - 94o,323.
dodaiąc massę drzewną powyższą 5 ,370 ,000 .

oguł wynoszący -  4 , 5 i o ,325 .
rozdzieliwszy przez 3o, wieloraz 143,677 
da nam ilość iakiey corocznie przez lat 5o 
używać będziemy mogli, (b)

(a ) Przyrost roczny w obrębie szacowanym wy

nosi ~ - - 60,666.
pomnożywszy go przez .  3,.

wypada 1,886,646. 
tę ilość podzieliwszy przez 2, wieloczyn wy 
nosi - - 94°»323*

(b) Tę liczbę stop kub zredukować można na 
liczbę sążni, stosownie do miary, iaka w kra- 
iu iest używana. Gdyby naprzykład sążeń za
wierał w sobie 'stop kub. 100 Massy; dochod 
z 20 powyższych morgów przez lat 30 czy
niłby sążni 1,436 na rok.
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O w ynalezieniu drzewomiązu przez próbne 
M orgi. Sposób o k tó ry m  teraz mówić chce
my, nie różni się od poprzedzaiącego iak tym 
tylko, że podług sposobu pierwszego w k a 
żdym przez pom iar odosobnionym oddziale, 
liczyć trzeba  drzew a wszystkie; pod czas kie- 
dy, podług sposobu drugiego, maiąc do sza
cowania znaczną p rzes trzeń  iednostaynego 
rodza iu , na  proporcyonalney tylko i m ałey  
cząstce próbnym morgiem  w leśnictwie nazwa* 
ney, szczególnego dokonywam y rachunku, a 
z tey małey części sądziemy o całości. P o 

n iew aż iednak niepodobną iest rzeczą p r z y 

puścić zupełną  iednostayność w  znacznym  
obszarze, tyle trzeba  odznaczać i kalkulo
w ać  próbnych morgów, ile będzie w  całey 
obszerności oddziałów mnieyszych, rozm aitym  
drzewostanem różniących się. I tak nap rzy -  

kład, gdybyśmy w  klassie rąbney  lasu nam  

danego m orgów  mieli 1000, iednego p ra 
wie w ieku i iedney dobroci, lecz d rze w o 
stanu cokolwiek różniącego się , w  tak im  

przypadku , w ybrać  nam  przyydzie w  każdymi 
drzew ostanie  kilka próbnych m orgów. (Gdy
byśmy podług tego znaleźli, źe w drzew osta-

Ca
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nie dobrym tego lasu, mórg rąbney klassy 
daie drzewomiąźu z przyrostem -  200,000.
W drzewostanie srzedniin -  180,000.
nakoniec w złym drzewostanie _ 100 000i

Pomiarby zas okazał źe w tych tysiącu 
morgach, 4oo iest drzewostanu dobrego,

5oo — -  — d° -  — _ srzedniego* 
a - 100 -  drzewostanu -  złego. 

Znaleźlibyśmy że:
Drzewomiąź wdrzewostanie dobrym

zawiera stop. kub. 80,000,000
d° d° srzednim d° d° goooo,ooo 

d° złym d° d* 10,000,000 
Oguł zaś drzewomiąźu w całey

rąbney klasie wynosiłby -  180,000,000
a dockod z niey roczny przez lat 3 o „  c  „jUU o ̂ ooo
albo rachttiąc na Sążeń po st. tub . i oo; sążni) _ 60,000

Wszystko tu zawisło natem , ażeby mórg 
próbny, ile bydź może, doskonałą był miarą 
tey całości do ktćrey go stosuiemy. Całe to 
działanie, iak sią widzieć daie, iest przybli
żeniem do prawdy, pierwszy sposób iest 
dokładnieyszy, lecz w wielkich puszczach 
trudny do wykonania. Ten ostatni łatwiey- 
»zy iest zapewne, lecz mniey doskonały. W a-
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żną w tem  działaniu iest rzeczą redukcya 
stop kub. na m iary w  kraiu używane. O tey 
redukcyi Wspomnieliśmy w  oddziale p o p rze- 
dniczym. Przy każdem wynalezieniu d rze -  
womiążu, T ax a to r naznaczyć powinien ilość 
proporcyonalną: sążni klocowych, sążni k rą- 
glakowych i pęków. W racaiąc do przykła
du ostatniego, gdybyśmy z doświadczeń do -̂ 
pełnionych naznaczyli: źe dochód roczny 
z 1000 Morgów powyższych, zawierać w  so
bie może i  w sążniach klocowych,

i  -  d° krąglakowych
a na każden sążeń pęków  12.

/

Redukcya powyższych st. kub. 6,000,000. da
łaby w  rocznym dochodzie : 

5,25o,ooo. st. kub. drzewa klocowego 
albo sążeń po st. kub. 100 massy ra -  

chuiąc sążni klocowych -  52,5oo.
Nadto 750,000, st. kub. drzew a krągla- 

kowego
albo sążeń po st. kub. 75 Massy 

licząc sążni krąglakowych -  10,000*
W O g u l e  62,5oo. 

Na koniec pęków, na każden są - 
zen po 12 rachuiąc — 744,000'
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B. - Co do drzewom iąźu w oddziałach  
tiiedośpiałych. Naznaczenie drzewomiąźu we 
■wszystkich oddziałach nierąbnych, iakiego 
kolwiek bądź gatunku i dobroci, zawisło na- 
porów naniu  z innemi oddziałami podobnemi, 
i  znalezionym w ich obrąbie drzewomiążein. 
Czynić trzeba  w tey  mierze w każdym bo
rze  doświadczenie, tak co do ilości stop kub. 
W każdym pniu zaw artych , iako też i co do 

dochpdu drzewnego którego się spodziewać 

można, Co do pierwszych doświadczeń, p rzy 

łączam tu Tabellę  pod 1 te rą  D. k tóra  s łu 
żyć może za model, iakim sposobem takie  
doświadczenia czynić i zapisywać trzeba. 
P rzyłączona zaś pod literą  F ,  Tabella  d r u 

ga, okazuie przykład naznaczonego p ro p o r-  

cyonalnie dochodu na iednym  m orgu, z k tó
rego  potem  kalkulować można dochód w ięk
szych obszerności. T ey  ostatniey Tabcll i  u -  
żyto p rzy  szacowaniu małego Boru, co nam  
służyć będzie za w zor iak stosować przep i
sy taxaeyyne.

Po takow ym  krótkim opisaniu znaczniey- 
szych działań szacowania lasów sosnowych, 

dla tem  iaśnieyszego onych poięcia, w eźm ie -
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m y przed się idealny las sosnowy dla skró
cenia Nowolińskim nazwany, w  którym  wszy
stkie szacunkowe działania tak opiszemy, iak 
gdyby w samey rzeczy były uskutecznione^*)

P rzy  szacowaniu B oru Nowolińskiego 
przystąpiono nayprzód do pomiaru. Po do
pełnieniu onego i podzielenia na obręby o -  
kazał się stan iego iak widać w przyłączoney 
Tabelli pod literą  B. Tegoż pomiaru skut
kiem było rozgatunkowanie klass w Borze 
Nowolińskim i z tąd wynikła Tabella pod 
lite rą  C. przyłączona.

Zapomocą wiadomości powyższych, przy
stąpiono do szczególnego oszacowania każdej 
go z pięciu obrębów . K tóre podług praw i
deł powyższych dokonane, następującym spo
sobem do Taxacyinego Protokułu  zapisano.

Opisanie szczególne obrębu białykamień.

Ograniczenie. Na północ z obrębem 
Podruczaiem , na W schód z gruntam i wsi

Dla wygody czytelników przyłącza się tu Map- 
pa Idealna pod literą A.
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Podziśnie, na Południe i zachód z obręba
mi Ponary, Barciany, i oddziałem drugim 
obrębu Mierniki.

Obszetnosć. Morgów 5o.

Położenie. Cokolwiek ku zachodowi na
chylone.

Grunt. Dobry,
R odzay drzewa. Sosny 65 letnie srze- 

dniego wzrostu,

Drzewomiąż i przyrost. W  całym obrę
bie przeliczono na morgu kaźdyin po 800 
drzew, co czyni 4o,ooo pniów; po 1 o stop ku. 
4 q o ,o o o . sl. kub. Po ostatniey trzebieży, k tó 
ra  się w 90 roku uskuteczni, nie zostanie na 
morgu iak po drzew 5oo; a zatym na 5o 

morgach sztuk 25,000, z których po dobroci 
gruntu miarkować można że f

to iest 16,000 będzie pierwszego rzędu
4fooo d° drugiego d°
5,000 d° trzeciego d®

pierwszego rzędu po stop kub. 3o. 
drugiego d° d° 1Q>

trzeciego dp d° 8.
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Przyrost znalazł się podług Tabelli do
świadczeń w tymże samym borze Nowolińskim 
dokonanych.

na pniu pierw szego rzędu i f  stopy kub. 
drugiego d° 1 d d°
trzeciego d° \  d° d° 

Takim  sposobem w  pierw szym  roku 
drugiego peryodu będzie na 2 5 ,ooo pniów  
to ie s t :

Z 16,000, pier: rzę: po st. k u .-24,ooo st: ku.
4.000, drugiego d° d° i  d° d° 4,ooo. d°
5.000, trzeciego d° d° t  d° d° i,666. d°

w O g u 1 e 29,666.
A na koniec drugiego peryodu pom noży

wszy przez 5 i  i podzieliwszy przez 2.
-  — 45g 82 3. st. kubf

Przew om iąźu zaś w  16,000. pniów pierw sze
go rzędu po st: kub. -  -  3o - 48o,ooo

4 , 0 0 0  d° drugiego d °  d° io-4o ,ooo  
5,aoo d° trzeciego d° d° 8- 4o,ooo

fiJrzewomiążu 56o.ooo, O j u l  < n , _ ’ ■
6 [Przyrostu -  - 45g,823.

—  i     t --------------------- --------------- -

Oguł generalny 1,019,825.
Ii tego ryczałtu trzecia  część da stoso

wnie do doświadczeń drzewo budowlowe.
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Uczyni to st. kub. 33g,g*i. albo po 100 

st. kub. na sążeń rachuiąc, sążni. -  5,3gg»
z reszty l  będzie drzewa klocowego to iest; 
st. kub. bog.gio. albo sążni. _ _ 5,0gg.
J  zaś będzie drzewa krąglakowego to iest' 
st: kub. 169,970.

Albo po 75 stop kub. na sążeń licząc 
sążni - _ 2,266.

Prócz tego wszystkiego na każden sążeń 
klocowy i krąglukowy licząc po 10 pęków 
wogule, pęków -  75,65o.

Przepisy uprawy tyczące się. Ponieważ 
sosny tego obrębu są 651etnie, a zatem za 
35 lat to iest w pierwszym ieszcze peryodzie 
przetrzebić ie trzeba. Ta trzebież według 
doświadczeń mieyscowych, da na każdym 
morgu sążni 6 klocowych, sążeń 1 k rą - 
glakowy, i 33o pęków, w całym obrębie 5o 
Morgów zaymuiącym, uczyni to sążni kloco
wych -  — 3oo.

d° kiąglakowych 5o.

pąków d° l6,5oo.

Gdy się zakończą ręby w Łeraźnieyszey 
pierwszey klassie zaczną się w tym obrębie.
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T A B E L L A

Dochodu drzewnego w obrębie biały kamień.

P e r v 0 d v
S ą i  n i e

PękówBudo- 
wio we

Kloco
we.

Krągła
to n e .

w  P ierw szym  peryodzie 

to iest: od ro k u  1807 do ro 

k u  1837. dokona się trzecia 

trzebież, p r z y  n iey  uży 

tku, - - - - - - - 3oo, 5o . 1 6 ,5o*
w  D rugim  Peryodzie to 

iest; od ro k u  do 1867 

dokonaią się ręby, p rzy  nich 

użytku, 3*399 5,059. 2,266, ■j5f i5o
W T rzec in j Peryodzie 

od roku 1867 do 1897 do

kona się p ierw sza trze 

bież, p rz y  niey u ż y t k u ----
r 5,ooo

w  C zw artym  Peryodzie 

od ro k u  1897 do roku 

1937 dokona się trzebież 

druga, p rzy  n  ey uży tku  -

•\

35o. 16,5o*

( P atrz  w  Tabeli i doświad
czeń pod L ite rą  )
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Opisanie szczególne obrębu Barciany.

Ograniczenie. Na północ graniczy z o- 
foręł-.em M ierniki, na wschód z obrębem Bia— 
ł y —kamień i Ponary, na Południe z tymże 
obrębem  Fonary, na Zachód z gruntami D w o t  

ru  Jaglańskiego.
Obszerność. Morgow 4 a.
Położenie. Zupełnie równe.
Grunt. Dobry.
R odzay drzewa. Sosny 120 letnie,
Rrzewomiąż i przyrost. Cztery próbne 

m orgi okazały w tym obrąbie 21,000 pniów 
jsawieraiących st- kub. 65o,ooo, p rzyrost \V 

pierwszym roku 21,000 st. kub. oguł massy 
Z przyrostem q 55 ,5o o . w  tey ilości drzewo 
Budowlowe iest w \  klocowe l  krąglakowe £ 
na każdeń sążeń pęków  12.

Przepisy uprawy tyczące się. Rąby za— 
czynaią się od pierwszego roku, a kończą się 

w  3o.
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T A B E L L A

Dochodu drzewnego w obrębie Barciany.

P e r y o d y

s

J3udo-
wiowe

\ i  n

Kloco
we

i e

Krąg],
kowe

P ę k  i;

W Pierwszym Peryodzie to 

l«st od rbku 1S07 do 1837. 

Uskuteczniaią śię ręby p r z y  

nich użytku -  _ _ _ _ 4 >777 4, i 8o. 796. 59,712;

w Drugim peryodzie od 

roku 1837. do 1867 dokona 

się trzebież pierwsza, przy 

niey użytku -■ -  -  ± 21,00 0

w Trzecim peryodzie od 

I8G7 do 1897. r °ku dokona 

*ię trzebież druga, przy niey 

Użytku -  _ _ _ _ _ _  _ 294. r3>86#*

w Czwartym peryodzie to 

iest od roku 1897 do roku 

>937. dokona się trzebież 

tjzecia, przyniey użytku -  -

\

a5a. 4a- i3,869-
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Opisanie szczególne obrębu M ierniki.

Ograniczenie. Na północ i zachód l  
gruntam i D w oru  Jaglańskiego  na  południe 
z obrębami B arciany , i  B ia ły .ka m ień , m  
wschód z  obrębem  podruczaiem.

O D D Z I A Ł  I
Obszernoić. M orgów i5 .

Położenie. R ów ne i wysokie.'
G runt. Dobry.

R o d za y  drzewa. Sosny i3 o  letnie b a r 
dzo slare.

P rzep isy  upraw y tyczące się. T e n  od 
dział Jpowinien bydź w  borze Nowoliński.rt 
p rzed  innemi odnowiony dla  starości drzew i 
b raku  p rzy ros tu .

DrzcwomiąZ i  przyrost. Przeliczenie  o -  
kazało pniów w całym oddziale 6 ,000 . po 
5 o st. kub. w połowie, a po 35 w drugiey 
połowie. P rz y ro s t  tak  mało znaczny, że 
go i liczyć n ie m o ż n a , drzew om iąż zatem 
wynosi 3 55 ,ooo st. kub. trzecia część w d rz e 

wie budowlowem, a z reszty 1 d rzew  k loco
w ych, i  krąglakowych, a na sążeń pęków  i 4 , 
d la tego  że d rzew a są gałęziste.
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T A B E L L A

Dochodu drzewnego w  obrębie M ierniki.

T )  __ 1

I S ą ż n i e.
P e r y o d y.

B udo
wi owe

Kloco
we

K rą g ła
kowe

P ę ki-

•w Pierwszym Pcryodzie

lo iest od roku t8o7 do

l 857 uskuteczniaią się ręby

p r z y  nich użytku -  -  - -  - 85o. 1,275. 566. 25,774

w Drugim pcryodzie od

to k u  i 837. do 1867 trzebież

pierwsza, przyniey użytku - - - — 7,5oou

w Trzecim Peryodzie  od

foku 1867 do 1897. trze

bież druga
to 5. 4,960.

w Czwartym Peryodzie to

iest od roku ,8 97 j , ,  lg27.

trzebież trzecia. - _

1
90 i 5. 4,960.



Óbszerność. M orgów 10.
Położenie. Ku wschodowi pochylone^
Grunt. Srzedni.

R o d za y  drzewa. Sosny 110 letnie.
Przepisy  uprawy tyczące się. W  cienio* 

rębie trzcbs zostawić drzew  cokolwiek wię*' 
cey nasiennych * dla w iatrów  wschodnich 
mroźnych.

Drzewomiąz i  przyrost.  Przeliczenie 
okazało pniów w całym oddziale 3jooo. pO 
st. kub. 3o. co czyni Massy 90,000 st> 
kub. przyrost na wszystkich pniach tera-* 
źnieyszy i , l 5o st. kub. a przez cały p ery od 
17.82b. Drzewom iąz z przyrostem wynosi 
zatem 107,825, z tey ilości idzie na drzewo 
Budowłowe i ,  z reszty na klecowe f.

krąglakowe £* 
pęków na kaźden s^żeń po 10.
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T A B E L L A.

D o c h o d u  D r z e w n e g o .

P  e r  y  o  d  y .
S \  ż  n i e. I Pęki.

Budo
wlo we

Kloco
we.

Krągła
k o v <

w  P ie rw sz y m  pery-

odzie od  ro k u  1807 do

i 837 rąb y  p rz y  n ich  u ży 

tk u  -  -  -  -  -  -  - 269. 539. 359 8,980.

w  D ru g in i P e ry o d z ie

trzeb ież  p ie rw sza  -  - - - 5,ooo;

w  T rzec im  peryodzie '

trzeb ież  d ru g a  -  -  - - - 7 0 . 3,3  00*

\ r  C zw artym  p e ry -

edzic  trzeb ież  Irz e c ia  — - - 6 0 . | ” 13;3oo.v

Grudzień, D
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O p i s a n i e  o b r ę b u  P o  n a r y .

Ograniczenie. Na północ, \vs chód i za
chód z obrębami: Barciany i B ia ły - kamień , 
na  południe wschód i zachód z gruntami 
Dworu Jaglańskiego.

Obszerność. Morgo w 60.
Położenie. Równe.

Grunt. Srzedni.
R o d za y  drzewa. Sosny 10 letnie.
P rzepisy  upraw y tyczące się. W  roku 

3ora obrąb ten  prze trzeb i się pierwszy raz, w  
6om drugi raz, w  gom trzeci raz, ręby  zaczną 
się w  czwartym peryodzie.

Drzewom iaz i przyrost. Stosuiąe się do 
dośw ad-zeń w drugim oddziale obrębu Mier

niki uczynionych, do którego obręb Ponary  

iest bardzo podobny, m iiąc  razem wzgląd 
na to, źe trzebieże dopełnione będą podług 
p raw ide ł  sztuki, przyiąć można iż na począ
tku  czwartego peryodu będzie w całym ob rę -  
l i e ( p o  4oo. pniów licząc na morgu ) pniów 
24 ,ooo z których f  z przyrostem  i  st. kub.
* pniów z przyrostem  |  st. kub. i również £ 

pniów z przyrostem st. kub. takim sposo

bem przyrost na wszystkich pniach w p ie r -
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wszvm rok u czwartego peryodu będzie 9,200; 
s .knb. a w całym peryodzie czwartym i 4 fl,6oo. 
st. kub. Drzewonnąi zaś 24 ,ooo. pniów sza
cować można po do• st. kub. co wyniesie

720,000.
dodaiąc Massę przyrostową i 42 ,6 o o .

O g u ł  w y n i e s i e  -  862,600.
z których'na drzewo budowlowe rachować mo 
żna |  z reszty na klocowe dQ §• 

na krąg lakowe d°
Pęków na każden sążeii po i« .

P a
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T  A B E L  Ł  A ’

Dochodu drzewnego.

S ą ź n i e
>udo- 
clow •

kloco-
W 8

krągła
ko we

P ę k i

W  pierw szym  peryodzie od 

roku  1807 do 1837 pierwsza 

trzebież; przy  niey  użytku - _ _ 3o,oóo.

W  drugim  peryodzie od 

roku  1807 do 1887 druga 

trzebież; przy  niey użytku -

\

420. 19,800.

W  trzecim  peryodzie od
/

roku  1867 do 1897 trzeci, 

trzebież; przy niey użytku - - - 3Co 60. 19,800.

W  czwartym  peryodzie od 

ro k u  1897 do 1927 rę b y , przy 

n ich^uźytku ^ ~ - 2,x56 4,5 i 3 . 3,875. 71,880.
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O p i  s a n  i e obrębu P o  d r u c z  a i  e m.

Ograniczenie. Na północ i wschód 8 
g r u n t a m i  wsi Podziśnie, na południe z o b rę 
bem  Biały-kamień-, na  zacliod z obrębem 
Mierniku

Obszerność. Morgow 54.
Położenie. K u .w schodow i nachylone.
Grunt. Dobry.
R o d z a j  drzewa. Sosny 55 -le tn ie . ,
Przepisy uprawy tyczące się. W  roku  

bo. trzei a ten obręb przetrzeb ć drugi; raz  
w  roku go. trzeci raz, w  trzecim  peryodzie 

następu ą ręby.

Drzewomiąz i  przyrost. K iedy  obręb ten  

przyydzie do trzeciego peryodu, z podobień
stwem do praw dy sądzić m oina, iź w nim 
będzie tyle drzew na inorgu iak w  drugim 
oddziale, to  iest po pniów 4oo, a zatym  ze 

■wszystkim drzew  21,600. P rzy ros t  roczny 
p ierw szego  roku trzeciego peryodu w’yniesie, 
iak w obrębie Mierniki, proporcyonalną ilość 
7 i956 . s t .  k .a p rz e z  cały trzeci peryod 126,3 iS.

D rzew om iąż pn iów  21,600. licząc po 00. 
st. k. w y n iesie  -  648 ,000.
dodaiąc do tego przyrostu . -  i 25,5 i 8.

O gu ł wyniesie — 771,018.
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Z  których dla g run tu  złego na drzew o 
B u d o w l o  we rachovvac nie m ożna iak 
^reszty na k Iocowe. — j.,

a. na krąglakow e.

pęków  na każdeu sążeń po 10.

« 
|v\
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D o c h o d u  f T Z e w n e S 0.

S Ć ż n i e
Pąki.P e r y o d y. .'.urio-

wlowe
Kloco

we
krągła*
kowe

w P ierw szym  p ery -

oclzie od roku  1807 do

1807 trzebież druga __ 378. 17,820

w D rugim  peryodzie

od roku  1837 do 18G7
/

trzecia trzebież -  -  - - - 324. 54 . 17,820

w  T rzecim  peryodzie

od roku  18G7 do 1897

rąl,y  _ _ _ _ -  - 1285. 3,856. 3,428. 72,84o

w  C zw artym  peryodzie - -

od ro k u  1897 do 1927

trzeb ież pierw sza -
- 1

27,000
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T ak  oszacowawszy kiźden obręb i od
dział w szczególności, uformowała się T abel- 
la ogólna porównalna klass i dochodu każde
go obrębu. Przyłącza się ona pod literą, fi.

Z Pabelli tey widać ze nie równa iest 
Ma-sa w każdym peryodzie. Gdyby była o -  
sobliwsza przyczyna do porównania tego d o 
chodu, przedsięwzięłoby potrzebne ku temu 
srzodki , odmieniające zupełnie wypa Iki sza
cunkowe; lecz gdy tey potrzeby niebyło, T a- 
xacya Boru Nowolińskiego zakończyła się 
natem, iz w każdym peryodzie każden rodzay 
Massy na 5o części równe podzielono, Z te 
go podziału wyniknęło następnujce nazna
czenie roczney z boru tego korzyści, to iest: 
w  pierwszym peryodzie okazało stę Massy 
ogólney.
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W O
\

i' z  e  w  1 e

Budowlowym i K locowym  ( Krąglakowym w  P ę k a ch .

s ą  ź  n  i e .

5 , 8 9 6 . 6 , 2 9 4 .  J  2 ,  l i g . 1 , 5 8 7 .

rozdzielaiąc tę ilość na 3o rów ne części, m ożna 
będzie co ro k  w yrabiać przez pierw sze la t 3o-

1 9 6 . 2 0 9 . 7 1 . 5 2 .

W drugim  peryodzie okazało się; M assy ogólney

5 ,5 9 9 . 5 ,4 2 3 . 2 ,7 4 0 , 1, 4 4 7 .

* zatym  rocżuey  korzyści p rzez  drugie Łla t 3o.

11 3. 1 8 0 . 9 1- 48.
W T rzec im  peryodzie okazało się M a ssy  ogólney

1,285. 4 , 2 1 6 . 5 ,9 5 7f 1 ,3 ) 7

a zatym  roczney korzyści p rz e z  trzecie la t Trzydzieści®

l4o. i 5 i . 46.
Czw artym  Peryodzie okazało się MasSy  ogólney

2,lo6. 4 ,7 1 5 . 5 ,2 9 2 . 1 ,3 7 4 .

t zatym roczney korzyści p rzez ostatnie la t Trzydzieści#

7»- I 1 07. j 109. J
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Gdy takim sposobem naznaczona zosta

ł a  ilość roczna dochodu drzewnego przez 
120 lat pierwszey lesney kolei, uformował 
się plan gospodarstwa dla Boru JSowoliń- 
skiego stosownie do wypadków szacunko
wych.

I tak i  Tabelli ogólney porównalney 
wiadomo iest, w jakich obrębach gospodaro
wać należy w Borze Nowolińskim przez 
pierwsze lat 3o. W iadomo iest np. że w lyni 
przeciągu dokonać trzeba trzebież pierwszą 
w  Ponurach, drugą, w Podruczaiu, trzecią 
W Białym-Kainieniu, a ręby w Borcianach, 
Białym-Kamieniu, i obu oddziałach obrębu 
Mierniki. Wiedząc nadto ilość, ia k ą  corok 
wolno wycinać, wybieraią się w tych wszyst
kich obrębach dla rocznego wyrabiania ta 
kie mieysca, któreby tę ilość prav\ dziwie mo
gły dostarczyć, z ostrzeżeniem tylko żeby 
przy lym zachowane były wszystkie przepi
sy uprawy lasów sosnowych tyczące się, tak 
liaprzykład, ponieważ w drugim oddziale o -  
brębu Mierniki są drzewa naystarsze, i ża
dnego prawie przyrostu niemaiące, zaczną 
sl? więc ręby od tego oddziału. W oddzia-
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le  zaś ty m , od  ty ch  m iey sc , g dzie  D rz e w o s ta n  

ie s t  n a y g o rsz y , ile  to  się p o g o d z ić  inoże  z d r ą 

g iem  p ia w id le in ,  ażeby  la só w  so sn o w y ch  m e- 

o d s ł a m a ć  od p o łu d n ia  i z a c h o d u , i ta». J a le y .

Z e le d iia k  n ie p o d o b n a  ie s t  rz e c z , a ż e b y  

c o ro k  ró w n a  b y ła  z u p e łn ie  p o trz e b a  w y i a -  

b ia n ia  la s u , i ź e  s ię  z d a rz y ć  m o g ą  w y d a 

t k i  n a d z w y c z a y n e , z a p ro w a d z o n o  p r z e to  w  

g o sp o d a rs tw ie  b o ru  JN ow olińsk iego  k o n tro ln y  

r e ie s tr ,  z a  p o m o c ą  k tó re g o  co ro k  b k a z u ie  s ;ę  

p ra w d z iw y  n a s tą p io n y  w y d a te k , i. iak , g d y 

b y  w ro k u  ie d n y m  z a m ia s t  n a z n a c z o n y c h  p rz e *  

sz a c o w a n ie  2 0 9  S ążn i k lo c o w y c h  m e w y  r ą 

b a n o  iak 1 8 0 , do  funduszu, ro k u  p rz y sz ie ^ o  

w  są ż n ia c h  2 0 9  d o d a u z ą  s ią  l i ie w y rą b a n e  

w  ro k u  te ra ź n ie y sz y rn . — -  -  -  29.

O g u ł z a ty m  k tó ry  w  ro k u  n a s tą -  

p u ią e y m  w y rą o a ć  b ę d z ie  m o żn a , 

w y n ie s ie  -  -  -  -  -  a 58 .

P rz e c iw n ie  g d y b y śm y  b y li w y rą b a l i  za 

m ia s t są ż n i 209 . są ż n i 200 . a  z a ty m  5 9  s ą -
9

z m  w ią cey  Iiaci jg.tat, ( a j ,11 a  Lęu czas w io k u

(a) Etatem Taxacyynym  nuzyw aią ilość przez dzia

łania szacLmko\ve naznaczoną,
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ra<depuri|eym w yrabia  się zamiast aog sążni 
ty  ko 170.

K ontro lny  ten regestr  p rzyłącza się 
W annexie pod literą H .

Dodadź tu tylko to ieszcze należy, że 
gdyby przypadkiem  znaczna iaka w  lesie 
oszacowanym nastąpiła szkoda, iak n a p rz y -  
Łład p rzez  pożar, gąsienice, i tak daley, na  
ten  czas oszacowawszy iak naydokładniey p o 

dług przepisów powyższych wynikłą szkodę, 

Odtrącić ią trzeba od Alassy ogólney szaco

waniem  pierwiastkowem znalezioney, i p r o -  
J)«rcyona!nie po tem  um niejszyć  ilość docho
du roi znego. B ez zachowania tey ostrożno
ści wszystkie działania szacunkow e. p o p rz e -  
d.i cze za nic by poszły , i wrócilibyśmy się 

do dawnego odmętu. T a  okoliczność Ważna 
powinna nas przyw ieść do ti-m większego 
pi strzegani i wszelkich przepisów tyczących 
Się zacno Wania lasów'.

Takim  sposobem dokonywa się szacowa
n ie  W asach sosnowych. W szystko com dotąd  
0  leni działaniu powiedział, dowodzi iak n a y ia -  

śn.ey, iak iest ważne i iak niezbicie potrzebne 

do  stałego ugruntowania gospodarstwa leśnego.



Kończąc ten  oddział i rzecz całą o l a 

sach sosnowych, sądzę żem n c istotnego 
W urządzeniu ich nie przepuścił, ty ’e p rzy -  
naym niey ile granice iakem sobie zam ie

rzy ł  pozwolić mi mogły- Zycze aby to pi
smo lubo niedokładne zwróciło wagę roda

ków moich na tę  interessuiącą część ch w ła 
sności; i  ieżeli wszystkich w  ninievszey rzeczy 
zawartych przepisów trudno będzie każdem u 
i wszędzie dokonać, niechbv przvnavm niey  
W kilku obywatelach wznieciło ebeć i żądanie 
zabezpieczenia tak  sobie iak i n stepcóm 

trw a łey  i gruntowmey z lasów korzvś i. Kiie- 

dy wspomnę na stan dzisieyszy asów kraia 
naszego, i gdy sobie wystawię, że z czasem 
tam, gdzie dziś nierząd wstydliwy, raźaca 
dzi kość i nieprzebyte panuią łomy, kiedyś 

wszystkie puszcze nasze zmierzone, w  pe- 
w nych granicach zamknięte, klassv w  nic h  
zrownowane, wszędzie obraz rządnego dozo- 
yu i ozywdoney N atu ry  rozsądek cieszyć, a 
oko P ^ y ie m n y m  wabić będą widokiem; gdy 
pomyślę, źe może to  m ałe i niedostateczne 
dzieło, rzuconą gdzie niegdzie użyteczną my
sią, do tego przyczyni sie przeistoczenia,,



słodka n a  ten  czas będzie pam ięć podiętey  

p ra c y ;  w dz ięczne  w spom nien ie  P tzy iac ió ł  
co m nie do n iey  radą  i w sp a rc 'e m  za ch ę 

cili; a nadj*ioda; wszelkie p rzew yższa jąca  za 

sługi. L . P .  ‘

TT.

Literatura Polska wieków Zygmuntowskich, 
to  iest złotego wieku I isarzy.

D o k o ń c z e n i e .

D abunt ip itu r  veniam nostri cives , vel g r a -  
tiam  po tiu s habebunt . quod studia  haec reno- 

vare coepimus. Cicero

Nipposledni narodu zaszczyt, gdy wielu i 
w i ozmaitev nauee ma ludzi biegłych 5 większy, 
gdy pierwsi z Obywatelów są opiekunami i 
przewodnikami oświecenia; lecz kiedy nadto, 
oprócz hoynych nakładów i przycbylnoś i, n a 
czelnicy Kraiu sami i w mnogiey liczbie świa- 
tła są pełni , gdy użycie ieg0 kieruią do zasz
czepienia i upowszechnienia cno ty ,  wskazania, 
rozszerzenia i zagruntowania prawego szczęścia 
rodakom , ziednania własncy Oyczyzn'e powa— 
gi i szacunku w obliczu innych Narodów , rza
dki ten  na rozległości Ziemi a prawdziwie wspa
niały widok naychwalebmeyszy m po wszystkie
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Wieki Jest dla ludzkości t ryum f m. Takim był 
wiek Zygmuntów dla Polski. W  owych to szczę
śliwych dla Narodu eh w lach rzetelnością pióra 
i sposobem pisania wzór Dzieiopisów .Europy , 
Prezydent de T u  'de  Thou) który zapraszaniu 
na T ron  Polaków Henryka ITTgo. w Paryżu był 
przytom ny ? temi ie sfowy opisu e .  „ N a t r z y n a -  
„  stu ich posłów ( *•) pięćdziesiąt Karocami 
„  wdeźdżalących , blizko trzerhset szlachetney 
„  młodzi w ieńcem otoczonych (których Xiąźęta 
„  krwi Królewskiey , Wybór szlachty , i Urzędy 
„  Państwa przed bramę stolicy uprzedziwszy 
„  witały ,) niezmierny tłok Francuzów z zadzi- 
,, wieniem poglądał ; bo wszyscy z nich po ła -  

curie dobrze umieli, wielu po włosku i po nie- 
„ m iecku , niektórzy zaś tak czystą f ran cu z -  
„  ezyzną mówili, iż pewniey nad L igerą i Se
k w a n ą  , niż w pobliżu W is ły  i Dniepru u ro -  
„ dzid zdawali się } przez co na umyśle tamecz- 
„  nych dworzan tyle wrażenia s p r a w i l i (*) 
Pakto Przodkowie nasi chwalebnym grzani za
pałem nabyte w domu umieiętności chcąc po- 
mnożyć obce mi , aby w czasie p 'koiu i woyny 
stali się użytecznieyszemi Kraiowi , udawali się 
do W łoch  , przez hoyność Medyceuszów nau
kami  w dni owe słynących ; Rzeszę , N iderlan
d y , Anglią Prancyą , Hiszpanią , samey nawet 
Azyi i Afryki ludnieysze Kraie zwiedzali (2.) t 
głośnieyszych w Europie ludzi szczegół,,em serc 
swych wylaniem i uprzedzaiącą ludzkością sza
cunek i przyiaźń zaskarbiali; utrzymuiąc lis to-

f ,| Ciekawszy R o j a t  n iech  ilaley p rzeczy ta  d e  T h o u  
i .  3 . i o l .  3 6 .
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wne rozm ow y, wspaniałoś ą podarków Królom 
rów ną prócz zwykle pieniężnych w s re b rze , 
złocie , Kleynotach i potrzebach innych obsy- 
łali [ 3 .] ; do wyyścia dzieł nakładem własnym 
pomagali » zląd liczne przypisywania dzieł o- 
w-ych to Manuciuszów , Erazmów , Ciofanich , 
Lipsiuszów , Futeanów , Juniuszów ; ztąd cel- 
nieysze druki Rzymu, Neapolu, F lo ren cy i , B o -  
nonii , W euecyi , Padwy , Bazylei , Kolim , 
F rankfo rtu ,  Slraźhurga , Antwerpii , L ow an ii , 
Amszterdamu , Ingolsztadu, M appurga, Moube- 
liardu , etc. chlabnem przyw łaśnieniem Ksiąg 
cześd Polaków i imie głoszące. Byli oni właśnie 
iak owe pracowite p zi zółki , choć nje samą 
tylko naypięknieyszych wiadomości słodycz, lecz 
Kunsztowników różnych (4 .] i nayu zeńszych 
mężów dooyczyzny z sobą sprowadzali, przez 
wielkie nagrody wab li [5 .] , rękopisma Śledzili, 
sami tez nie iuż równemi tylko , lecz często
kroć mianowicie w Astronomii 6) Filozofii 
Po li tyce ,  w ym ow ie, History! (-)  Jeografi, (8) 
Taktyce , (9 )  ięzykach obcych i tłumaczeniach, 
doskonaleniu mowy oczystey, naybardziey zaś w o -  
bywatelskich i ludzkość zdobiących cnotach , 
wyźszemi się od nich pokazuiąc (io}r

Do tak świetnego i szybkiego rzeczy wzro
stu pomagali niezm iernie, równie wspaniało
ścią serc , obyczaynością i nauką , iak urzędami 
i maiątkiem pierwsi w' Kraiu , którzy roziaśnia- 
łe  Europy trony Alexandra , starego i młodsze
go Zygmuntów , Anny Królowey i siostry , Anny 
Królewny Szwedzkiev Siostrzanki i Siostrzana 
Zygmunta III. toż Władysław-a IV. dogory
wające ale wieczney pamięci Jagiełłów plemię,
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• ra c  bohatyrskiego Stefana świetnie i dzielni* 
o tacza l i , iakiemi są ; Jan Łaski , Gamrat* 

izycki , W a w . Gębicki Arcy biskupi Gnie- 
zmeńscy. T o m ic k i ,  Padniewski Myszkowski, 

Jakob Za dzik Biskupi Krakowscy ; Jan T a rn o 
wski , Jęd. T en czy ń sk i , Kmita Woiewoda K ra 
kowski , Jan , Franciszek i Seweryn Boncrowie, 
p łynących  z łona  Oyczyzny bogactw dla ićy 
dobra nieżałuiący. Mikołay przezwiskiem Czar
n y , Mikołay Krzysztof S ie r o tk a Radziwiłowie j 
W  oyciech Ł a s k i ,  Stau. Miński, Jerzy  Ossoliń
ski , Mikołay Sieniawski , Jan Zamoyski H e t
m an i K anclerz  Koronny. Ci zdatniejszych 
Ziomków kosztem  swoim zagranicę  wyśylkli 
z mmi podróżowali , i dalszym id ,  zaymowali si> 
losem. D rudzy zaś iako to; Latalski, Uchański 
P rzerem bsk i, K a rnkow sk i, B aranow ski, L u 
biński , Gnieźnieńscy; W ilc z e k , S tarzecho- 
w ski,  Solikowski, Jan  Z am oysk i,  Prochni-  
cki , A rcy  _  Biskupi Lwowscy j Łukasz G ó r-  
ru ’ . ,  iei01lira Rozźarzew ski, Paw . W o łu ck i  ;

■ oinSki , Samuel i Bernard Maciejowski, T y — 
lcki , Szyszkowski , L ip s k i , Krakowscy } D a n -  

kyszek , Tydeman, Gissa , Iioziusz, podporą Re- 
J $ n  P lzez Stolicę Rzymską uznany , M arcin 
• ’° “ er > Szymon R udnick i, W arm ińscy  ; L u b -  

o r7  ’ . Kcmarsk i , Nowodworski , Brauicki - 
zoidrski P oznańscy ; Noskowski Płocki ; Ja

nusz z  Niąźąt Litew skich, W a le ry  Szuszkow-

W ' l  ń 10!aSeWiCZ ( , 1 ) * Mikołay P a c > Biski pi 
■iPie Pociey M etropolita  Rusi
ścia ^*a r * * ’ łag°dnos'ci% duszy i czynną ludzko-
boźnvmP°rC? ' Sn^ m nam AIexandrem, byłyrn O -  

’ eWs*tltnj niezawiedziony. Józef W e -  
b ru d z te ń .  j S o 6 .  E
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reseczyński Kiiowski , Dzieduski Biskup P r z e 
m ysk i , Mik: Mielecki. Jan Łow czow ski T y 
niecki , Stanisław Reszka Jędrzeiou ski , M iko
łay  Pac  Sieeiechowski , H ieron im  Ossoliński 
P o k rz y w n ic k i , E razm  Mogilski , O p a c i ; Jan  
A rc iszew sk i,  H ie ro n im  Powodowski, M ik: U o -  
brocieski , Stanisław Garwaski , Kanonicy K ra 
kowscy • M ik o łay  Jaktorowski Kanonik  P o 
zn ań sk i ,  T o m asz  I łkusz Proboszcz  M iechow ski, 
A m b: B ernard , K anonicy W ileń scy ,  Z e  świeckich 
Szydłow ieki i T om asz  Zam oyski K oronni;  K rz y 
sz to f  i A lb rech t  Radziwiłłowie, Lew i Kazimierz 
Sapiehowie, L itew scy  Kanclerze. M ikołay K o sc ie -  
lecki W o ie w o d a  Kaliski, i Córka  iego , zaszczyt 
w  tey  m ierze  płci żeńskiey. Jadwiga Sew eryna B a 
uera  Kastelana Sądeckiego m ałżonka, Z o f i i a S L -  
n iaw sk a  M arsza łk ó  wna K oronna  , Agnieszka 
z  Tęezyńsk ieh  F ir le io w a  , K a ta rz y n a  z Mieleckich 
O s t ro ro g o w a ,  K a ta rzy n a  z Macieiewskich W a -  
pow ska  ; B a rb a ra  z T arnow sk ich  Zam oyska. 
Jan  w aleczny  H ieron im ow ie*  , śladowmik r ę k o -  
pismów, w sp ieracz  pracow itego H is to ryka  S try y -  
kowskiego, z sy n y św em i A lexandrem  W o j e w o 
d ą  T ro ck im , i Janem  K a ro le m  H e tm a n e m ,  k tó 
ry  od wielu M onarchów  , T ureckiego  naw et sza
now any  , ognistym by t geomcą o w ych  to Szw e
dów , co w net po  zgonie iego ca łą  prawie za trw o
ży li  E u ro p ę ,  niemniey K rzysz to f  W o iew o d a  
W  lenski Chodkiewicze ; A n d rzey  i Łukasz  G ó r 
ka , Jan  L eszczyńsk i  Kasztelan K uinw sk i, Bar- 
t ło m iey  N ow odw orsk i  na m orzu i lądzie zadzi- 
wuaiący R y c e r z , lak niegdyś Manlius R zym ski 
za  swą waleczność łańcuchem  zło tym  w  oczach 
łyoyska ręką  M aiesta tu  uśw ie tn iony , A kadem ii
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Krakowśkiey dobroczyńca, i dziś pamiętny. Jah 
Sieninski Kaszlelan , Paw eł T a r ło  Sędzia Lwo
wski , Mikołay Oleśnicki Kasztelan Lubelski, Stan. 
Lubomirski , Alexander Gą.sjecki, Zygmunt 
Mirkowski, Jan Korsak Sędzia Oszmiański, Mi
kołay K arnkow ski, Stan: Beynart, Jan W o ie -  
Wóda B iac ław sk i ,  wspólnik zwycięstw wiel
kiego Zam oyskiego, owa to ufność lłycerstwa, 
szala bezpieczeństwa Maiestatu i narodu $ S tani
sław mnóstwem boiów 1 Rzymskiemu Cezarowi 
podobny , skutkiem dla oyczyzny wyższy, przez 
krocie zwalczonych nieprzyjaciół na H e tm ań -  
stwo Wslępuiący , toż szczerością tclmący , i dla 
wylewu dla swych rodaków serca , revera na
zwany Po toccy  (1 2 )  którzy' szanuiąc zawsze 
uwielbianą w Obywatelstwie, rów ność ,  zagra
niczną dumę w tytule Xiążąt odpychali, a sa
m ą  wielkością dzieł innych przewy ższali, iak to 
1 dziś w wielu z n ich ,  a mianowicie w Jgnacym 

* -Marszałku byłym Litewskim z roskoszą serca 
uwielbiamy. Teodor Skumin , i Ostafiey T ysz- 
kiewicze ; M ikołay Naruszewicz Kastelan Zm u— 
dzkl , Adam Chreptowicz Podkom orzy  Nowo
grodzki sławnego nauką Budnego ludzko u 
siebie utrzymuiący. Jan Kiszka W oiew oda W i 
leński', Siemion Xiąże Słucki, Konstanty  Bazy
li Kiiowski, Mikołay W ołyńsk i Woiewodowie 
^ ,a Ostrogscy , z tychże Anna A loi/a nic iuż 
krótko trwałym z wielkim Chodkiewiczem zwią
zkiem , i W ładysław a Królewica ręki i nadziei 
tronu odsunieniera , lecz hoynym dla uczonych 
Ziomków Wylewem , i skromnym wyższego losu 
kieiowanieni wsławiona ; również i Zofiia O dro- 
Wązowna, powtórnym związkiem Kostkowa,

E s
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kicli zawaci, i ratunkiem nieszczęśliwych wskazu- 
ią widocznie świetną ową krew szanowaną w Eu
ropie, i p rzez  samych barbarzyńców wielbioną 
( i3 )  która serca ich uielkomyślnie zawsze dla 
rodaków Ożywia. T oż owi ogromnych włości 
dziedzice, w sławie i cnotach obywałelskch n ie-  
Wielom równi: Firleie, Mikołay Lubelski i M iko- 
łay Krakowski W oiew odow ie ,  Henryk A rcy 
biskup Gnieźnieński, H enryk Biskup Poznański, 
i Barbara Marszałkówna K oronna , od wspie
rania uczonych i a d ^ ń T  nigdy względem nic- 
Wstrzymana. P io t r  1 Ajlartf Gorayski Paweł 
Orzechowski i Jan dsmolsfci, przypisaniem 
Ksiąg z odległych Kraiów uczczony. S ła
wny W ó d z  Stanisław Koniecpolski, Hieronim 
i Jan Gostomscy , Jędrzey Bobola Podkomorzy 
Koronny etc. eta. C i to stawili szkoły , opatry 
wali młodzi ubogiey życie , d ruki i Biblioteki 
łnacznym  kosztem z zagranicy sprowadzali 
Iławnych naukami mężów , tak przy boku swo
im  iako też w obcych stolicach lioynie udaro
wy w a l i , [ t 4 ] , nagrody publiczne zapisywali. Dla 
wyyłcia dzieł znacznych mianowicie p raw a , hi- 
atoryi , ieografii , słowników , wymowy , zielni
ków , ksiąg L ek a rsk ich , filozoficznych i D u
chownych pełną dłonią sypali. Sami nawet 
kapłani m ądrośc i , to iest nauczyciele publiczni, 
nie samym tylko głosem i piórem młodzi i po-

ką nauk, dźwiganiem uczonych, ła
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tornności szlachetne uczucia wpaiali , ale przy
kładem naychwalebniey ie popierali. Ci wza
jemnie dobrodzieystwern nauk zasileni nayrao- 
cniey im się wywdzięczali , katedry Języków 
Hebrayskiego , Greckiego etc. Astronomii , P ra 
wa , wymowy H istoryi, oraz poinuieyszych 
szkól; toż Bursę czyli mieszkania dla uboższych 
uczniów , z opatrzeniem we wszystko, do główney 
Szkoły przystawiali. Takimi byli oprócz wzmian
kowanych pow yżey, Jan Długosz (LongiuusJ| 
ostry wprawdzie sześciu Jagiełłowiczów, lecz 
szczęśliwy , bo z nich czterech królów , a wszy
stkich prawie narodowi swemu, chwalebnych, 
nauczyciel ; dzieiopis pracowity, obywatel gor
liwy , młodzieży i innych ubogich czuły oyciec, 
a wzór naypięknieyszy uczonych. Toż Jan e Kęt 
od stolicy Apostolśkiey między błogosławio
nych policzony. Marcin z Jłkijsza , dla którego 
szacunku zawołany opiekun nauk , Maciey Kor
win król W ęgierski narzędziem matematyczuem 
Akademiię Krakowską zaszczycił. Marcin z Żu
rawicy , Benedykt Koźmin Miechowita , cały 
na oświatę współ -  ziomków wylany: Jan G ło- 
gowczyk 5 Sylwest Rogncki, Sebastyan P e try - 
cy Cl5 )  Andrzey Schoneus , Jan Zyzyniusz , 
W awrzyniec Staryngicl nauczyciel Zamoyski; 
Gabryel W ładysław ski, Dozorca młodziuehne- 
go W ładysława IV. W awrzyniec Smieszkowicz 
Rektor Krakowski , za którego czasu ieden z wy
działu medyków obowiązek miał trudnić się do- 
zoiem  zdrowia , i lekarstwami młodzież opa
trywać. Miasta nawet główne Kraków, Lwów , 
Lublin , Chełmin , Gdańsk (1 6 )  powszechuę tę 
tzczęścia zasadę pom uażały, a uczonym wszel—
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kie dowody szacunku świadczyły. Kraków porl 
Zygmuntem pierwszym sprowadzonego z N o 
rymbergii Harlt a w obywatelstwie , posiadłości , 
i Senacie swych Rządów umieścił ; nayuczeńsi 
swoią pochwałą, zaś Ł a s k i , Tomicki, Krzycki, 
Ł raz 111 Biskup Płocki, i i n i , znaczeniem pier
wsi , hoyuemi na wyścigi obsypywali darami , 
i dotyla zagrzali , iż w kilkadziesiąt lat po sła
wnym tym  , a do rozszerzenia i uwiecznienia 
światła naywię<ey pomagającym wynalazku , u- 
mieiętuość w krasu Polskim drukarska F raucyą  
nawet prześcignęła ( 1 7 }. Niedziw przeto iż wiek 
Ów dla krain Polskiego złotym się wiekiem na
zywa ; zacząwszy bowiem od i5 o i  aż do 1 1>58 
Roku i nieco dairy , tylu iest pismami zagę
szczony , iż Stanisław Orzechowski w rozmo
wach swoich pod  i 5 6 i  Rokiem wyraźnie mó
wi , iż przeczytaniu ich pod ten czas nawet tru
dno iuż było wy dołach

Ale spyta się tu  kto , gdzież .są tak liczne p i -  
ima? i za co ledwie gdzie widzieć ich można u- 
łomki? Odpowiedź na to w błędney polityce Z y -  
gmunta III. , k tóry  uroiwszy sobie odzyskanie 
Szwedzkiego T r o n u ,  prze* u łasną opieszałość 
utraconego, rzucił fatalne nieszczęść kraiowych 
nasienie, plemie Gotów na Sarmaty oburzył,  i 
był podnietą woien lal blizke u 5  trwaiących, 
( 1 0 ) .  W  tey to ognistey kurzawie składy pu
blicznych pism i  księżnie? spalone lub zagar
n ię te ,  w W iśle, N iem n ie ,  Dźwinie* i głębi Bal- 
tyckiey potopione , niektóre zaś w Królewcu się 
i Sztokolmie o p a r ły ,  inne w tayniach i wil- 
gotnych norach pobutwiały , lub na oliwiianki 
kosztowney rab ie rzy , na ładunki karabinów

i
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użyte, tak dalece, iż ledwie przez pół , i  to 
W zagranicznych zaciszach, m-ogły się utaić. i rzy- 
daymy ieszcze, iż światleysza młodzież w dale
kich Państw ach wyższey umieiętności szukaiąc, 
( l 9.) w obcych nayczęśeiey m iastach, iak się 
powyżey o k s i ą g  przyp sowaniu m ów iło , dla 
sławy n a ro d u ,  lub odsunienia swym rodakom, 
urazy , zwłaszcza w historyi , krylyce , i po li-  
lycznych przedm iotach,  dzieła swoie zwykli 
byli wydawad. T o  rzadkośd ich zrządziło , i 
ztąd iest, że w Bibliotekach Polskich nic rzad
szego nad pisma własnego narodu pisarzy f iu ) .

W  lakipy dla narodowego oświecenia klę
sce , nic nam się użytecznieyszego nie zdawa
ło ' nad poświęcenie kilku artykułów w publi- 
cznem peryodycznem piśmie, w k tó rycbby  mie- 
ścid się mogły rozbiory i wypisy celuieyszych 
ale rzadkich i trudnych do znalezienia pism wy-, 
rażonych wyżey złotego w'ieku pisarzy. J tak 
naprzód drobnieysze pieśni , wiersze, napisy,
ep ig ra m m a ta ,  . w greckim, łacińskim lub oyczy- 
Styrti ięzyku pozostałe, a które p r z e z  nikogo do
tąd nie były razem wydane., Powtóre  , dzieła 
naystarsze za  Zygmunta I. II. III-, oraz nastę
p n y ch ,  których nigdzie lusj. prawie nabydz ą. 
z trudnością nawet obaczyd., lak ich  to i po
dobnych sto kilkadziesiąt W r ę k a  naszych bę
dące , toż Biblioteka Uniwersytetu i. pobhższe, 
oraz dalsza miłośników literatury narodowcy 
pomoc mogłaby łatwo, dostarczyd., lak iern i 
liczyliśmy Dzieła znakomitsze R e i a iednego 
z pierwotnych Rymotwora; X II filozofów , Zwie
rzyniec stanów szlacheckich, zwierciadło czyli 
Jtształt ży c ia , wyczekanie a a  nierząd, k l o n o -
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io ic za , prawe Bohalyra wychowanie , worek 
Judasza , flis , Jakóbc*  Lubelczyka , woyna te
ologiczna przeciw Turkom. Stanisław a Orze
chowskiego panagieryki , D iatryby, Rozmowy 
Cynka . inne. Jakóba Górskiego , wyborniey- 
szo przemowy toż sławuieyS2e Dedykacye i 
listy Sym ona Bendonskiego , owego to Polskie
go Pmdara wszystkie, Sarbiewskiego rzadsze 
pieśni, i Lechiady ułomki. Tych osnowę , my
śli, i w yiątki; z pomnieyszych zaś: narzekanie
Oyczyzny , i ledwo widziane elegiie Janickiego , 
narzekanie Litwy po stracie Piotaszewicza Bi
skupa, witanie króla Stefana, smutek Parmonii, 
W iazd Posłów do Paryża , i Henryka do K ra
kowa, z uaylepszemi mowami. Jaua Zawadzkiego 
wieisze do tegoźj Urania Solikowskiego rozmowa 
muz z Apoliuera Krzyszloforskiego, Trzecieskie- 
go ; przeyście Pokuciaf od Tatarów Zamoyskiego: 
zwycięstwo nad W ołochami przez Rartolo- 
na , cofanie się z Multan i śmierć Żółkiewskie
go przez gaszącego ten ogień Szemberga Po
selstwo po M aryią Gonzagę; Pieśni łacińskie 
Jana Kochanowskiego, w PnJszczyźnie Rybiń
skiego , Miaskowskiego, Kocliowskiego Gro
chowskiego łzy po Zamoyskim; Błażowskiego 
Setnik , Rokosz , Kmity F eu is , Dauieckiego 
Thessaha, Korycińskiego tren y , Jastrzębskiego, 
Jurkowskiego , Sztachetki, Szlaskiego , Zabczyca 
naostatek Fipigrammata Janickiego Royzeusza ' 
Trzecieskiego , L ang i, Alexandra V 
Suchtenow; Grzegorza Sabina, tóż Klonowicza , 
Skrobiszowskiego, Kuapskiego , oraz innych gre
ckie i rzadszej róiynież polskie B eya  Lubelczyka, 
L eopoldy, Paprockiego, S^pa, Grochowski*-
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g o , to pierw iastkow o to w przekładaniu m ogły, 
by się wystawić, z przyłączeniem  w krótkości ich
dzieł i ży c ia , ile długa praca i pilne staran i*  
dało sposobność wyśledzić. T a  była myśl nasza, 
i do tego służyć miał obszernieyszy nieco wstęp 
odkopuiący zatarte  iuż ślady świetney niegdyś 
kraiow ych bogactw kopalni.

Rozlega się odgłos radości w Rzeczypospo- 
litey uczonych , kiedy z wnętrzności H erkulanu i 
Pom pei ognistym  płynem  od wieków kilkunastu 
zalanych , wydobywa się na iaśnią część iaka 
s taroży tnych , pam iątek , coźby było za serc* 
potom "ów złotego Zygmuntowskiego wieku , gdy
by w rozmawianiu nieiako z  zm artw ychw stałem i 
W pismach p rzodkam i, i w czeipauiu  * n ich  
tkliwych dla siebie przestróg podobney nieczuli 
radości?

Atoli doczasowe okoliczności w strzym uią gor
liwe nasze za p ęd y ; zawieszaiący się do szczę
śliwszych czasów Dziennik W ileński usuwa nam  
W ydarzoną do tego sposobność; m am y iednak 
nadzielę iż się ta  z czasem odnow i, i będziemy 
kiedyż kolwiek szczęśliwi równie iak niegdyś 
nieśm iertelny z tego względu Focyusz (2 1 }  co
fnąć od zguby dogorywaiące te  a szanow ne za
wsze bogactw kraiów ych zabytki.

K az. Chromiński Lubi.

}•  Posłami byli; Adam  K onarski Biskup P o -
W ło lk !,’ dla szczeg^lney w języku
tka kroi ' le£^oscj 1 K atarzyna de Medicis raa-
W oyciech ’ VOi!,mavviianiera “ iem ogła się nasycić;
Tom icki T ’ W o>e'voda Sieradzki ; Jaa
l o i n ic u ,  lęczy n sk i; A ndraey  G ó rk a , Ja*



H erbort ;  vStan. Krzyeki , Mik: Krzysz: Xże R a -  
dziwiŁ; Jan Zamoyski Starosta Bełski 5 Mik: 
Firley ; Jail Zborowski; Mikpłay Tomicki ; A-  
lcxander Xże Broński; Ilist: de Thou Frank

fort: i 6 a 5 ,  Tom II. fo l.  44 et. 4g.
3. Hieronim czyli Jarosław Łaski W oiow o- 

da S ie rad zk i , obrotem życia osobliwy , Solima- 
na Ił. zwycięstwy rozhukanego dumę ukracać 
umipiący. Stan: Krasiński W oiew oda Płocki
Afrykę, M altę ,  Sycy lią ;  Stan: Rozzarzewski 
Kasztelan Rogoziński nawet L ly o p ią ; Jan F ir -  
ley Mars. Koron:, i Slan: 'Łęczyński oprócz Eu
ropy, Azyą i Afrykę. Jędrzey Prochnicki wie
le bardzo narodów p zeyrzeli. Paproć: fo lio  
5 4 a. Jędrzey  Taranowski P o d czaszy  Kali

ski za Kaukazem i po Europie szczególnym lo
sem ratowany dla O yrzyzny wszędzie użyte
c z n y ,  Jdem. K le jn o ty  fo l:  5 5 o. Stanisław zaś 
Jezuita przez lat 17 po różnych kraiach w ę
d ro w n ik  podróż swoich za świadectwem Nie— 
sieckiego zostawić miał Pamiętnik. Krzysztof 
T r - rk i  j_Tr< tiusj że długo po różnych kraiach 
iezdzil , i wiele do zbogacenia nauk zebrał nie 
wd d i lihyśmy rodacy, gdyby to  iaśnie n ieza- 
świsdczył ówczesny Szwaycar Simler f o l , 123 . 
Mik: Działynski Podkomorzy Chełmiński lądem 
i morzem, wiele świata zwiedził. Nies: T . II . 

fo l .  121. Sierotka Radziwił E u ro p ę ,  Azyą i 
A fry k ę ;  o czem książka Peregrinacya. Mik: 
W olski Kawaler Jerozolimski Poseł do Leona 
X  na zborze Lateraneńskim sławę narodu wspa
niale szerzący r drugi Mik: Mars: Koron, la t  
10. w H szpanii b a w i ł ,  o tych i o wielu innych 
obaez Paprockiego , Starowohkiego , N iesie-



ckiego , Spanorchi etc. Jan Tarnowski Hetm: 
Koron. zaszczyt męstwa Polskiego Azyą i Afry
kę zwiedziwszy, Emanuelowi Luzyladskiemtt 
Królowi mężnie walcząc, i roztropnie hetmaniąc, 
był przeciw Maurom pomocą. W ielu Europey- 
skicli monarchów na przeciw szerzącemu się 
So! manowi za wodza go życzyli; lecz roztro
pność Zygm unta, aby Turka na siebie nieob— 
ruszył, nie dozwoliła. Jovius E log : f o l .  206. 
Podobnież Stanisław Kaszt: Sądecki z Prokopem 
Pieniążkiem, nim rodakom przewodniczyli w zwy
cięstwie , wprzód w A lgierze, Tuneoie i p a  
morzach na czele Maltańczyków walczyli. Bar
tłomiej’- Nowodworski , iako kawaler Maltański, 
ośm lat po czerwonym i śródziemnym mo
rzu , pod Lepantem w Afryce i Malcie woiowaŁ 
Rafał Przyiemski Jenerał pod Ludwikiem X III. 
Krzysztof Brat, Jenerał A ltyleryi, pod Ko lde- 
uszem ; W ładysław pod Ludwikiem XIV. we 
Prancyi i indziey męstwem swoiem słynęli j 
Jędrzey Tęczyński Kaszt. Połon w Hiszpanii za 
Karola ieszcze V. na sławę zarabiał, więcey a 
prawie bez liczby doczytać się w Bielskim, S ta -  
rowolskim  , Paprockim  , JViesieckim.

5. Ł a tw o  i się o tern .listami s ła w n ie y s z y c h  
ludzi p r z e k o n a ć . ,, A  co n ie k t ó r z y ,  chcąc m n ie  
° d  w yiazdu do Polski zrazić  w m aw iali ia k b y te n  
naród b y ł  dziki i g r u b y ,  częsLo m nie do g n iew u,  
często  do śm iechu pobudzali. W i e l k i e ,  m i ły  
Sakracie , i z  wielu bardzo Polakami matu z a 
ch o w a n ie ,  wielkie d ośw iadczen ie  i z w i ą z k i , z a -  
Wszein d oznał ich  ludźmi d o b r e m i , cnotliwem f,  
s z c z e r e m i , otwartem i , a co nadewsZyStko ludz
kości pełnemi 5 i wszystkich prawie z o w ą  wr po-
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źy#iu okrasą i świetnością, k tóra więcey się d* 
w y tw oiu  niż do iakiey grubości przybliża. Z o -  
wią ich g rubem i, że pochlebiać, zwodzić, ina— 
czey działać, a inaczej myśleć nieumieią , ach gdy
byśmy i my w ten sposób grubianam i bydź mo
gli! M u r et ad Sacratum  E pist. 66. „ E razm  m iał 
sobie p rzysłany  obraz i pierścień brylantowy od 
K rzyckiego; Z egar i szlucieć złoty 0d S zyd ło -  
wieckiego ; podarki w gotowiznie i i,me od T o 
mickiego , i W oiew ody Łaskiego. Lipsius dzię
ki czyniąc za pierścień od A ndrzeia P ro c h n i-  
ckiego sobie p rzysłany  mówi: „  K tó ż , iak ty 
dzisiay, nauki kocha i szacuie. Serce twe z ło 
tego wieku godne. Jakież są moie zasługi? ale 
ty  dobroczyńca powszechności czuiesz ukonten
towanie do innyeh własność twoią przenosić.,, 
T enże do Krzysztanowicza: „  P rzy iaźń  i dary  
tw e m iłe są dla mnie , p rzez  szacunek tw ey o -  
soby i dobroci etc. toż do Symona Bendońskiego: 
, ,  chcesz abym co p rzypisa ł iinieniowi waszego 
W o d za  Z am oyskiego , Ztiliż wieki przyszłe u - 
w ierżą , żeby podporą będąc k ró lestw a, p rzy  
ty lu  zatrudnieniach m iał czas o literaturze pa
m iętać. etc. etc.

4. W oyc: B aranow ski, Maciey Łubieński 
Arcybiskupi Gnieźnieńscy. Jan Konarski w sp ie- 
racz wielkiego Tomickiego ; Jędrzey Lipski, 
P io tr G ębicki, Jan  Zadzik K rakow scy; H iero 
nim Rozzarzewski K uiaw ski, Jędrzey Zam oy
ski Chełmski B isk u p ; M arcin Zborow ski Kasz
telan Krakowski, waciki czasów swoich gospo
darz: M ikołay Sierotka Radziwił, M iko łay°W ol- 
jk i M arszałek K oronny , z piervvszemi w E uro
pie Xiążęty w ychow any, 16 lat z a g ran icą  b a -
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wiący f Hieronim Łaski Woiewoda Sieradzki, 
P io tr I1 irley W oiewoda Ruski, Stanisław Lu
bomirski W oiewoda Krakowski , Leo Sapieha 
Kanclei z i Hetman Litewski, zakładali twierdze* 
budowali gm achy, Kościoły, Szkoły, P a łace , 
Kunsztowników i rzemieślników sprow adzali,
osadzali, i innym do tegoż pobudką będąc, zdo
bili i umacniali oyczyznę. P aprocki, Starowolski, 
IVicsiecki. Niezapomiuano tdkże i o Skarbach zie
mi oyczystey , kopalnie soli roku ieszcze 125* 
w Bochni i Wieliczce-odkryte , z jak wielkim *a* 
kładem i przemysłem kilka wieków utrzym v- 
v  ane były , (]0 opisów: wolnym piórem podró
żnika Jodoka W illichiusa 1545 w K rakow ie , 
i wybornego wiersza przez Adama Schretera 
Szlęzaka i.)6o tamże. .1 oz co do ułatwienia han
dlu o uprzątnieniu dla spław i Niemna , oddawna 
Polskim handlem na Baltycldem morzu sławne
go , pod dozorem Mik: T arły  Chorążego P rz e -  
ftiyckiego , wierszem Elegialnym przez pow yż
szego Schretera 1.-553 tamże drukowanym od
syłamy. Pod Alexandrem Królem za radą P io 
t r a  W aposkiego na górze Krępaku do Miennicy 
kruszce kopano. IViesiecki Tomo I V  f o l  455 . 
W  xięstwie Siewierskim m iasto Sławków ko-- 
palnią srebra; pobliski łłkusz srebra i ołowiu, 
sławne. Starów: Polon : D antiści. i 6 5 a. p. 64 . 
2 a  Kardynała Radziwiły w Biskupstwie Krakow- 
•kiem pod Kielc ami kopalnie miedzi fi srebra o - 
tw a r te ; zkąd na świeżo spalony Zamek K ra- 

owski sławny ten Biskup do pokrycia miedzi 
dostarczył. Idem T. I I I fo l .  8 5 1. 1 złoto się także 
Bnaydowało , choć A ustryaęy w 1797 roku na 
prozno go szukali. \V początkach 18go wi^ku



fenaleziono w Sandomirskitn w dobrach Hra
biów- '1 arnowskich znaczną żyle srebra dobro
c i ą  Saskiemu równego. Obacz f i z y k ę  Lisiki-  
cza w Sandomirzu\\oż Gabryela Rzaczyńskiego  
S. I. His: Curi: Sol: 1721 to i  eiusdem au-
ctuarium Banłisci l y i u  Dzieło rzadkie nie
zmiernie. Chcąc mieć dostateczne wyobrażenie 
świetności Polski mianowicie za czasu Zygmun
tó w , dosyć iest rozpatrzyć się w gmachach Zam
ku , Kościołów i Pałaców Krakowa, sktniące 
się złotym blaskiem dachy , ogromne mury , 
liczne marmury, i wspaniałe budowle, zadziwia
ją dotąd w sławney tey Jagiellonom Stolicy. 
Cóź mówić o gęstych i kunsztownych Zamkach 
pałacach i Klasztorach , wr Krakow skim , San- 
domirskjm i Lubelskim , których gruzy same o 
wielkości dawney zaświadczaią. W  Smielowie 
dwie mile od Sandomirza nad W isłą, w zamku
przez XXta Ostrogskio po Szydłowieckiey dzie
dziczonym , widać malow anie od w ięcey dwóch 
W ieków na słoty 1 deszcze wystawione , teraz 
W browar w prowadzone, któreby zapewne 
pierwszych wieku naszego liiezawstydziło arty
stów. Kwitnęły więc w Zygmuntowskim wieku 
nauki, kunszta , budowanie, rzeźba , malarstwo, 
lanie kruszczów, kamieniarstwo, snycerstwo, i 
miewały niemało zachęcenia, kiedy sam Ł ask i, 
iak świadczy Spaimrchi 100,000 cz. zł. 11a ludzi 
uczonych, rzemiosła, kunszta , budowle i podró
że wysypał. Pod rokiem i 555 obelisk na 45 
stóp wysoki dla obserwacyy astronomicznych 
Jioynoscią Jana Bonera wy niesiony , śwdadczy 
Jan Brocki w Dedykacyi do Wlad. IV. Zy
gmunt l i i .  dwie iednostayne kolumny na 4 2 stop



Wvsokie kazał pod Chęcinami wyrobie, t  k tó- 
rych iedna , iegoź samego pamiątce od syna 
W ładysław a przeznaczona stoi do tąd w W a r
szawie Opah f o t  683 . ^

5. Nigdy monarchowie wyyść na wielkich 
nic mogą, ieśli nie nżyią wyboru i pomocy świa
tłych i cnotliwych M inistrów. Takim  był unaS 
Zamoyski. Za iego poradą Król Stefan w ypra
wił umyślnie Ja: Zamoyskiego Sekretarza [ p o 
tem Arcybiskupa Lwowskiego] do W Toch, aby 
slawnieyszych z obyczaiów i nauki mężów, m ia- 
now icie Syg o n  usza  , Ursyna  , i  M ureta  do Pol
ski sprow adził, choćby to naywięcey m iało ko
sztować; iakoź M uretowi ó oo cz. zł. tylko w R zy 
mie biorącem u, 5oo na drogę, a l 'io o  corocz
nie , i pałac do mieszkania w Krakowie, prócz 
innych nayzyskownieyszych warunków ofiaro
wano. ” Niech um rę , odpisał M uret , ieżeli 
nie sama tylko Rzymskiey Stolicy pow'aga od 
Wyiazdu mnie do Polski wstrzymywa. W y , 
tak odlegli, szacunkiem swym, i zdaniem o mnie, 
los móy poprawiliście; za co , ile śmiertelnych 
serce podoła, wdzięczność wam do grobu po
niosę. L ist. 6 6 / 8 1 .” Z rów nąż hoj nością i da- 
Wniey P io tra Ramusa, ( la Kainie ) z zaciętości 
przeciw Arystotelesowi znanego dobrze Euro
pie , i od wielu Królów żądanego , sprowadzić 
usiłowali Polacy. Podobnież .Franc: Iłaldwin 
(Baudoin) praw oradca, gruntownością zdania 
i nauką w Europie sławny, przez Bosłów naszych 
do Akademii Krakowskiej' był zapraszany , co 
atoli śmierć iego zawcześna przeszkodziła. De 
Thou fo l:  4 7 . I.ipsiusz także był wzywany JVie~ 
site: i  om: IV . Jol-.GOy. ale słabość zdrowia iak



się W liśtach d,o Polaków tłumaczy, była mu d* 
tego przeszkodą.

6. łh ó c z  wymienionych pod miesiącem L i
pcem na kar: ig tey  A stronom ów , Jan Latoś 
w  nowym kalendarzu przez Klawinsza i innych 
W Rzymie w ydany, n iem ało pomyłek w yiam ił 
t i t:  popraw a K alen darza  G rzegorza  X III:

1Helix Zebiowski wydał zwierciadło loćzns 
l 6o 5go in 4to. Sylwester Roguski Kam W a r
szaw: K atedrę Astronomii za ło ży ł, i przy niey 

utrzymywanie ucznia zabezpieczył. S ta ro w o l-  
tk i  na kar. 283 ., z 181.

7. Mimo Historyi Kromera który z nay- 
sławuieyszemi w E uropie, de Thon Francuza; 
M a ria n y  Hiszpana etc. może się sprawiedliwie 
porów nać, toż Joachima Bielskiego, Macieja 
O szosłowicza, Stryykowskiego, któremu iak świa
dczy Braun p . 39 , chytry włoch Guaguin 7. 
letnią pracę podchwycił , i w wydaniu trzema 
lat uprzedził, szczególniejszego godni zastano
wienia: Bartosz Paprocki, który ieżdząc po kra
ju do 200 mil rozległym , ihadaiącsię poiedyn- 
czo , domów , gmachów , napisów , metryk pu
blicznych , i ludzi uczonych, więcey dwudzie
stu dzieł u' polskim , Czeskim , i Łacińskim ię- 
ayku wolną i wiązaną mową wydał, te atoli dla 
surowey iego otwartości przez w zrosłe potem  
Dom y wygubione , lub karty z nich powydziera- 
ne z o s la ły , zkąd całość ich mianowicie księgi 
K le jn o t  bardzo rzadka— Równie i Szymon Sta- 
rowolski dla obszernej nauki i wiadomości Hi
storyi W arionem wieku swojego nazwany rza
dki miłośnik dobra i sławy narodu, przeszło 5o  
4 » e ł  Ojczystym » Rzym skim ięzykiem w n a y -



ważnieyszych m ateryach  w y d a ł ,  chód wpraw* 
dzie nie bez pomyłek , iuż to d!a rozległości pracy* 
iuż dla tego, iż w okropney burzy kraiowey. któ
ra  mu życie skróciła, niebył w stanie dzieł swoich 
przeyrzeć i poprawid. Pominąwszy z item M ie
chowitę, W apow skiego , Orzechowskiego, G órni
ckiego, Góreckiego, Solikowskiego , Sobieskiego, 
Warszawiekiego,- i innych cząstkowych; Długosz, 
K rom er , Paprocki i Starowolski nazwać się 
mogą pamiątek narodu naszego cycam i, i zrżó* 
dłern z którego wszyscy czerpamy.

8 . Opisali Polskę M iechow ita ,  tC ro m ef , 
Sarn ick i,  S trj-ykowski, Święcicki , K ra s iń sk i ,  
P rz y łu sk i , P rochn ick i , Łasicki , K rzysztano— 
wicz. Na szczególne zaś wspomnienie zasłużyli,  
M arcin  Broniewski z Biezdżiedzia ( u zag ra 
nicznych Bierdfedea ; )  w językach i Jeom etryi 
biegły , Zygm unta Augusta Sekretarz , za wsta
wieniem się Myszkowskiego, Mieleckiego* i Za* 
moyskiego , k tórzy  przymioty  w ziomkach sza
cować u m ie l i , od Króla Stefana dwakroć do 
T a r ta ry i  P o se ł ,  których to  kraiów opisanie 
pierwszy w Europie gładką Łaciną  w y d a ł , wraz 
2  tablicą Jeograłiczną w Kolnie i5 q 6 . Papro
cki f o l  4 !>6i T rzeci raz tamże posłuiąC, w iele 
popraw ił, lepiey zatem wyszło wLugdunie i 6 3 o  
Roku. W a c ła w  Gródecki Kartę Polski i pogra
nicza wydał , w Kromerze 1 6 8 9  Roku u m iesz-  
fczoną. P loryan (ho tak wyrażony) rńappę Sar-  
m acyi i W ęg ie r  l 5 a 8  w Krakowie; Andrzey P o -  
grohski K arlę Polski w W enecyi 1 6 6 9 . Z a to ru  
i  Oświęcimia czyli Podgórza Stanisław P o r  czyli 
Pogorzelski tam że i5 6 5 .  Inflant przez Jan* 
P o r tan c in sza , Szlązka przez M arcina Helwig* 

GrudzitA *8 06. F
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w N i s s i e i 5 6 i ;  znayduią się w Atlasie Ortelliu- 
«za w Antwerpii i 584. Jest ieszcze mappa L i
t w y  i Żmudzi staraniem i nakładem Mik: Krzy
sztofa Radziwiły sierotką zwanego. Adam Zaręba 
Zygmunta III Jeometra , wydał po polsku 1666 
roku opisanie Xięztvva Smoleńskiego które roku 
1776 w Archiwum Iroperatorskiem w dziane by
ło w Smoleńsku. Janoc. V . l l p .  299.

9. Lubo Przodkowie nasi samym obrotem 
iazdy niezwycięionemi oddawna byli, co im i 
Tacyt w Historyi swmiey przyznaie, wszelako i  
W tey nauce po wynalezieniu prochu w roku i 4 io  
biegłemi się zaraz okazali, obacz Długosza  
księ. 9 . f o l .  274. Pod Zygmuntem I. były iuż 
Ludwisarnie we Lwowie i W ilnie, o czem Sta
rów olski polon. p. 102. Mikołay Firley Kasz. 
Lub: potem Hetman Koronny młodośd sw oię na 
woynie w Czechach strawiwszy Taktykę w obo- 
*y cudzoziemskie wprowadził. Paproci fol. 58^. 
Był kierownikiem Altyleryi równie iak Kosie- 
lecki. Paweł Piaskowski w Jnflańciech pod Za
moyskim Francuzów i Niemców zadziwiał, Te
ofil Szemberg odwmdem z W ołoszczyzny, po
śród i 5o tysięcy nieprzyiaciół, przez dni i 
nocy 8 szczęśliwie kierował , tenże u> relacyi  
1621 roku iu Krakowie in. 4 . Eliasz Arciszewski 
pod Smoleńskiem, Krzysztof A dm; Holend. 
w  Ameryce kampanią do oklasku obcych od
bywał. Voss, de J  doi. Lib. / .  Pawreł Grodzicki 
obywatel Łukowsk i pierwszy Jenerał Allylleryi 
jeżdżąc po Europie wiele w fortyfikacyi postą
pił; w  Warszawde , Krakow i e , Lwowie Zbro
jownie założył, tez miasta, równie iak Gdańsk, 
i Kamienieo Twierdzami obwarował. Brat
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iego Krzysztof, wyćwiczony pod sławnym Wa-« 
lenstcinem, Arty lerva ulepszył, zrodzony do o- 
ręża od królów i narodu szanowany, c z y ta j  
KochcW: Klim, II fol. 4x8. Jwan i Szeref dwa 
moździerze od 1200 funtów za Zygmunta III. 
ulane; rzucaniem z : ich chmur kamieni Toruń się 
od oblężenia uwolnił. Nieporównany ■ w męstwie 
Nowodworski, 25 lat w trzech częściach św iata 
oręż dzwigaiąc, szyk piechoty, szańcowanie 
się, i branie miast wskazał. Wielki Chodkiewicz 
w Jeometryi i Szykowaniu woyska w Europie 
między pierwsźemi celowrał. Władysław IV. 
dzielny w 22 roku Hetman iego i sławnego 
Spiuoli był uczniem. Co do pism: Strubicki
i 555 Roku wydał dzieło woienne w Królewcu; 
Jakób Cielecki fortele, woienne wytłumaczył; 
Kazimierz Siemionowie z Szlachcic Litewwki, 
Wspaniałością Jerzego Ossolińskiego Kanclerza 
Koronnego do różnych kraió n Europy wysłany, 
naywyźey w Artylleryi postąpił, i dzieło o niey: 
Artyllerya wodna i ziemna, w roku 1600 

v wydał , przełożone na wiele Europeyskich ię- 
ayków , i w wieku swoim klassyćzne. O Pa
miętnikach woiennych Sarnickiego Stefanowi 
Królowi przypisanych , świadczy Janowski Vol.
•I. Cielecki ii Siemionowie z tak rzadcy, źe 

•  1 .  v  '■o nich Niesiecki, Jabłonowski, Janocki, Kra-*,
«icki i Linde nie wspomnieli.

10. W  rzeczy tey świadectwa obcjych bę
dą zapewne ważnwysze.,,Polska niegdyś,, mó
wi Volan de rep. lib V. a i  do podziwu świa
ta była mieszkaniem cnot wszelkich „ Hertman 
Skedel Norymberczyk i4y3 roku bawiąc 
W Police tak o niey napisał v  Tam obywatel#

F a
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cnotą, rostropnością i łagodnością celuią; Indz
ie ość i I<rzyiemnośe hojnie i otwarcie ku 
wszelkim  ̂cudzoziemcom okazuią. W  K ra- 
kor le świątynie gęste i wspaniałe , mieszkania 
okazałe, niezmie rne gmachy szkół etc. etc. Co- 
lec: Script. 1 ol. Jol. a5 1. iiora\ ius około 1 5 4 o 
Koku w imieniu Stolicy Rzymskiey posłuiąc, 
mówi.” Naród Polski umie cenić ludzi, i wspa
niale obdarzać ; układnością obyczaiów z nay- 
świetnieyszemi W łochy dobiia się pierwszeń
stwa. de rat-. Brut. Helmstadt 1728 pag: 4 o.

Stu tysięcom Obywat i na obrady zgroma
dzonym [zadziw się czytelniku] przez dni 4o 
na niczem niezbywało; a co wszelką przewyż
sza wiarę , żadnych niechęci ani kłótni, w-tak 
mnogim nawale ludzi; rzekłbyś, iź umysły 
iedynie dobrem powszechnem zaięte wyrzekły 
się krzywd i nienawiści uczucia, de Thou. fo l .  
4 i. „P o lska ., mowi de Bussieres H istoryk 

'francuski,, po długie wieki nayświetnieysze pań- 
■two, W brew barbarzyńskim narodom nie tyl
ko iest w arownią, lecz mieczem i tarczą Chrze- 
ściańskiego świata. Hist. Univ. Lugd: 1662 p. 
207. Daniel Heinz Holender mówił do strasz
nego Europie Gustawa Adolfa. ’’ woiowałeś z 
narodem wychowanym pośród broni, i z nią się 
prawie rodzącym, którey W'domu nawet i po - 
koiu nie składa; z narodem bystrym , ćwiczo
nym , hartownym , czego wielu często aź do 
zguby doświadczyło „ IVmowie do Gustawa 
JLug. Batav. r 6 4 2  p. 99< ” Ale rzućmy okiem 
na publiczne kroki ostatnich dwóch Jagiellonów: 
Zy gmunt pierwszy cisnące się do siebie b e rła , 
W ęgierskie, Czeskie, Szwedkie, odsunął, m ó-
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wiąc,, dosyć mi iednego, abym tylko poddanych 
uszczęśliwiał.,, Król ten Monarchów w Europie 
godz ił; państwo swe w cnocie , oświeceniu, 
w oyskow ości, kunsztach , ugruntow ał; ną cze
le pierwszych w  Europie przez Jowiusza sła - 
wiony ; na pogrzebie , w  Ausburgu od K aro la  
V. i całey Rzeszy i548  Roku obchodzonym , 
wielkim  nazwany: Janocki pag : 2o4. M onar
cha dobroczynny, przyiaeiel ludzi , kunsztów, 
nauk i obyć z ai ów , nagrodziciel zasług, m ę
drzec na tronie, -wzór prawdziwego Bohatyra, 
wielkie swe cele zasadami ludzkości i  sp ra
wiedliwości kieruiący. L a  Combe hist. p. 5 >o. 
Syn iego Zyganunt August królów Szw edz
kiego i Duńskiego , toż pot can Czeskiego i  W ę 
gierskiego godziciel; Stefana Batorego, X ią -  
żęcia ieszcze , z niewoli A ustrya kiey prze*  
.lana Krasińskiego wydobył. Bielski, f o l .  668, 
Dziedzictwa L itw y , mogąc komu. dąć i u s tą 
p ić , zrzekł się dobrowolnie , dla porównania 
z niepodległemi Polaki. Górnicki Hist- p. 1 6 1 . 
Xiążcl oni A ustryi i wielu innym, dla nie pod 
dania wr niebezpieczeństwo swobód narodo
wych , ręk i Sióstr swoich odmówił tenże p . 
i6y.  Otoż to ostatni z Jagiełłów. Obok nich 
w arci zajste wspomnienia; Zbigniew' Oleśnicki, 
k tó ry  w  zapale strasznego, b o iu , gdzie legło 
do 4o,ooo Niemców, cics wy mierzony na gło
wę W ładysław a, Litw y Apostoła, a dw óch w iel
kich narodów oyca, odtrącił. Zygmunt C e
sarz przerażony złączonych narodów mor.- aby 
ją rozerwać , w raz  z żoną do Łucka ziećhuł; 
W  Witoldz.ie , Rycerskim X iąźęeiu , chęć do 
kfonu zapalił - przyznaniem  za Króla umocnił,
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*ozdział i zgubę dwóm narodom wymierzył ,
ale Oleśnicki Biskup na ten czas Krakowski, 
w ierna rada ojczyzny, ani bogatymi upomin
ki i poważną proźbą uięty , ani gróźb i po
strachem  śmierci ulękniony, rozerwanie naro
dów sam icden w strzym ał, i życie im cztery 
wieki p rzed łu ży ł; skarbów i klejnotów  przez 
Xię»nę Juliannę sobie dawanych przyięcie 
Wspaniale odmówił. Jagiełłowiczóm w  opiekę 
sobie od króla W ładysława oddanym, własnym  
kosztem do tronów  , W ęgierski go, Czeskiego, 
i Polskiego pomagał. Kazimierzowi despotyzm 
Litew ski w  koro ie wy wi rać  chcącemu mę 
żnie się o p a rł, Xięstwo Siewierskie w  g ra 
nice o jczyzny ' wpieraiąee , uprzedzaią • chy- 
trośd Niemców nabył ; Akademiią Krako
wską skarbem i biblioteką, uczniów ubogich 
wiecznym funduszem , naród cały dobrodziey- 
stw y zaszczycił; tak  dalece, iż cała oyczyzua 
przy  śmierci iego łzami zalana , A rystydasa, 
JEpaminondesa i W alerego Publikolę tracić się 
W nim zdawała. Jan Krasiński Biskup K ra
kowski w rozdrażnieniu ró ż n o -w ie ry c h  ok ro 
pne widząc dla kraiu klęski, choć był Biskupem, 
nie zapomniał że był obywatelem ; pokoy z Dys- 
■ydentami sam ieden z Duchowieństwa pod 
p isa ł, przez co oyczyznę od zguby czasu swe
go ratował. P rzez  Kapitułę i całe Duchowień
stwo strofowany, dobrowolnym siebie nieiako 
skazaniem , szanowne swoie zwłoki z powsze
chnego wszystkim Biskupóm Krakowskim skła
du wyłączyć pozwolił- Złożone w  Borzęcinie 
18 mil od Katedry Myszkowski napisem ozna
czył, i tem nieiako wdzięczną zaspokoił oyczy-
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znę. T en  lo  M y szk o w sk i, toź L ip s k i, G ębi
ck i , T y l ic k i , Z a d z ik , i inni, znaczne sum m y  
dla w óysk a  narodowego sy p a li , sam  G ębicki 
8 kroć sto ty s ięcy  w y lic z y ł. P rócz tego w ie 
lu z nich z lieznem i poeztam i osobiście grania  
krain broniło , iakoto: O leśn ick i, G ębicki, T y 
lic k i, K ardynał R ad ziw ił etc. etc. Z ty siączn ych  
podobnych w art tu ieszcze ‘wspomnienia p o
stępek P iotra  Próchnickiego, k tóry  po p rzegra -  
ney na W o ło szczy źn ie  w idząc ubitego pod H e
tm anem  Janem Tęczyriskim  konia, w łasnego m u  
pc ddaw ał, a zajuieprzyięciem  tegoż, w jw spaniałey  
szlachetnością w alce , w o la ł bydź razem  p o y -  
m anym , niż W od za  w  z ły m  razie  odstąpić , 
JYiesiec. T.  III. J o l .  6 3 2 . T en iest słaby cieft 
obyczaiów  pod Jagiellonami p o la k a , póki c h y 
tra W łoszk a , królow a Rona, niedała złem u p rze -  
w agi , czem  w ięcey  zaszkodziła  k r a io w i, n iż  
ow e' 2  4 poczw órne bryki złotem  srebrem  i  
kleynotam i naładow ane, które do W ło c h  w y 
w iozła . Po oddaleniu się te y  z a r a z y , v r ó c i!  
Polak do szlachetnego gieniuazu w łasnego, p ó k i  
n ow e znowu zepsucie p rzy  końcu panow ania  
W ład y sła w a  IV . toź okropne pod Janem K a 
zim ierzem  k lę s k i, w reście kierunek p o lity czn y  
za panowania Sasów  okropnego końca nie przy*i 
śpieszył.

i i .  Prota zew icz, nieporównany w zór paste
rzy  , miłośnik z io m k ó w , ich ośw iecenia i  oby— 
czaynos'ci; sprow adziw szy M ężów  znakoaiitey  
cnoty i n au k i; kośció ł farny o  Jana ciąa j u r e  
1 atronatus  dla szkół u Zygm unta Aug. upro
s i  ) p la c e , d o m y , grunta , i dla uboższych  
uczniów  Bursę W alery aĄską obm yślił, a w rnia-
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łę  rosnącego pierwszych domów zepsucia w ęor- A 
liwości swey postępuiąc i "hcąc z przytomności 
w Wiluie Stefana korzystać, sam pracą, starością 
t podagrą znękany, sławnemu Solikowskierau spo—
4jzynlcu p awie niedał, póki nie wyrobił, iżby 
szkoły w Akademiią przeistoczone zostały, ( )-  
prócz nacisku iuter.essów woyna zatrudnione
go Króla, i w tern ieszcze były do przezwycię
żenia przeszkody, że Kanclerze Litewscy 
z prywatnych zle zrozumianych względów , 
pieczęci przyłożyć liiechcń li, aż pogrożką ode
brania urzędu przymuszeni. W  ten czas to 
po większona funduszami, i w  zaszczytach z Kra
kowską zrównana , szkoła głownia Litewska , 
Protasewicza za fundatora , następnych Bisku
pów Wileńskich za Kanclerzy a w  pomoc im 
Biskupów Zmudzkich za opiekunów uznała, co 
przez umyślnie do Rzymu yyysłanego Suliko
wskiego Grzegorz XIII 1Ó79 Roku Bullą. Dum 
attenta Chrześeiaństwu ogłosił , a naród cały 
W Warszawie i 585 upoważnił. Obacz D rzy -  
w\leie t e , toz Pąmietiiik Sulikowskiego u> Gdań
sku 1 6 4 7 . in 4 .

12, Jan Potocki wystawiwszy obronny za
mek, i miasteczko Pariiowce divie mile od Ka
mieńca , Szkoły, Bibliotekę , i drukarnią tam
że założył. Nic rzadszego nad książki druko
wane w  Paniowcach: przyczyna przy końcu. 
Stanisław Woiewoda Krakowski synowiec lego, 
naysławnieyszy wieku swego woiownik , w  46 
bitwach walczy1 po 60 lat krwawych tru
dów powraraiącemu z Marsowego pola wieśniak 
pod Lwowem buławę żelazną wyorauą z zie
mi ofiarował, niedługo petem znak ten wy siu—



jśony woyskowey władzy urzędownie od Kró!^ 
otrzym ał. W  Roku życia 88 gotuiącemu go ua 
śmierć Duchownemu iak rycerz odpow iedział, 
” tylekroć dla oyczyzny szukałem śmierci , i teraz 
więc ieysię nie lękam,, N iesiicki Tom H I fo l:  68^, 
Byłaby niewdzięczność pominąć tu, lubo w pół 
18 wieku żyiącą Maryannę Potockę, wdowę pa 
Ta i le W oiewodzie Lubelskim , która Niesie-, 
ckiernu, tak ważnego dla narodu dzieła Tom 1 
wydającemu, myśl natknęła, iżby po polsku pi
sał i na to sto kilkadziesiąt tysięcy w ysypała, 
do łatwego każdemu ziomkowi czytania poma— 
g iiąc. Dzieło to od kancellaryi dworu Cesars
kiego w wywodzie szlachty polskiey Dekretem 
1800 Roku dnia 6 oktobra w  W iedniu Klassy- 
cznern ie.,t uznane. Starganemu ogromną pracą 
Autorowi nie dozwoliła śmierć poprawy i do
pełnienia wielu bardzo ważnych obietnic w pow
tórne m wydaniu , naleźytey wszakże w czułych 
Rodakach wygasić niepotrafiła wdzięczności.,, 

i 3. Korygiełło Xże na Czernichowie i Sie
wierzu po przyięciu w iary , Bazylem czyli W a - 
silem rzeczony , Szczep domu Czartoryskich 
Był stryjecznym bratem  Króla naszego W ła 
dysława Jagiełły. W ielkie Domu tego za cza
sów naszych zasługi będzie wielbić z rozrzew
nieniem potomność, tak iak czuły ziomek rze
wni się teraz w Puławach , ich teraźnieysze n 
Siedlisku, nad dąwnieyszemi narodu pamiątkam i, 
W Kościele Sybilli krociami nakładu zebrauemi.

1 i .  Jan Długosz w texcie wspomniany, pierw- 
s*y sprowadził z W łoch naywybornieyszych 
Klassyków, i tych wraz z Biblioteką W ydziało
w i Jurisprudencyi wjKrakowie darował. Janoę VII
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6g. Oleśnicki Biskup  Krakowski podobnież 
sw oią, 1454 roku testamentem Akademii odka- 
zal.R zepnickip. 5 1 5 . Tomasz Strzepczyński tak
że Biskup Krakowski i 4 6 o roku zgasły , za
łożył Biblioteki w Krakowie, Gnieźnie, Poznaniu 
i Umeiowie. B ielski fo l:  4 i 9. Maciej Miechowita 
dla powyiszey zegar i Kiążki, o f  aro wał, tenże na 
skałce bibliotekę niezmiernym kosztem zgroma
dził. Starów, p . 107. Zygmunt Aug: swą° Zam 
kową na proźbę Bisk: Protaszew icza, Sierotka 
Jtadziwił drukarnią, Akademii W ileńskicy; zaś 
Bartł: Nowo Iworski , Krakowskiey oddał; Waw: 
Góśłicki Bisk: Poznański, Stan: Łubieński w Pło
cku , Baranowski Arcyb: vv Pułtusku , B Mik:
Mielecki Opat w Tyńcu, And: Prochriicki w Ka
mieńcu , Hier: Zahorowski Kanon: Łub: w L u
blinie J Floryan Xże Czartoryski z wielu ręko- 
pi .mami w R aw ie, Stan: Baryczka Podczaszy 
Czernichowski sławmy Altylerzysta w W arsza
wie, Alexander Chodkiewicz w  Szkło\vie , Bi
blioteki zakładali. C zy ta y  N ksieckiego ’ S ta -  
fowolskiego. etc. Jan Łaski Proboszcz i ’ Dzie
kan Gnieźnieński , od sławnego Erazma Biblio
tekę dla Poiaków naby ł, warunek kontraktu 
dnia ao Czerwca 1625 R. w Bazylei, poświad
cza, źe mu wprzód summę wyliczył, j  do zgonu 

1 używać pozwolił. Fic d' Erasme par B urigny  
And: Ciecierski wiadomością H istoryi za- 

dźiwiaiący, wyborną miał bibliotekę, która uczo
nym zawsze była o tw artą , Starów: p. i3 y , po
dobnież Szymon Brzeziński Oyciec Pi ud ara na
szego Beudońskiego. Janoc. V. / /  p . Długosz 
rękopisina pracowicie zbierał; Jan Łaski, P ro
boszcz ieszcze [Gnieźnieński, starożytne pienią-

4



d z e , medale i napisy; Starów;, p. 6.5 Andrzej 
Krzyrki la'vże Arcybiskup, przez posłanego umy
ślnie do Vłoeli sławnegp Jani 'kiego , wielkim, 
kosztem Bibliotekę skupywał. Jdem p. 9. K ro 
mer , Hozitisz . (Jciiańiki rękopisma przepłacali, 
Ja He! man kaniowski naybogalszą w Księgi i 
rękop sina t,s ążn: ę Synowi swemu zostawił; 
Orzechów, in pane ir.

i  i. N ,m Katedra Hidoryi W Anglii przez 
d ::ciopi>a, Cambdena z publicznego skarbu wy
starana , zaś przez Degorea W hear około 1 660 
roku w G eo idz ie  otworzoną została, iuz u nas 
Senąs: Petrycy, publicznego nawet dzieiopisa na
kłuł un swoim obmyślił, około r. 1616, pod 
warunkiem, iżby j i ma iego, snać dla zapew
nienia prawdy , w archivum A k a d e m i i  taiemnie 
składane , w lat sto dopiero ogłoszouemi zosla-Ł 
łv .-  Obowiązku tego pierwszy lat kilka dopełniał, 
syn iego ,)an Innocenty. Star: p. 192. Piękny 
ten zamiar okropną w ojczyźnie rewolucyą zni
szczony. O założeniu Katedry Historyi lioyną 
ręką Jana Ruzżarzewskiego SufVagana Kniaw- 
skiego 1609 r. w Poznaniu , JViesiecki V. I I I  

f o l .  894.
16. Za świadectwem Paprockiego w bardzo 

rządkiem dziele: Ogrhd Królewski w Pradze l 5gg 
ł ■ Maistrat Lwowski z sa nyeh praw e doktory
zowanych składał się, uboższym a do nauki zda- 
tnieyszytn , na szkoły i podróże do Kraiów ob-  
dych ło ż y ł ; do stopni świeckich i duchownych 
pomagał; wstęp do Królów czynił ; druk Ksiąg 
uczonych ułatwił; Sta rowolski dzieła niektóre 

nastu temu przypisał. Podobnież i Kraków mię- 
zy ywatelaini swemi wielu uczonych liczył.
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Obacz w y ie y  , tó i  w Kleynotaęh Paproć-, foh  
700. Czechowicz , Jakóhp Stau: Lichauski, oraz
przyiaeiel ich sławny Klonowicz, Psurski etc. etc. 
Racicami byli Lubelskimi. Chełmno Stolica nie. 
gdyś Prus, naukami , naywyższym prawa Teu- 
tońskiego czyli Cełraińskiego Trybunałem , toż 
nayświetleyszym Senatem * Osob a4 xiQŻonym 
słynęło, iak widzieć przypisanie prawa Cheł
mińskiego przez Rossowskiego 16 a 5. r. a pr/.ez 
Czechowicza praktyki Krym inalney in 4. Ale 
o zmiano nieszczęsna ! Maistrat ten tak światły 
niegdyś, w 179L r. ledwie mógł bydź zrozu
mianym po polsku, Toruń a bardziey ieszoze 
Gdańsk niemało uczonymi celował, iakimi byli, 
Suchtenowie , Keckierman, Cluvęrius sławny Jeo- 
graf, Hevelius astronom , Foster sławny dru
karz i inni. Obacz Charycyusza o uczonych 
Gdańszczanach w  IV ittembargu in 4 . 1? 1 o.

17. Dzieła Angielego Policiano iu folio; bez 
wyraźnego, wszakże i ó i 9. R. w Paryżu apud 
Badios ascenses i znowu : Cebetis Thehani ta
bula in regia Poloniae Cracovia i 5a 4 in 4 to, 
z pięknie ozdobnem czołem , textu i drobniey- 
szych przypisów , tak iasnym i czystym dru
kiem, w Bibliotece naszey znaiącym się pokazu
jąc, słyszeliśmy twierdzących że tamto iakoby 
w Szwecyi , Krakowskie zaś w Paryżu druko
wane bydź musiało.

18. Zygmunt IIL po korouacyi w Upsalu 
wyieżdżaiąc do Polski, Karolowi Xoiu Suderma- 
nii Stryjowi swemu powierzył rządy Królestwa, 
ten i ó 98 roku odsądzenie Zygmunta od tronu 
Szwedzkiego praktyką swą wykierował, ztąd 
cącięte. między dwoma narodami woyny , które
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ledwo r. po złamanych 1709 pod Pułtawą
Szwedach wiecznym Iraklalern zakończone Z Po
lakami zostały.

19. Spanorchi za Króla Stefana lat kilkat 
w polsce przy Legacyi Rzymskiey bawiący p i
sząc o polakach 1687 r. świadczy, iak w ów 
czas młódź polska zwiedzad cudze Kraie uczę
szczała , od X X ąt zagranicznych z naywiększą 
p rz-yn  owana ludzkością, ’’obawiad się trzeba „  
mówi daley „  izby wdzięcznością uięta w poma
ganiu im do tronu nierobiła z czasem zamięsza- 
nia. Tam że lociu w ów czas godnych berła 
w Kraiu wylicza, i każdego wyborne przym io
ty opisuie. Thesaur p o lit: edit: 2a. Colon: 1627* 
W iadom o zaś z H istoryi iż żaden z nich do tro 
nu się niepodał, zkąd widoszuie i roztropna po
lityka, i rzadka w wolnych okazuie się skromncśd.

20. Okazało się z powyższycli przykładów 
iak przodkowie nasi, chód w częstych swoich 
do Kraiów obcych iako to: Czech, Rzeszy, is 'i- 
derlandu , Anglii, Francyi podróżach naukę ró - 
żnowierców biorący, umieli iednak w Kraiu w ła
snym spokoynie się zachowad. Z tego atoli po
wodu wiele bardzo Książek z przed oczu mniey 
ostrożnych czytelników wykupionych i zatraco
nych zostało , zwłaszcza w Brzegu Szląskim , 
1 iuczowie , Raków ie , Lesznie, T o run iu , L u 
bartowie , Łaszczowie , Paniowcach , Brześciu f 
^asławiu Litewskim , Łuszku , w  W ilnie , na
wę1 drukowanych; i to iest, co ich rzadkośd po
większa, mianowicie Budnego , W olana , Reya , 

° iszarskiego , Gilowskiego , Niemoiewskiego , 
Rybińskiego Gdacyusza, etc.

Patryarcha Konstant: nm: 891
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f .  w  A rm e n i i , więcey 5 ;o  Pisarzy  Greckich 
z ich rozbiorem i  treścią zebrał w Księgę B ib li-  
ołheca. O wielu ani byśmy słyszeli, gdyby 
wielka praca  lego pamiątki nam nie dochowała. 
Andr. Schottus: D  ctionaire histor. {*)

i— __ ______

• R e d a fc y a  Dziennika nie mog |r  p ^ c h o -  
dzic miary , zwyczayney liczby w miesiącu każ
dym arkuszy , przymuszona była w ostatnim tym 
przerywającego się pisma peryodyoznego N u m e
rze ścieśnić nifeco Artykuł* aby tylko nie  zosta
wić niedokończoney ważtiey tey tila Polaka ma- 
teryi. Uwiadomią atoli źe dziełko to wyydzie z dru
ku oddzielnie, gdzie pełen obszernych wiadomo
ści Autor, którego, przy słabym zdrow iu, gorli
wość tylko dla powszechnego dobra , do na ley  
teraz roboty skłaniała, wolnieysze mieć będzie po
le obszerniey się wwaznty tey rzeczy wytłum i-



M iłość przym uszona.

. . . .  Musisz iednak przyznać Braciszkuj i i  
św iat inszy teraz nierównie , iak był za czasó w 
W P ana, przed lat naprzykład czterdziestu. „C a
le nie widzę, moia siostro , aby ludzie roztro
pniejszymi b y li, albo lepszymi iak p ierw ej,, 
rzekł na to  z flegmą Pan S ta ro sta , do siostry 
swóiey Szambelanowey,, cała różnica, że co te
raz  a la T itus , przedtem pudlą głow ą  nazywa
no „  A kształcenie , pó ló r, edukacya , Braci
szku! . • • całe dni przy kądzieli , krosienkach 
ftlbo spiżarni przepędzać, było trochę za tw ar
do. ,, To pewnie bezsenne n o c y , k tóre t r a 
wicie teraz na paplotaniu , wzdychaniu, a czę
sto nawet i ziewaniu, zdaią się" W Pani ła -  
twievsze? tam te przynaymniey nie szkodziły 
zdrowiu , a dla domu były z pożytkióm. P ra 
wdę mówiąc , w tem naw e t , ieśli nie do czasu 
to do sposobu niewielką znayduię różnicę. I  za 
moich czasów' paplotano , zićw'ano , i wzdycha
no , było także i modne kształcenie , ehóć nie 
pod tak wykwnintnem nazwiskiem, a Hippolitom 
i Kolloandrom nie braknęłó nigdy czytelników,, 
Spodziewam się iednak , rzekła Szajnbelanowa, 
ie  W Pan nie zaprzeczysz , iż teraźnieysza e - 
dukacya m ło d z ie ż y .. . .  „ M o d a , m oda, moia 
tiostro i więcey nic. Moiem zdaniem, ten ma e- 
dukacyą , kto iest W stanie należycie powin
ności swoich dopełniać. Kobieta dobrze w y
chowana, powinna bydź posłuszną córką, przy
wiązaną s io s trą , wierną małżonką , przyjemną 
męża tow arzyszką, kochaiącą dzieci m atką, 
f*ądną Wreśęie i grzeczną w domu gospodynią^,
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Cr-y nie potł-zeba iednak więcey ie.szrze czegoł 
Braciszku' kształcenie serca i umysłu zależy 
   zależy, moia siostro, i w naywiekszym sto
pniu zalezy, na iak naytrpskliw szm  całego 
człowieka to test władz duszy i (iała , do‘ czy
nienia dotrze usposobieniu „  To si taka r / e.  
cza zgadzamy, Cóz więc W p an do w y 'rzuc- 
ma synowi swemu mieć możesz? „ Nic zaoe- 
w ne, odpowiedział Starosta chrę tylko, żeby 
przyiął dobrą ra d ę , bo sam nie da iey’ sobie 
zapewne , i słuszną iaką kobietę dobrał sobie 
za ż o n ę W P a n  rozumiesz że to lepie v od nie
go potrafisz? wybornie; gdybyś iednak chciał 
się nad tern zastanow ić... ,, Chcesz zapewne 
W 'Pani mówić , że wybór , a zatem i kształ
cenie, podług mego sposobu, zupełnie byłoby 
Od mody teraźnieyszey odmienne,, Zapewne} 
gdybyś iednak W Pan miał córkę, czy nie tak
że chcidłbyś ią wychowywać , iak i my „ Strzeż 
Boże! odpowiedział Starosta, Panienki teraźniey- 
szey modyf, mówię o większey części, naywię- 
cey uczą się tego, czego nigdy używać potem 
nie będą ; i tak uczą się muzyki , którey wnet 
poszedłszy za mąż zapomną: tańców , których 
gdyby i chciały , nie wiele, będąc matkami, u- 

j i^ykow, nie żeby się f  umieiącemi ie roz
mówić , ale żeby prżrd nieumieiącemi udawać, 
ze ie aktualnie posiadany i to iest pospolicie cO 
się u nich edukacyą nazywa. Wyżey postępu- 
ląc, wiedzą ,ak się cukier rob i; a nie wiedzą iak 
«ię len uprduja;  znaią przychód Wielkiego 
M ogoły , a me wiedzą wiele „ a w}asnego do.  
mu utrzymanie potrzeba ; najwyższy iu i sto
pień , kiedy zarwawszy niezrozumianych wy

ra
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razów: górno umysłowego marzenia, lub ducho- 
źwierzęcey czułości; wyydą na powietrzne S y l j i d f  
lub mocne duchy niewieście: tak przepędziwszy 
młodość na czytaniu dzikich romansów', resztę 
wieku na kartach  i plotkach dobiiaią.,, Rada- 
bym  iednak w iedzieć , iakbyś W P a n  własną 
córkę Wychował? i cZyhy dobrze było  , gdy
byś wszystko , coś tu w y m ien i ł ; z jey eduka- 
cyi , wyłączył. „P rz ep ra sz am  W P a u i ą , umia
łaby  może to wszystko , ale nie z nymą , i wy- 
łączenieiri tego , CO istotnie UJM eć należy ; u -  
miałaby ięzyki i muzykę j ale nie powierzchu 
tylko j co się łatwo zapomni , lecz gruntownie, 
iżby W dalszym nawet w ieku mogła mieć zląd 
póclecbę , staiąc się miłą towarzyszką mężo
wi , i dobrą dzieciom sw oim mistrzynią: co zaś 
istotnie różniłoby ią od lamtycb , byłybyto cno
ty  dotnOwe, umienie się przyiemnie i pożyte- 
tecznie zatrudnić , znaiomość wrtście i miłość 
obowiązków', do których ią losy przeznaczyły.,, 
T u  Starosta, iakby żałuiąc co powiedział, przer
w a ł  nagle ro z m o w ę , przypomniał bow iem , 
iż nie po Sio razy postanawiał sobie nic iuż 
w tey materyi nie gadać ; bo tó wszyśtko by
wa napróżno.

Pan Starosta należał do fam ili i ; k tórey po
stępowanie niebyło wcale takie, iżby mogło p rze 
konanie iego Odmienić: kształcenie, polor, e- 
dukacya, były  to wielkie słowa, k tóre  ustawi
cznie brzmiały w ustach kob ie t , ale od których 
daleko odstępowały w p rak ty ce , i o to nieustan
ną prowadził z niemi woynę. N ie można mu 
było Obszernych wiadomości zaprzeczyć, był 
tylko wielki, jak to  m ów ią ,  a b n e g a t , i n i ę '

Grudzień *8oS Q



zm iefnie tru d n y  względem kobiet. W e  wszy
stkim  iednak, co się tycze pięknych sztuk, oka
zyw ał naylepszy g u s t , co niezm iernie kuzynki 
jego dziw iło. Pokoie iego były  zwyrczaynie i 
poprostu p rz y b ra n e , każdem u się iednak po
dobały , i każdy chciał ie u siebie naśladować. 
Obszerny ogród przy  wieyskiem iego m ieszka
niu, w ystaw iał piękne w guście angielskim wido
k i ,  atoli nie można go było  nam ówić, aby wy
ciął starodaw ny szpaler pod samym domem bę
dący ; uczęszczał pilnie na teatr, a przepowia
dania iego o losie sztuki iakiey, na złość iego 
kuzynek , zawsze się praw ie zpełniały. Język 
francuzki należycie p o s iad a ł, nie używ ał go ie 
dnak iakw sarney  tylko potrzebie, ponieważ u- 
trz y m y w a ł, iż zdaie m u się dziwactwem ,1 aby 
Polak z Polakiem  powinien b y ł koniecznie ob
cym ięzykiem rozmawiać. Z biór iego obrazów  
ściągał znaiącyęli się u w ag ę , śmiesznćm atoli 
znaydyw ał, gdy się kto przez godzinę nad wy
chwalaniem iedney sztuki unosił. B y ł kiedyś 
we W łoszech , Appolina W atykańskiego i W e -  
nerę de M edicis nazywał bardzo pięknemi $ gdy 
iednak m ów iono, że Anglik pew ny przysłany do 
Kzym u dla przem alowania dwóch tych sz tu k , 
na nic więcey nie spóyrzawszy w y iech ał, w zniósł 
ram ionam i i z gniewem rz e k ł,  owoż ieszcze 
ieden głupieć na świecie. H om era i Sakspira 
(Saakspiar) za wielkich wierszopisów u zn aw ał, 
śm iał iednak utrzym ywać, ie  czasem pierw szy 
się zbyt rozwlekłym  , drugi zbyt płaskim  o -  
kazuie. L ub ił nie kiedy uczone sprzeczki w roz
mowach } ale tylko z tem i dla k tórych  m iał sza- 
ćuuek: iest to  w łaśn ie , p o w iad a ł, iak ie  rad
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ieżdżę lub chod/.ę , dla tego iedynie Żebym się 
u trzym yw ał w poruszeniu. M iało go wielu za 
osobliwego, i pew na źe czasam i lubił szczegół- 
nieyszc zdania u trzy m y w ać, tak  naprzykład 
pow iadśł n ie ra z , iż nuda uaywiększem iest ży
cia ludzkiego nieszczęściem.

Syu iego bardzo grzeczny młodzieniec prze
ciwnego wcale z oycera był ułożenia. R az za
palony , drugi ra z  wcale zimny. W  społeczenw 
stw ie z drugimi albo sam ty lko mówił, albo zu-* 
pełnie milczał. N iebyło Poezyi w któreyby 
dosyć ognia zna jdyw ał, ani system atu którego- 
by zbyt pospolity m nienazwał. C hw ytał w szy
stkie now ości, ueirikami tylko g ad a ł, nie cier
p ia ł co było pospolilem , kiedy przeciwnie oy-* 
ciec , każdy nałóg czyli przywyknieńie obroną 
dobrego nazyw ał. Oyciec m iał upodobanie 
w  spokoyney dom owey zaciszy , chociaż w uley 
nie Zupełnie m ógł się nazy w ać szczęśliwym , syii 
przeciw nie do niczego nieczuł ty le  w strętu, ila  
do śmiertelnie nudney , iak m ó w ił, domowego 
życia iednostayności. Oyciec lubił kobiety skro
m n e ,  ciche, i domowego w ychow ania, syn żą
dał po nich m ocy rozumu, tęgości C harakteru , 
i wyższości nad inne. Jeszcze do ląd żadney 
podług Swoiey myśli hieznaydywał, do którejr 
m ógł by się przywiązać. K rótko mówiąfc; ójrciCe 
* synem zupełnie byli sobie przeciw nym i, wy-* 
iąwszy ty lko  gdzie szło 0 nieszczęśliwego ra tu 
nek. Obydwa w len czas zgadzali się tła icdno, 
z tą  tylko ró żn icą , ie  Oyciec z pełnem litości 
poruszeniem , Syti żaś z zimną krw ią w ynieś.o- 
ney nad pospolitą crtofy.

Starosta życzył Ożenić Syna ,  ale syn m 4-
G  ą
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w i ł  zaw śze :  i e  m u  ta k  do b rze ,  c o z  w ię c e y ,  r z e 
cze, ż o n a  p r z y d a ć  m o ż e  do m ego  szczęścia? C o  
w ięcey? o d p o w ia d a ł  oyciec  , o to  czułość i s ł o 
d y cz  m a łż o n k a  , w  czasie zaś  d a l s z y m  czułość  
i s ło d y c z  o y ć a .  J „ n y m rasM,m  gdy  Star0j>ta
d o b r ą  n a p o m k n ą ł  r o z m o w ę ,  o d p o w ie d z ia ł  S y n ,  
n ie ch  i tak będzie ,  ieśli to  k o c h a n e m u  O y c u  
z ro b ić  m oże  p rz y ie m n o ś ć .  U c z y n ię  i ego  i w tern 
w o lą  , i g o tó w  ie s te tn  dz iś  , i u t r o  ? 2go ła  kie{|y 
m u  się będzie p o d o b ać .  O y c ie c  u śm iec h a ią c  się 
m i l c z a ł , b a ł  s ię  iednak  aby  syn  n ie  w p a d ł  w  r ę 
ce  c h y t i e y  iak iey  k o b ie ty .  B y ł  p r z y s to y n y  i b o 
g a ty  i d l a  te g o  k ilka  iuż  razy ' cz yn iono  z a b ie 
gi i a k b y  go sobie  u łow ić .  N ie u d a ło  się to  do 
tą d  , a le  m o g ło  się k ie d y  udać .  D l a  tego  w ł a 
śnie , m a w ia ł  do  s io s t ry  sw oiey  S z a m b e la n o w e y , 
d la te g o  w łaśn ie ,  r a d b y m  te m u  zapob iedz ,  i w c z e -  
śn ie y  go  ożen ić , , .  A le  z k i m ż e , M o śc i  S ta ro s to ,  
ieśli się godzi za p y ta ć?  „  z dobrą  ,  s k r o m n ą ,  cno 
t l i w ą  i k o c h a n ia  g o d n ą  P a n ie n k ą  , z  k tó r ą ,  p e 
w n y  ie s te m ,  iż  będz ie  b a rd z o  szczęśi;Wy  J  ę 7y  

ła d n a?  „ d o s y ć ;  p o d łu g  m n ie .  W i e l k i e ,  n ie b ie 
sk ie ,  z n a cz ąc e ,  a i e d n a k  p e łn e  n ie w in n o śc i  o k o  , 
f i g u r a  k sz ta ł tn a  , a le  t o  m n ie y sz a  , c h ło p c u  m ło 
d e m u  n iekon ieczn ie  p iękności d o  ro z k o c h a n ia  się 
p o t r z e b a .  Co! dla s y n a  W P a n a ?  k tó r e g o  ż y 
w a  w y o b ra ź n ia  z s a m y c h  B o g iń  w z o i ó w  sobie  
d o b ie ra .  „ W ł i s n i e  te ż  dla t e g o ,  chcę  z jego  
w y o b r a ź n i  za ż a r to w a ć .  ,, A  ednkncya? bo  i e -  
śliś  ią  W ? a u  p o d łu g  sw ego gustu  w y b i e r a ł ,  
t o  p o d o b n o l a k  w łaśnie p o d łu g  m e 
go gustu ;  p o p o lsk u  ty lko  m ó w i ; n ie um ie sk akać  
an i szalu  ani tamburyno ; pan la lo n u  p o d o b n o  
W życ iu  sw o ie m  u ie  widniał# , n iezna  f le tu  c z a r o -



zievsViego M o d za r ta  . ani stworzenia świat* 
H a y d in a  , ale za to sama iest tworzycielką , bo 
p racą  rąb  swoich żywi} i odziewa czworo ro 
dzeństwa , i chorą ieszcze matkę 5 ma czysty roz
sądek, czułe serce, w obcowaniu przyiermiość’’ 
” I  z tą  to dziewczyną m a  się Syn W P a n a  żenić?  
„  N u . w '  ieśli tego dokażesz . . . .  ’’ Dokażę za 
pomocą B oską, odpowiedział tonem zaufanym 
S ta ro s ta” — Szanibelanowa, k tó ra  wiedziała że 
tak  pewnego i zaufanego tonu niezwykl używad 
na p ró ż n o , spóyrzała na niego •yyielkierpi oczy
m a i rzekła: może rozum tey Panienki tak nad -  
zwyczayny , i e  mu W P a n  tyle zaufasz?—  ”Jey 
rozum ? zapewne m a go dosyć, aby bydź dobrą 
C ó rk ą , żywić swoie rodzeństwo, i niczego się 
nie wstydzić, co iest dobrem i uczoiwem. Co się 
tycze sztuk i uraieiętnos'ci, tych  tyle może zna , 
i e  W P an i  Algebrę. Bayki Krasickiego, Maga» 
zyn dziecinny i z ło ty  o łtarzyk całą iey składa 
bibliotekę. J ta atoli w pierwszych dwóch dzie
łach defektow a. Czyta iednak dobrze , co pisa
nie, to nieco idzie p rzytrudniey , niema bowiem 
czasu utrzymywać Dziennika szlachetnych pię— 
kney swoiey duszy uczuciów?’ Szafhbelanowa 
nie m ogła się wstrzymać od? śmiechu: Jeszczem 
cię nigdy Braciszku tak wesołp zartuiącego nie 
słyszała. ”A kiedy się pokaże, że nie żartuję? ale 
muszę W P a u i  powiedzieć iakem tę Panienkę po
znał. Kilka tem u miesięcy, odwiedził m nie ie-* 
den 7. daw nych moich Przyiació ł. P rzypom i
naliśmy sobiej* m łode  nasze lata , i wspólnych 
tamtego czasu znaiomych; n iem ała ięty iuż po
m arło . Gdzie się też podział poczciwy ów 
Maior Reymeutu Królowey Jadw igi?  z a p y ta -
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łem  się n i  koniec. N ic o nim  oddawna niesły- 
Bzałem” i ten u m a r ł ,  odpowiedział m óy p>zy- 
ią c ie l; ale dziwi mnie, ześ W P a n  nic q nim nie 
głyszał ; wszak on tu  życia dokończył. W ie lka  
gzkoda, mógłby £ mu w czenl bydź pomocnym ; 
iak  on był do W P an a  przywiązany! (to praw 
da M Pani, poczciwym był człowiekiem, i obco
waniu iego wielę winienem) zdąie ra; sję f rz e_ 
cze daley , iż vsdowa iego ieszc«ę tu  m ieszka 
z  Dziećm;j. Rozrzewniony tą  powieścią, p rzerw a
łem  rozm ow ę, ale przedsięwziąłem dowiedzieć 
się o mieyscu mieszkania nieszczęśliwcy tey  fa
in. lii. N iebyło mi lo trudno , bo znali wszyscy 
poczciwego tego człowieka’’— któż to  by ł prze
cie pytała Szambelanowa ciekawie.—■ ’’Imię ie
go do nieiakiego ieszcze czasu muszę zatrzym ać 
W sekrecie; powiem tylko W P am , źe wdowę iego 
Wyszukałem Do wiedziałem się od s ąsiadó v , źe 
m a pięcioro dzieci, że M atka i naystarsza C órka 
p racą  rąk swoich utrzym ywać ich, i siebie m u
szą. M ało więcey mogłem się o nieb dow iedzieć, 
ąle wszystko, co o nich mowiono , z naywiększą 
ł>yło pochwałą. Odwiedziłem  w krótce poczci
wą tę familią. C hora m atka w łóżku leżała , 
dzieci pracow ały pilnie , trzy  dziewczynki szy
ły  , chłopcy pisali. Na pierwsze p rzyw itan ie 
zamówiłem sobie tuzin cienkich koszu l, i p ro 
siłem śtarszey Córki aby chciała płótno i ba
tyst w ybrać, zacząłem potem  rozm aw iać z m at- 
ką , zw rącaiąc nieznacznie rozm ow ę o zm arłym  
iey mężu , nłechcąc iednak imienia iego wspo
m inać. M atka na to  westchnęła , córka starsza 
przypom niała Oyca * tkliwem i niezmyślonera 
uczuciem. Żałow ałem  że iego fam ilią nie w n ay -
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lepszym stanie oglądam , ale zamiast narzeka* 
nia , słowa na to nie odpowiedziano. „ To mnie 
tylko m artw i, rzekła wreście matka, że Te— 
ressa (imie starszey córki) tak ciężko musi pra
cować. Teressa czule na matkę spóyrzała, a dwie 
młodsze siostry odezwały się: kochana matko 
wszak my także dorastam y, Teressa będzie 
mogła sobie odpocząć. Z synami, przerwała 
matka tkliwie na obydwóch spóyrzawszy , wię- 
cey iest trochę do myślenia,,—-Jakże W Pani 
myślisz ich obrócić; pytałem. Coż mamy robić? 
(uważay siostro , iak ci dobrzy ludzie zawsze 
m y  zamiast ia  powtarzaią, co samo dowodzi 
iaki węzeł miłości nieszczęśliwą tę familią ko- 
iarzy) cóż mamy robić? w wolnych godzinach 
W niedziel? i święta uczy ich Teressa czytać. 
„To tedy W Panna r rzekłem , do tyła iesteł 
uczoną, że możesz i drugich uczyć? Uczona! ach 
móy Boże, ileż mnie to nieko^ztowalo trudno
ści ! sama sobie wprzód przypominać musia
ła m , ale coź robić, nie iesteśmy tąk bogata 
żebyśmy ich mogli do dobrey iakiey szko— 
ły oddać , a nieboszczyk Oy. iec mawiał, że zło 
więcey mogą zepsuć , iak nauczyć. Podałenł 
chłopczykom Książkę, i postrzegłem z podziwie- 
niern, że bardzo dobrze czytali. „  a kiedy podro
sną? „  pytałem daley', Matka westchnęła , Te
ressa spóyrzała na mnie z znaezącem i przenika— 
iącem- weyrzeniem, zwróciwszy się potem do 
m atk i, wszak wiesz, rzecze, kochano Matko * 
iak temu zaradzamy , nietroszcz się , wszystko 
będzie dobrze. Dobre dzieci zawołała matka 
patrząc na n;c}t z rozczulonem weyrzeuiena 
{wierz mi W P a n i, że z prawdziwym uszano-
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waniem rzadkiey tey  sceny słuchałem.) Dobre 
dzieci, mówiła d a łe y , wszak to co noc dw ie
m a godzinami późniey spad się kładą, a co przez 
ten  czas zarobią , odkładaią na s tro n ę , aby 
gdy bracia podrosną, mogli im szkoły opłacać. 
N ie mówię pic o le re ss ie , ale gdy dwie m łod
sze , ze snem tak  upornie w alczą, i aby nie za
snęły, zim ną wodą oczy obmywaią , na ten czas 
sama się łzami zalewam (możesz siqstrq bydż 
pew ną źe i moie suchemi w ten czas nie były) 
kochana m ąlko , rzek ła  naym łódsza, czyż to 
napróżno rąb iem y , k ieJy  Ludwis i Karolek po
drosną, to  nam  to sowicie ndgroJzą. A potem, 
tak  nam  to idzie w esoło, bp kiedy ty lko T e re s 
sa p o s trzeże , mówiła m ała do ranie się obró
ciwszy , że snem zm orzone jesteśmy , opowia
da nam  piękną iaką historyykę a to nas zupeł
nie przebudzb . Chciałem wię ey się ieszcze d o 
w iedz ieć , i zacząłem  daley się pytać,, iakże wy
starczacie wszystkim waszym potrzebom ? P ra 
nie napi zykład?— T eressa pierze —  a suknie?—. 
Teressa robi.—  ^muszę zaś W P an i wyznać że 
wszystkie bardzo czysto były  ubrane;) słow em  
o com się tylko z a p y ta ł , na wszystko odpowia
dano , Teressa. W yszedłem  z domu tego za
chwycony w szystk em com s ły s z a ł , i od tego 
czasu postanowiłem sobie wszystkich użyć spo
sobów, aby Teressa by łą  raoią sy n o w ą.’’

Zgady wani resztę Braciszku , zacząłeś do-*, 
jiarczać i,n w szystk iego, ulepszyłeś ich s t a n ,  
naiąłcś dla naystarszey m etrów  , i skoro ty lko
edukacyi dokończy , to i Z a ra z    M ylisz
s ię  W P an i. W  tydzićń  dopiero odwiedziłem ich 
pow ló re , i nabrałem  pełne kieszenie książek ,

i



w z o ró w  p isa n ia , p i ó r , pendzlów ', rysunków* 
C hłopczykom  isk rzy ły  się oczki p a trząc  na te 
podarki* D ziew czętom  z iś p rzyniosłem  ig ie łk i ,  
ni i ,  po luszeczki, i angielskie nożyczki. Zaczęli
śmy bydź dobremi przyiapiołmi , i tak  wcisną
łe m  się w  w spóln ie tw o szczęśliwego tego towa
rzys tw a ,  którego. T e re ssa  ca łą  by łą  sprężyną: 
o n a  by ła  n a u c z y c ie lk ą , żywicielką. C zuią  to  
w szyscy  ale tak im to zdaie się naturaln ie  , że 
naw et o tern niemyślą. W  każdem  iednak trud — 
nieyszeiu. iakiein z d a r z e n iu ,  Qczy ipaią ną  nią 
Zwrócone. Co do m n ie ,  pocieszyłem  i c h ,  i po 
m ogłem  cokolw iek, ale nie odmieniaiąc cale ich  
postępowania  sposobu.’’—*Cd? nie wyd£wignąłoś 
ty c h  nieszczęśliwych z ich nędzy?—*- ’’ K ochaną 
Siostro , cieszę się z twoiey c z u ło ś c i ; ale  czyż  
ia tu s łow o o iakiey n ę lz y  w spom niałem  'i 

przyzna ię  się szczerze ,  ż e n ie z n a m  szczęśliw sze/ 
nad  tę  familii, Z ro b i ły  się ty lko drobne  niektóro  
odm iany , C h ło p c z y k i  n a p r z y k ła d ,  chodzą iuż  
t e r a z  do szkoły. D ziew czynkom  p rzynoszę  cza
sami czypeczki , w s tą ż e c z k i , k ilka  łokci perka— 
lu, a  niekiedy i sztukę p łó tna . Czynię  im  więc 
p rzy iem uość  , atoli m uszą  zawsze p ra c o w a ć  , i  
to  będzie p o t y , póki syna  z T eressą  m e  ożenię” 
W s z y s tk o  to  d o b rz e ,  rz e k ła  s trząsnąw szy g ło 
w ą  S z a m b e la n o w a , ale ieśli w  sam ey  rzeczy  
m asz  W P a n  m yśl aby  była  iego synową, t r z e 
b a  ią  uczyć ięzyków t a ń c ó w , m u z y k i :  ęo do  
tonu  dobrey  k o m p a n i i , boięsię  bardzo, zeby iu ż  
n iebyło  zapuźno. Sy:i W P a u a

” C hce  zap ew n e  górno  w y k sz ta łc o n e /  k o 
b ie ty ?  pom yślę  więc i o tern , n ieprędzey iednak 
iak  przed  w yyśc iem  iey  n a  św ia t w a sz  w ie lk i



—  2 5*
trzem a lub czterma tygodniami” —  Cztery ty 
godnie? iartuiesz Braciszku. — Ja zaś W Pani 
ręczę, że do poloru , iak go pospolicie zowiecie , 
dla moiey Teressy dosyd będzie czterech tygo
dni , kiedy przeciwnie z waszych dam iuż wy
polerowanych , niepotrałiłabyś W Pani w dzie
sięciu leciećh podobney Teressie usposobid. ,, —  
Dobrze w ięc , niecierpliwie czekad tego będzie
m y , ale kiedy syn W Pana pomimo chwalebnych 
tych przymiotów kochad Teressy niebędzie —  
Moia P an i, exaltowani ,ta c y  iak on, Panicze 
naylatwieysi są do złowienia. Daią się zawsze u - 
wieśd własną swdią próżnością. —  W P an  z ta- 
kiem o tein mówisz zaufaniem? —  „  „ Mówię
z zaufaniem, bo pewny iestem że Teressa pod- 
biie serce syna nioiego. Spodziewam się iednak 
iż W Pani sekret zatrzymasz , wszakże to dla 
dobra iego , bo pewny iestein iż będzie z nią 
szczęśliwy. ,, —  Przynaymniey go nie zruinuie 
zapewne ,. rzekła Szambelanowa z przekąsem --,, 
W  wieku teraźniejszym  „odpowiedział Starosta,, 
i  to iest rzeozą niem ałą, ale będę może po
trzebował pomocy twoiey siostro , na ten czas 
powiem ci więcey. A teraz, cźy chcesz się zało- 
żyd . że skromna i bez wykwintnego wychowa
nia Teressa może z a w r ó c i ć  głowę tyle wycią— 
gaiącemu elegantowi, iakiego \y Synu moim wy- 
ftawiasz,, —- Będę rada to widzieć, Braciszku.

Rzecz ta  dawno się iuż robiła. Starosta 
tnówił nieraz z Teresą o swoim synie, i piezna- 
czuie napomykał swoie życzenie. Z początku 
niby tego nie uważała , daley zaś płonąć się na 
wspomnienie iego poczęła. Znała iuż osobę, bo 
Starosta ostrzegł ią razy kilka ,  kiedy miał z sy-



nem kołoiey okna przechodzić. Teressa pilni* 
na ten m om ent czekała, i choć ukry ta  za m atką, 
z ciekawością iednak przypatryw ała się , i nio 
Sprzeciwiała się matce, kiedy ta  figurę, wzrosty 
i szla hetue młodzieńca ułożenie chwaliła.

Z  pło nienia się Teressy, i opowiadania M at
k i, poznał S tarosta, £e Syn iego dosyć się iey  
p odobał, w yraźnie więc powiedział iey swoie 
układy. Teressa mięszała się z początku , n a re -  
■cie wyznała, że nie odmówi zapewne kiedy się 
o iey rękę odezwie. R  azu iednego wziąwszy ią 
sarnę na s tro n ę —  „M oia kochana C ó rk o , rzek ł 
do tney , posiadasz zapewne wszystko co tylko 
dobrey małżonce p rz y s to i: masz serce Aniel 
skie , zdrow y rozsądek , i czem pogardzać nio 
m o żn a , p o s ta ć  przyiem iią , twarzyczkę ładną 
oczy W których się obraz niewinności m aluit j 
z  tem  wszystkięm brakuie ci ieszcze drobności 
n iek tó ry ch ; drobności zapew ne, ale k tó re  ie- 
dnąk za coś ważnego poczytuią na fwiecie, Jest; 
to , że tak powiem, powierzchowna nieiakas' po-, 
z ło ta , k tóra m a niby oznaczać, że cała m ate-, 
rya iest złotą. Jeśli więc prawdziwie memu sy
nowi sp rzy iasz, nie będziesz się zbraniać , abym  
ci tę drobnostkę u łatw ił.,,

Teressa niemogła się dorozum ieć; o ca  cho
dzi, tak  więciaśniey się daley tłum aczył. „Syn m óy  
słusznym iest ze wszech m iar Człowiekiem, i pe\y-' 
ny iestem, że będziecie z sobą szczęśliwi. A toli 
>ąk młodzi ludzie, wielkiego, iak nazyw aią, św ia
ta  , od kobiety k tó rą  ma kochać żąda nie k tó -  
ry c h » m niey wprawdzie do szczęścia potrze
bnych , atoli koniecznych , iak mówi , p rzyda
tków. Kobieta podług iego m yśli powinna w s z y s t -



ko znad od Cedru aż do Hizopu , gadać trzema 
przynaymuiey obcemi ięzykami, bydź biegłą 
w siedmiu wyzwolonych sztukach, łączyć w so
bie własności, które z trudnością daią się razem 
postrzegać , tak np. staropolską prostotę z w y-  
kwiutnością francuzką, etc. powinna posiadać 
szósty zmysł kry tyzm u  , i podobne.,, A niech
że Pan Bóg b io n i , zawołała Teressa , ale cóż 
to wszystko iest? —r ,, Są to środki przez klóre^ 
odsuniesz wszystkie poziomey nikczemności 
przeszkody; a w pierwiastkowey mocy , iak błysz
czący Gieniusz, dolecisz wreście do świętych 
przyszłości przybytków,, -  Tak, tak, Teresso, ta 
ką bydż musisz, ieśli chcesz bydź moią Syno
wą,, -  Ale Mości Starosto , ia słowa iednego z 
tego wszystkiego nierozuraiem—-„Trzeba iednak 
Wywyższyć się na J pospolitą sferę, rozumować 
o wszystkiem , tem n a w e t , czego się nierozumie, 
znaydoivac,ś niesznetn, co ie^t, a rbwalić ęo bydź 
nie może; rozczulać się nad ptaszkiem , a patrzeć 
z flegmą na nieszczęście sobie podobnych „ -Je 
żeli trzeba tego koniecznie , to tedy rzecz cała 
skończona, i ia nigdy synową WTana uiebędę. 
„Bądź spokoyna, kochana Teresso, odpowie
dział Siarosla z uśmiechem, nie są to rzeczy 
tak trudne, iak ie sobie wystawiasz; iedne iuż 
z nich umiesz , drugie mogą się opuścić , a reszty 
Itąuczysz się zapewne* Trzeba tylko porzucić na 
czas skromną • twoią minkę, wziąć ton decydu
jący, i choć czego nie umiesz, udawać iak byś u- 
niiała. Prócz tego będziesz się uczyćj pofran- 
cuzku, muzyki, a nadewszystko deklamacyi i 
zńaiomości teatru. Bądź tylko cierpliwą, i spuść 
«ię na m nie , a ręczę że w czterech lub sześciu ty -
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godniach będziesz tak uczoną , iak pierwsza e-» 
legantka  W arszawska. Przygotuy się więc , I O 
iutio przysyłam ci metra muzyki, a dziś ieszcze 
G itarę , ale o trzegam cię Teresso, iż trzeba się 
pilnie pi zykładad.j,

Niemało miał Starosta pracy, niż ią do swe
go zamiaru nakłonił. W dzięcznoid atoli dla nie-J 
go, toż zapewnienie, że naytkliwsza syna iego mi- 

złość będzie wkrótce tego nadgrodą , wszystko 
nareście zrobiła. Tak więc Aktorow ie byli w'po- 
gotowiii, i Scena miała się otworzyć. Młody 
Starościc Oczekiwał iey z naygrawraiącym się u- 
śmiechem. Ciotka iego Szambelanow'a nie mogła 
mile zed , napomknęła raż tro c h ę , drugi raź 
więeey , a tak dowiedział się całego Oyca za
miaru* Poznał to  s tarzec, i plan swóy począł 
do tego stosowad. Z umyślną nieiakąś affektacyą 
wziął syna po razy kilka na kompanią pe\vną, gdzie 
starał się zwrócić iego uwagę na pewną młodą i 
przystoyną Panienkę. Syn poęzął się na to u -  
śmiechać. Pogadał nieco z Panną, a powracaiąć 
pow iedział; Kochany Oycze , Panienka ta cale 
iest piękna , bardzo grzeczna, skromna , może 
cnotliwa i rządna , ale niezmiernie nudna-„O y- 
ciec zmarszczył się na to , i rzekł zim no;,, ro
zumiem iednak iz Z czasem więeey interessować 
cię będzie. ,, To gdy przeszło , niespodzianie 
nowy się widok otworzył. Pan W ysłużyński, 
daw ny w woysku Polskiem PółkoWnik * przyia- 
cliał do W ilna, i wprow adził z sol ą na kompanią, 
gdzie się Starosta z familią naydyw ał, młodą i 
piękną Panienkę, którą iako Kuzynkę swoią 
Kompanii całey prezentował. Surowy , i zimny 
dla kob iet, zdawał się bydż pierwszy raz w i j~
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ciu  n iezm iernie kuzynką sw oią zaięty. K ażdem u 
sz e p ta ł do Ucha ; iaka  to p rzed z iw n a  dziew czy
n a . D am y obróciły  oczy na tę now ą figurę* i 
dz iw iły  się icy gustow nem u u b iM iiu ,  k tó re  cho
ciaż nieco w y sa d u e , bardzo iednak m ogło się 
w szystkim  podobać. N iczuaioroa P an ienka m ało 
b a id zo  m ó w iła , zdała się bydź n ieśm ia łą  i p o 
m ieszaną , w eyrzeuie iey iednak b y ło  znaczące , 
a  niedługo zgodzili się w sz y sc y , i P ; u , ta  akoio 
ty lk ą  z ech cą , po tfafią  cóś powiedzieć.

P a n  P u łkow nik  zbliżyw szy się do S ta ro s ty  
iako daw nego przyiaciela s w ć g o , począł m ó 
w ić ó K uzynce sw oiey w przytom ności S y n a , 
tem i kończąc  słow y: uiew idżiałem  kobiety, k tó -  
ra b y  z łagodnością , p łc i sw'ey w ła śc iw ą , ty le  
posiadała  charak te ru  pew n o śc i, m ocy duszy , i 
dow cipu ż y w o śc i— „ T o ,  t o ,  t o , . , ,  z p r z e k ą 
sem  odpow iedzia ł S ta ro sta  „  czy i W P a n  iuż 
p rzy g ry w a sz  w  tonie te raźn iey Sżey  m ło d z ieży ?  
m oc ch arak te ru , stałość duszy, dow cipu bystrość  

'c o  za w spaniałe w y  r a z y J e s t  i rozsądek  k o 
ch an y  S ta ro s to , a p rzysięgam  że czułość iey n ie -  
iest zm yślouą ; iest to praw dziw y p łom ień  g o re ią -  
cev duszy. Z nasz m nie dobrze S ta ro s to , i w iesz że 
n ie  m ów ię nigdy  o czem  się w przód  dobrze nie 
p rzek o n am . S ta ro sta  w zniósł ram ionam i z sz y 
derstw em , a w  tern zbliżyła się nieznaiom a. P u łk o 
w n ik  w p ro w ad z ił ią w rozm ow ę; odpow iadała 
*  dow cipem  , i żywością. Czasam i naw et p r z e -  
b iiały  się w  konw ersacy i wyższe uczucia Serca , 
k tó re  iednak, w idać było . iż um iała trzy m ać  na  
w odzy . S tarosta n as tręcza ł um yślnie ró ż n e  t r u -  
dniey ze zagadnien ia, z k tó ry ch  atoli w ychodzi
ł a  zaw sze bez zm ieszania -  )f P raw d a  rzek ł p o -
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tem do Pdłkowoika, masz W P an  nieco racyi,, 
„ —  nieco? odpowiedział z żywością, pedauterya 
w kobietach równie mnie iak i W Panu nie może się 
pewnie podobać , ale iednak trzeba bydź sprawie* 
clliwym* Kuzynka moia ,, Lepieyby była uczyni
ła, odezwał się na to Starościc, żeby była cale nie- 
m ów iła, bo móy Oyciec utrzymuie zawsze, że 
przymioty umysłu są tylko płci naszey udziałem. 
Mości Pułkowniku, czy u W Pana mieszka iego ku
zynka.'1 n ie ; odpowiedział Pułkownik, mieszka 
W Klasztorze, nie lubi nawet uczęszczać na kompa
nie , bo iak sama mówi, nie znayduie w nich tyle 
dowcipu i przyjemności żeby ią mogły zabawić. 
Naywiększe iey upodobanie są to dzieci maleńkie. 
W  nich tylko iak mowi , znaleść można doskonały 
obraz n a tu ry ; serce, które niebyło ieszcze igra
szką zmiennych uroień, i samolubney próżności; 
tóź ten czysty pierwotnego rysu charakter, któ
ry  w dalszym wieku w ciemnych tylko i ledwo 
zrozumianych znaleść się może Hieroglifikach- 
„Coź? nieniowiłem, rzekł Starosta, czyste banid~ 
luki i wykwintne czułości,,. To rzekłszy prżer— 
Y'ał rozmowę, a nie znaioma z mniemanym Stry- 
iem swoim opuściła niebawmie kompanią. Szam- 
fcelanowa, kfórey ią prezentow ano, dziwnie 
z niey była kontenta , i ledwo nie każdy z przy
tomnych znalazł coś na iey pochwałę powie
dzieć. W ielu nawet prosiło Pułkownika o po
zwolenie bliższego z nią się zaznania.

NieZnaioma ta  , była to Terc »• a. Starosta 
który dla interessów familiynych często podróż 
do W arszaw y odbyw ał, ostatnią rażą wziął ią 
e sobą , aby na większey śwńata przestrzeni naby
ła  śmiałości, którey do grania daney iey roli po*
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trzeb Ó w a ł ; toż aby nabrała lepszego tonu, któ
ry  tylko oswojenie s ię , z ludźmi i częstsze ob
cowanie z nimi nadaie* Widziała teatra , zbiory 
malarskie* ogiody , posągi, piękne położenia, i 
przysłuchała się używańszym sztuki i kunsztów 
wyrazom, Pan Starosta wprowadził ią w n a \-  
lepsze kompanie, iako bliską svvc;ą krewną, a dla 
ośmielenia, nastręczał, ile mógł sposobności do po
pisania sii; nabytemi nowo talentami, 'lak więc 
przygotowana; powróciła nazad do W  Ina. Nau
czyła się na Gitarze akompaniowania dwóch 
Aryy, które można było do wielu innych przy
stosować, aby w przypadku za nowość mogły 
uchodzić; nauczyła się takoż na pamięć rozmowy 
iedney po Francuzku i po W łosku, klóią czę
sto z młodszą swoią siostrą powtarzały w szyst
ko to zrobiło się w sześciu prawie Tygodniach* 

Fowracaiąo z Warszawy zaiechał Starosta do 
dawnego Pizyiaciela swego, Starego owego Puł
kownika, który od zamieszek kraiowych, czas
cały na wsi przepędzał, i umówił się z nim 
aby w kilka dni po nim przywiózł do w iJna T e -  
ressę , i pod imieniem krewney swoiey w znd- 
cznieysze posiedzenia wprowadził. Wszystko 
to \idało się pomyślnie, iakeśmy ju£ widzieli* 
Poznał ią młody Starościc, a na pierwszy ten 
raz oyciec więcćy nieżądał. p 0 kilku dniach 
odwiedziła Szambelanowip Z  odmalowania Sta
rosty znaiąc tey kobiety charakter , łatwo iey 
było umieć się iey podobać; i t a w;ęc ? d o 
ciąż w pochwałach zwłaszcza dla płci swoiey 
dosyć skąpe, niemogła iey się odchwal ć. Słuchał 
tego pilnie Starościc j począł myśled, iakby 
bliżey poznać t o ,  nagle z Nieba rakoby spadłe,
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ziaw ienie, ale się dow iedzia ł, że iuź Iry  w W i i -  
nie niebyło; wyiechała na  wieś, aby, iak mówił 
Pułkownik , czas w iosenny, bez przeszkody 
na łonie natury przepędzie! „  T o  prawdziwy ia- 
kiś oryginał,,  rzekł z przekąsem S ta ros ta ,  
czytay tylko W A IPan  , odpowiedział P u łk o 
wnik , dobywaiąc z kieszeni listu , k tóry  do Nie
go ze Wsi Teressa p isała; a który umyślnie na 
to był iemu podsunięty. Starosta czytaiąc , 
Wstrząsł głową , i zaczął z Pułkownikiem dłu- 
gą , względem listu tego sprzeczkę; k tó rą  w r e -  
ście przytom nemu Starościcowi do roztrżygnie- 
nia  oddd.no ; Starościc przeczyta ł l i s t , uznał go 
przedziwnym  ̂ a obraz czułey i pięknev dugzy , 
k tó ra  tak m yśliła i pisała , co ra z  głęb icyw sei*- 
cu się Jego rysowął.

Niedługo potem z bardzo naturalnego po 
wodu , bo ugodzenia kłótni gran iczm y , w k tó -  
rey  Starostę za przyiaciela wezwano , udał się 
z  Synem na wieś <j mil kilka od miasta. S ta
nę i na noc w  domu znaiomego Plebana, wie
czorem udali się do ogrodu, k tóry  łączył się 
z d w ornym ; przechodząc się tam zastanowił 
Starościca dźwięk G i ta ry ,  na klórey ktoś w  al
tance blizkiego ogrodu przygrywał; z p o d i iw ie -  
niem przysłuchiwał się przyiemuetttu głosówi; 
wyśpiewuiącemu pochwały spokoynegó se rc a , 
k tó re  w  samotności tylko prawdziwe uszczę
śliwienie znayduie,, któż to iest? zapylał się na- 
reście „  odpowiedział Pleban , iż to młjkia iakaś 
Panienka, iak mówią z W arszaw y, któfranaiąw- 
szy sobie na parę miesięcy mieszkanie i ogród, nie- 
mieszka.ąoego tu  nigdy Kollatora , ma tu wio
senną porę przepędzać,, m usi to bydź ,, przy - 

Grudzie /i 48 0 6. H
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dał , ,  dziwnie dobre  stworzenie , bo w szyscy  d o -  
mow i niemogą się Jey odchwalić. Ja Jey  ieszcz# 
nieznani , z d a e  sł ę że samotności szuka, a  r a -  
iem  Jey to w a rz y s tw e m , iest tylko iedna pode
szłego w ieku k o b ie t a , i m a ła  d ru g a  dzie-  
w czyuhaj.

P rzes ta ł  na-tern S ta io sc ic ,  g ło sa t .o l i ,  a  b a r -  
dziey ieszcze piosenka bardzo m u się podobały . 
N azaiu trz  z ra n a  postrzeg ł na tern sam em  m ie y — 
Sell sąsiadką i poznał ze  to  by ła  Pułkow nika  
K uzynka . P rz e c h a d z a ła  s ą po ogrodzie  z m łod
szą sw oią s io s t r ą ,  nakoniec s iad ły  w a ltance , 
parkanow i ogrodu Plebańskiego przyległey . 
Z b liży ł  się tam  S tarośc ic  , i z zadziwieniem s łu 
chał między niemi ro zm o w y  w języku P ra n c t r -  
e k i r n , w y b o rn y m  sty lem , i pełney żywego do
wcipu. W y s z ły  potem  obie z a l t a n y , a S ta 
rościc m ógł się do woli p rz y p a trz y ć  piękney 
figurze , i składnemu ruszeniu , co wszystko m o 
c n ie j  go niż kiedykolwiek uderzyło,

W  tern , dano. znać że p o i a /d  zaszedł, syn  
niechętnie w s ia d a ł ,  i znalazł p re te x t  w  dni k i l 
k a  nazad powrócić. Ledw o że s tan ą ł ,  pobiegł 
z skwapliw ością do ogrodu. T eressa  właśnie 
W ten  czas w ychodziła  tylnemi d rzw iam i z o -  
g rodu , Irz ba więc było spotkać się z n ią  ko
nie znie , i przyw itać . P o ka /a ła  ukonten tow anie  
z jego w idzenia, i p rzy  ią wszy chętnie rękę, k tó 
rą  iey p o d a ł ,  kończyła  swoią p rzechadzkę . 
Z  wdzięczności cila c y c a ,  grała  lolę przepisa
ną z synem , niecierpliwą atoli b y ł a ,  a b y  ią 
iak  nayprędzey porzuc ić ,  bo im więcey się n a d  
tę tn za s ta n a w ia ła ,  tern bat dzicy przekonaną b y 
ł a ,  że  n ik o g o ,  a tem b a rd z i ty  t e g o ,  kogo się

I



mieć przyłaoielerh na  całe  życie życzy , niego* 
cizi się pod tępaiui podchodzić. S tarościc  za 
chwycony był na tu ra lnym  d o w c ip e m , p  łą 
czonym Z uauezonemi nowom udnem i r o z u m o 
waniami T e r  ssy. ŁJoo-uIi s ę  d ługo po cie- 
m nych czułości Filozoficzuey manoW-ćacJi , m ó 
wili w iele: o Harmonicznym ludzkiey istoty 
z pa ia rą  całą stosunku ; o w ew nętrznem  u zu 
pełnieniu ; i tym  podobnych; Ze'ieduak S ta ro -  
s t a ,  wszystkie te górno-ezcze  w yrazy  , « zro— 
zumi dey PolSzczyź de w ytłum aczy ł T eressie  ,> 
niebyło  Jćy trudno przy miesZać często że swego, 
i spu>zcza q,c z tonu , prosto i niewymuszenie u - 
cżucia se-ca malować. Juney  moźeby to  nieuszłO' 
ale T . f e s s a  tak  m o c n e ,  gói domyślności s w o ’ 
iey uczyniła na nim w ra ż e n ie ,  ż e p ro s te  i n a 
tu ra lne  iey się tłum aczenie , zdaw ało  mUsię i,ąy„ 
w yższym  szczy tćm  w ysoko uniesionego u m y 
s łu  , odsZedł więc od niey z pełtlym podziw ie- 
n ia  szacunkiem. Zaczęli się częściey widv\vać, 
sposob tłumaczenia się le reśs  co raz  się b a r— 
dzicy do naturalności p rz y b l iż a ł , iuż nawet i 
S tarościc stosował się do tey  prostoty'.  R o z -  
ihow y ich t rac i ły  pOwOli wygórowane owć p rze
nośn ie  , a  serca więcey ud tćm  zyskały .  G ra n a  
d o tą d  rola zaczęła bydź PeressiC nieznośną , 
m y ś l  sama o tera , czyniła  ią trwożliwą i n ie -  
s p o k o y n ą , pokilkakroć iuż chciała się p rzyznać  
przyiacielow i sw-oiemu iż daleką była od posia
dania  nauki,  k tó rą  iey p rzy p isy w a ł  , ale d r ż a 
ła  na wspomnienie , iż zdarcie  tey zasłony, może 
u  S tarość ca odebrałoby ey szacunek.

Tydz en  iuż . a ły  schodził na Iey o k ro p n ey  
w alce ,  kiedy wreście Staroście lękliwym i drżą-*

H %
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cym  głosem  miłość iey s w o ą  oświadczył. W y 
znanie to  wróciło  Teressę  do uczucia w łas \ i  ,vey 
siebie w artośc i ;  tonem pew nośc i,  k tó ry b y  w ie 
lu za wybieg kobiecy brać m o g ło ,  rzekła. „  Je -  
,, źli chcesz bydź przyjacielem m oim  Starościcu, 
,, pozwól aby nigdy więcey m ow a o tem  mię
dzy nami n ie b y ła , ,  nigdy! zaw o ła ł  z rozpaczą , ,  
T e re s  a  poczuła W te n  czas m ęczarnią nieszczę
śliwcy m iłośc i ,  i ca ła  we łzach  stanęła , p o 
strzegł to Starościc, i  przyszedł nieco do siebie. 
Czy pozwolisz mi W P a u n a , rzecze: po m ó w ić  
z so b ą  o tw a r c ie ,  łzy  k tó re  w  jey oczach p o 
strzegam , i niespokoyność w k tó rey  ią w id z ę , 
śnrii nr sobie na dob rą  s tronę t łum aczyć , a p r z y — 
naym niey  niewezmiesz mi W P a n u a  za z ł e ,  
ieżhm się w tem  pom ylił .  Pozw ól s 'ę więc z a 
py tać  , czy iesfeś ieszcze wolną? Starościc p o 
w ić  zy ł  kilka razy pytanie',  n im  Teressa  z za 
m iesza .da  swego w y y i ć  m o g ła ,  chciała o d p o 
wiedzieć, że iey ręka iuż zamówdona, ale m im o 
w olnie  w ym ów iła  się, że w o ln a ;  p rz y d a ła  i e -  
d n a k ,  iż cokolwiek bądź, żo n ą  bydź iego nie-  
może. N iem ożcsz , a iesteś ieszcze wolną? m ó g ł-  
żem  się tyle p o m y lić ,  wziąść z a  przyw iązanie  
co ledwo ty lko  pi o tą  było p rz y ja ź n ią , czy  
niem aszże przynaym niey  dla mnie litości. W s z y 
stko to tak  często i czule p o w ta rz a ł , iż w ym óg ł 
nareszcie  na T eress ie  wyznanie , ż e dla niego 
oboiętną n ie b y ła ,  p rzyda ła  ie lnak , tonem p e -  
wney d e te rm in acy i , iz  8° Zaklina , aby na t e m  
jprze>tał, żadnego nie< zynił iey z a p y ta w a ,  a 
nadewszystko nie m yślił  w ięcey 0 o trzym aniu  
iey  r ę k i , kiedy los ok ru tny  powinien ich p rz e 
dzielać n a  zawsze.
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Starościc z nayczulszem rąk, Jey uściskaniem , 

powtarzał po stokroć , iż skoro tylko , pewny 
i e s t  Jey serca, żadna srogoić losu u strasz .. ć go 
niezdoła, Stałość, odw aga, porzucenie nawet 
O yczyzny, i usunięcie się w dalekie i ode 
ustronie, niego nie trw oży; na wszystko czuie 
się bydź gotowym. T e rm ą  co raz się bajjdw.ey 
m ieszała, bo chociaż stałe wzięta przedsię
wzięcie odmówienia mu swey r ę k i , mechciałA 
iednajc utracać Jego szacunku; wyrzucała,sobie 
że go podeyściem uięła , ni-mogła się ie luak 
odważyć aby się do lego przyznała, (kiedy w re- 
ście liiocniey nalegał ,, i ,stem ubogą,, rzekła 
cała zmieszana,, więcey iak W M Pan myślę® 
możesz ubogą „  Starościc zdziwiony t.em wy
znaniem, bo. cale czego się innego spodziewał.,, 
C o ?  zawoła z radością ; W P ąuua to przes.--.ko-. 
dą nieprzczwy<iężoną nazywasz? ać li, dałby 
Bóg, aby itiuey nie było. Czyż najdroższe ta 
serca i rozumu skarby , które w sobie posiadasz... 
to też właśnie ie s t, w czem uboższą iesiera 
nad wszystko, co sobie W M ePan wystawiasz, 
przerwała Teressa z westchnieniem, a le , do
syć na tem więcey mi mówić niewolno ,, -  Sta- 
ros'cic niemógł poiąć, ęoby to wszystko znaczy
ło  , nayżywsze atoli uczucie, wszystkie władze 
duszy Jego zaięlo, padł do nóg kochanki , za* 
klinaiąc , aby się niewzbraniała dłużey , szczę
ście iego zapewnić. W  tkliwćy ley s< eiiie . za
pomniała Teressa całego Swego nrzedsięwzię; a, 
rzuciła mu się na łono, i z czułością rzeiśła. W i'au  
mnie kochasz, ho mnie podobną sądzisz wyo
brażeniu , ial^ieś sobie o kochance s -i o ev wysta
w ił f „kiedy tym czasem wszystko się ma inaczey.



Należę wprawdzie do lobrey choć ubogiey fa- 
ndii: , ale iestem prostego wychowani i , u i iu -  
miem żadnego ięzyka, a na Gitarze dwie tylko 
sztuczki , których mnie niedawno nauczono - ,, 
Ach Pani! zawołał Z poruszeniem S:ai oście, ina- 
iąc to  za nowe ieszęzę wybiegi, alboź niezły za
jem żywey i dowcipuey rozmowy t wo e .  z s io -  
s trą w Ogrodzie , a poiem , rozum ten głęboki , 
wysoki sposób myślenia , tak wyborne tłuma
cz nie się „— Ledwo nie/.goreię od wstydu - rze
k ła  mu na to Teressa. Ki-z nowy P rancuzkiey,
któiąś W M cPan  s łysza ł ,  n au c y ła m  się na pa
mięć . a górne owe wyrazy , które go dziw iły , 
przed sześrią, czy ośsnią tygodniami , niel)yły mi 
cale zna orne, Całetn moietn szczęściem i ,-asz- 
pzyteni , zeiestem p o i c h ą  M at1 , którą o 1 kil
ku miesięcy pracą rąk moich zyw  ę , a|? za
klinam W M c 'aua , niepytay ranie się w ęcey. i 
pozwol. abym wróciła do tnoiey samotność i. z k tó -  
re y  nigdy im powinnam była wychodzić', i W któ- 
re y  z chę ią chciałam zawsze pozostać.

Wspomnienie pracą rąk  córki ż.ywioney mat
ki . uderzyło nagle Starości a ,  ach ro zu n m tn  
t e r a z ! w y k r z y k n ę ,  ( Teressa zbladła 'j dopiero 
do sieb e p r z y c h o d z ę . . .  t ak ,  tak... Oyriec to 
m o y . . praw d z :w e rolę którą W  Farmie dał, nad to 
gł-»ć dobrze rani łaś, a ’e t< raz  kiedy tyje vV'r’an- 
nę kpebąm , ki< dy potem zwła-z< za tak wspa
ni iem wyznaniu, nad wszystko Ją r/.rkładam, 
czy możesz , ,  ,, Nieba zawołała Teressa por
wawszy go zarę-  e , o Ja nieszczęśliwa ! tegoż 
jesz Ze p o t  zęba było, aby tak d Iny Oyciec i tak  
szl chętny Syn, mmli się z śm n ie  pokłócić, S ta 
rościc u.-pakoił J ą ,  naytałiwsze Zaprzysięgaiąp
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p rz y w ią z a n ie ,  żąda ł  ty lk o ,  aby w  sz«zegółaeh 
w szy s tk o  inu ieszcze pow tórzy ła .  Słuchał- z n a y -  
ży w szem  uczuciem, iak go ies.oze prz^szłey zimy 
poznała , ia.. myśl sama, źe s ą dla nicg > uczy. pd*- 
ności Jey  we wszystkiem  dodawał : , iak atoli , 
podstęp  ten wyrzocaiąc s o b i 1, p o s tm ó w iła  b y 
ła  nigdy żoną iego  nie  zostać.., ivo- barta T eress  >, 
rzek ł  n a  koniec , czyż właśnie zdarzeniu tem u  
szczęścia mego winien nie iestem? czyżby cno*- 
t a  k tó ią  teraz w  Tobie uw ielb iam , znalazła by
ła  drogę do s t r e a  m e g o ,  gdybyś na  żądanie Uy-* 
c a ,  nieużyła była niewinnego tego  podstępu? 
T e ra z  dopiero  wyznaię , iż by łem tak  itie. oz— 
s ą d n y m ,  takim innie Oyciec o p is a ł ,  on ied.tak 
ty m  innie chciał u le c z y ć , żeby mnie uayszczę
śliwszym z ludzi uczynić  5 czyż niepos dasZ 
■yy rzeczywistości wszystkich tych cnot , k t ó r y ,  
chem  dotąd, w  sam ych  tylko szukał-m arzeniach? 
Oyciec m ó y , m ów ił daley z  u śm iech em , bę
dzie się ze mnie n a y g r a w a ł , ale czy niemożuaby 
oddać w e t  za w et niewinn 'go tego iegb p o d e y -  
ścia?,, Ach rzecze T e re  sa , niech iuś dla mnie o — 
alaluie będzie zwodzeuie, z któregom wyszła$ i  
k tó re  cięży* mi iesZcze na s e n  u; kiedyr a to li Sla-4 
roście uprzeyrmey u a s ta w a ł , t rz  b a  było  p rz y 
s tać  na p ie rw szą  proźbę kochanka.

'i ak  więc p rzy p ro w ad z i ł  Ją  do P le b a n a  
prosząc  żeby  ich ślubnym w ęzłem  połączył. 
T e n  w zbran ia ł się z p oczątku  , ale kiedy T ę r e s -  
sa pokazała  L i s ty  S ta r o - ty ,  w k td s y q h ,  n a j 
szczersze oświadczał tego ż y c z e n ie . i w k tó ry ch  
J ą  Synow ą swoią nazy w a ł , sk łonił  mę 1'h 'bau  i  
T e re ssa  po łączoną z S tarościcem została .

Starosta tym  czasem cackał wiadomości



w Wilnie. Szambelanowa dosłyszawszy nieco o 
nowych Starośc ica um izgach , poczęła z Brata 
żartować „ cóż Braciszku, iak się proiekla udaią , 
rzekła raz do niego -  ,, bardzo dobrze odpowie-' 
dz ał Starosta — Szambelanowa śmiała się , przy— 
daiąc : zdaietni się iednalc , że niedługo czegoś 
się nowego dowiemy — W t e m  dano znać że 
Staroście p izy iechał,  Oyciec kazał go zawołać 
,,Mqy Synu, rzekł do niego „Tw oia ciotka ma 
tu o Tobie nowiny. Naylepiey będzie kiedy ie 
Sam Zapewnisz, powiadają żesię kochasz. Syn u -  
daiąc zmieszanie odpowiedzał, Kochany Oyezo 
nagle zagadniony niemam czasu robić przystę
pów, które sobie W myśli układałem— iużem żo
naty  —  „żonaty? to bydź n iem oźe , rzecze O y -  
picc , czy mógłbyś się ukrywać p rz e d e m n ą , ,—  
Ż ona ty ,  kochany O y c z e , i przyszedłem błagać 
pozwolenia , abym ci mógł przyprowadzić Sy— 
no cą, i Twoie błogosławieństwa otrzymać. S ta 
rosta  zmarszczywszy czoło przechadzał się po 
pokoiu, C olka do rozpuku się śmiała. ,, Ja tu 
cale nic śmiesznego niewidzę „  rzekł wreście 
z neukontentowaniem S ta ro s ta - J a  zaś bardzo 
wa le od powiedziała Szambelanowa. Niechciałeś 
W  Pan wspaniałych weselnych obchodów, otoż 
s c bez nich obeszło.

Starościc wy biegł ty m cza sem ,  a po krótkiey 
chwili wszedł nazad do pokoiu z Terpssą. K u 
zynka Półkownika! krzyknęła Szambelanowa. 
T eressa , ,  zawołał Oyciec— Kochany O ycze ,  to  
moia M ałżonka , rzekł S y n , która prosi , nay- 
i  p zego z Oyców o błogo ławieństwo.

Rozrzewniony Oyoiec rzucił się na ręce T e -  
ressy , która z spustu zouemi na dół oczyma s ta -
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ła  cała zmieszana, czyż to  Teressa W Panna? n y - 
ta ła  Szambelanowa, iafcźe nas pięknie Oszukała. 
Chodź kochane dziecie, niech cię uściskam , ale 
czy w sam ey rzeczy i  steś iego zo n ą ?  Teressa 
zapłonąwszy się odpowiedziała ze tak iest , Sta
rościc zaś d o d a ł, żo dwa tygodnie iuż 11 y - 
szczęśliwszym iest mężem , ach zwodzicie'ko, 
Oyca, syna i ciotkę razem  zbałam ucić. . . .  T e raz  
Braciszku , muszę przyznać źe Damę modną 
W dwóch miesiącach m ożna uk.sziałcić—-„przy* 
day ieszeze siostro rzek ł S tarosta, źe i wykwin
tnego Eleganta  do stałey miłości przymusić.
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P O E Z Y  A

Z da ie  się i i  d° składu dziennikowego, mianowicie w Pa
rzy i toby m iało naywłaściwiey należeć, co dziełem  będąc 
chw ili, równie iak i ona przemiła-, ze względu a to li czy 
to błyśnienia dowcipu, czy szczęśliwie oddaney m yśli, za- 
sługuie na dalsze zachowanie. 'Jakim iest zbiór nastę- 
puiących wierszyków, które choć nie wszystkie m aią za  
sobą zaletę osta tn i ty  nowości, warte iednak są, aby by

ły pow szechniej n i i  dotąd znanem i' ,

i .  W ezwanie do , Tow arzystw a Filantropia  
cznsgo iakie się w W ilnie aktualnie formuie.

C w y , których fortuna obsypała dary  ,
Zbliżcie się w idzieć smutne iey gniewu ofiary! 
Znaycie biednych, znaiomość ta bogatym rzadka, 
Z bytek się pokazuic, nędza niechce św iadka,
D ługo kryie sw ą boleść, i walczy z p o trz e b ą ,
D ingo składem  iey żalu i nadziei Niebo, 
t łd y  srogość niedostatku zniewoli do sk a rg i,
D rżące iey żal o tw iera , w styd zam yka w a rg i,
Chce m ilczeć ; lecz gdy oyca , gdy schorzałey  matki 
W ick  pom nożył potrzeby , sił w ątląc o s ta tk i,
K iedy to ,  co niczdoła ukryw ać cierpienia,
P łaczem  dziecię u  m atki wzywa Wspomożenia,
W  len cęas , wyższa nadhoiaźń, w yżs?a nad pogardę , 
lęlzie zbierać czcze wsparcia, i odm ow y tw arde ,

Lipiński.

I
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2 . Do Jaxia Śniadeckiego.

Staw ny Śniadecki , spytać ośm ielam  się C ieb ie ,
Jak  w iecie co na naszein  znaydu ie  się Niebie?
W iele dni xiężyc z ziem ią w  koło stońca krąży,
Jak  w szystko ku wszystkiem u nieustannie dąży.
Ja k  now ą znaleść Ceres? iakie m iejsce w  składzie, 
M ilionow ych światów naznaczyć balladzie, (a]
J do nieskończoności wchodząc maiestatu,
D óyść, że gwiazdy naszem u podobne są światu? 
Piękna nauka! icdnak czy ieslżę, p o trz e b ą ,
W z r  k i uwagę wlepiać nieustannie w niebo;
Nieźle byłoby czasem nu ziemie ie zw ró cić ,
Czy niem ożna żyć d łużey , a nieszczęścia skrócić, 
W aszey  mówię nauki krys tak iesl da lek i,
Ze czem u as iest ch w ila , tein są u was w iek i;
Ze chcąc1 śv ia ty  w pow ietrznym  zliczyć Oceanie , '
Znaleść i obiąę liczby człow iek nie iest w stan ie ;
Ze k ażd y , ty sam nawet z zadziwemjj i trw o g ą , 
Cofasz myśl w ypuszczoną po nad m leczną drogą. 
Lecz t y ,  coś talentam i obdarz,on w -ższem i,
Co umiesz spóyźrzeć w niebo, żyć z nami naziem ij 
K tórego nigdy błędnie myśl s i?  n i l a c h  ka 
Nad w iaK  oyców swoich i poięcie człeka 
Co uw żnie prow adząc wzrok z do łu-do góry, 
SzaMuiesz ludzkie praw a , praw  szu k S z  na tu ry  ;
A rw ónie dla swey sław y , iak ziemi użytku 
Do św iętego tuiemnic wdzierasz się p rzybytku  ;

(a) Planety now# wynaleziona



Z których , odw ieczna iak czas , i w ielka zasłona , 
U padła zdięta ręk ą  sławnego N e w t o n a ,
T a k , że patrząc na św iaty, rzec  m ożna bez trw ogi 
Bóg ie s tw o r z y ł , zgadł N e w t o n  w ytknięte im  drogi- 
T y le  m ogła myśl iedna śm iertelnego człeka! 
Dociekay! może rów na chw ała ciebie czeka.
M ylny obrońca B oga, m ylnie o was s ą d z i ,
M e r  c i  e r  co w  pow ietrzu  i na ziemi błądzi (b)
Co w  zapędzie pęk słabych wycisnąwszy grom ów  
Chce kłaść irięzy na rozum  i na Astronomów. 
Przebacz mu! ty  nie na to poświęcasz swe nocy ,
Byś doyściem p rzyczyń  z skutków  tw órczey p rze

czył mocy ,
Byś m n iem ał, że bezwładne ciał zm ięszanych bryły 
P ierw szą sprężyną św iatów  pow staiąeych były ;
I  nieczuł razem  ze m ną żc Bóg wszystkie ciała 
T w o rz y , n iszczy , o d rad za , przeistacza, dzia ła ;
Ze myśl naszą z słabego ow inąw szy w ą tk u ,
S k ry ł p rzed n ią  dzieła końca i dzieła początku ,
Ze gdy człek m arzy , m niem a, porów nyw a , s ą d z i ,
Czas bit ży  — światy id^  — m y nikniem  — Bóg rz ą d z i,  
Ale Śniadecki! xi^życ złoty prom ień toczy ,
Jd im y  — T y  swe o tw ierać, ia zamykać oczy.

3 . N a  czlm  szczęśliwość.
Szczęśliw ość się kryie w  c ien iu ,
B liżey człeka niż rozum ie;
Podział tego, co życzeniu 
Założyć granice umie.

rb; De 1’im possibilite du systSmę astronom ique de C o- 
p e n u c  e t de N ew ton. D z ie ło  przez P. M ercicr wydane.
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Każdy icdnak ślepo goni 
Za o b łu d ą , co ucieka ;
A tym  czasem szczęście trw o n i ,
K tóre iest w  ręku człowieka.

T ak  n iezw ró tn y  w  swoim biegu ,
G aie , ł ą k i ,  k tó rym  sprzyia ,
N iespokoyny strum yk miia ,
By na dzikim spoczął brzegu.

4 . Duma nad strumykiem.

Jakże podobny L u cy n ie ,
T en  m ały strum yk co p łyn ie ;
T o  iey obraz oczyw isty ,
Bo i spokoyny i czysty.

Ale te brzegi zielone 
Biegiem iego rozdzielone,
Zawsze b lisko , nigdy ra z e m ,
Megft są  losu obrazem .

jf te  — nie podobny L u cy n ie ,
T en  mały strum yk co p łynie 
Bo on okrutny sw ym  biegiem 
D zieli na zaw sze brzeg ż  brzegiem.

Kropiński.

Z a g a d k i .
I.

p rzem y sł naturą w  różne przetw arzając z m ia n y , 
W niósł ranie z pod p ro s tey  ręk i na Pauie i P auy  r
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Lecz kiedy mnie codzienny zuóy  nadto w ycieńczył, 

Znowu mnie przem ysł po rw a ł, d a r ł , tłoczy ł i męczył. 
W re fiie  m nie okupuiąe mędrzec się u ża lił,
I  m ną pam ięć nażodów i w ieków ocalił.

II.

W ń a ro d z ie  k tó ry  kraie szeroko  posiada 
I  którym  monarcliini sama iedna włada 

G dzie wszyscy z pracy ży ią rozkazom niesprzeczne 
Bierzem y z Bralem życie bliźnięta społeczne 
Z  nim  się nie długo chow am , a gdy się rozdzielam  
O n idzie s'wiat os'wiecac, ia  go rozweselam.

III.

C iem ny syn fwiata pochodni

W szystkim  tw orom  w  naturze iestem brat p rzy rodn i- 
M nie sztuka moc sw ą  w in n a , piękność wdzięki swoie, 
N ieżyw , m artw ych ożywiam , a żyiących dwoię. 
Jestem  w szyslkiem  i niczem , słabym wracam s iły ,  
N igdy nieśpię a w szystkim  sen spraw uię miły.

IV.

P łom ień iestem , choć ród  m óy z wodney w iodę piany, 
R ycerze naw et z mcmi pieszczą się kaydany ’

Starca odmładzam skąpca w  ro zrzu tn eg o  m ienię 
Rozpacz z nadzielą , rad. s'ć z utęsknieniem żenię.*
T u  się w kradam , a tam  się gwałtownie dobyw am , 
Rodzę się iak łza w oczach , a na serce spływam . ’

V.

C hoć się Z prostego tylko rzemi9fl„;ka r o d z g , 
.W szyscy m nie się chw ytaią skoro n a f w iłt w ćhodzą,
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Nic nie robią, a każdy m ną w arsta t za ię ty ,
R ozw ożą mnie p o  świecie osią  i okręty.
Jest u ra n ie  w io sn a , la to ; ie s t, icsień i z im a ,
Z  przodków  mycli świat się śmieie, następców  się trzyrns'

VI.

D róg kilka pośrzód  pola otwartego leży  ,
Na niem m nóstwo posłańców nieporządnie Liczy’ ,
T en górąt, tam ten dołejn , ów średziną drogi ,
T en  zaś nayprędzoy , k tóry  splątane ma nogi.
N iem e są; przez tłum aczów  ich się ty lko słucha , 
W ysłali ie panow ie s e r c , a słudzy  ucha.

S Z A R A D A *

W y ra z , ktbregoby zgłoski czyli syllabi oddzielnie wzijf. 
te , m iały iakoweś znaczen ie , zasddą są Szarady. D aiesi£ 
określenie czyli defin ieya  kazdey z  n ic h , równie iak i ca
łości, a  mówiąc term inem  technicznym : pierwsze, drugie. ,  
i  Wszystko ; i z  tego s i f  wyraz cały Zgadywa.

G dybyś mnie kiedy spytała.
K t o  tu  i e s t  grzeczny i ła d n y ?

Jńney bym  nie dał odpowiedzi żadnyi 
T y lk o , byś p i e r w s z ą  zgłoską przeczytała.
D r u g a ,  iest S tw órcy naypięknieysze dzieło , 
S tw o rzy ł ie niszcząc chaos p ie rw o ro d n y ,
G dy od ciemności światło się dz ie liło ;
Oby dla ciebie każdy był swobodny!
W s z y s t k o  iest w ym iar czasu k ilko-dniow yj 
Miłość go k ró tk im , rozpacz długim  w in i,
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Jolli masz zmienić wyrok m óy surowy 
Niecli twa cliąć z niego zamiaru nieczyni.

Chorniński,
Z powodu t rudney pok ra iu  w czasie terażnieyszym kom - 

mnnikacyi zawieszaiący się z , ym Numerem Dziennik W i
leński niedozwala na daley odgadnienia powyższych zaga
dek  odkładać.  W ymieniamy więc , czego iu i  zapewne i sa
mi czytelnicy doszli ,_ze I .  znacy P a p ie r . I I .  wosk i m iód . 
I I I .  Cien. 1 1 . m ito ii*  UV. modę. V I. n o ty  m uzyczne . Sza-* 
rada  zaś, tydzień .
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Lit. C.
T A B E L L A  S Z A C U N K O W A

Klass Bom JNowolińskiego

N  a z W a n  i e 

Ó  b r ęb o w

.5 -p
"3 c
c  *

I. Klassa od 
9 0  do 1 2 0 . Iat 
do wycięcia w 
pienvszyni3oto 
letnim peryo
dzie.

11. Klassa od 
6 0 . do 9 0 . Iat 
do wycięcia w 
drugim 3oto le
tnim peryo- 
dzie.

III. Klassa od 
3o. do 6 0  lat do 
wycięcia w trze 
cim 3o letnim  
peryodzic.

IV. Klassa oc 
tgo do 5o. lat 
dp wycięcia w 
czwahym pery
odzic. W i c k

Gatunek
Gruntu

U w a g i  s z c z e g ó l n ą

Nr. Morgi | Pręty
k w d . Morgi 1’ł-ęty

kwad. Morgi Pręty
kwad. Morgi

Pręty
kwad.

i .  Bialykaroień. - - - - 5o. - - - - - - - - - - Srzedniego , 
wzrostu 65. le
tnie.

Dobry Nay przód trzeba przetrzebić, 
a potetn na początku drugiego  
peryodu wyciąć.

2 . Barciany. 42. - - - - - - - - - - ---- Sosny 1 2 0 . le 
tnie.

1

Dobry Ręb na początku p ierw szego  
peryodu , zarośli źadney ieszcze 
nie masz.

3. M ierniki. I. Sosny i3o. le
tnie bardzo sta
re.

Dobry Ręb na samym początku  p ierw  
szego  peryodu.

II. 1 0 . - - - - - - - - - - - -
/

Sosny n o - l e 
tnie.

srzedni R ęb w p ierw szym  peryodzie.

4. Ponary .

5. Podruczaiem . - - - - - - - - 54. - -

6 0 .

—

Sosny po wię- 
kszey części 1 0 . 
letnie.

Sosny 35. le
tnie;

srzedni

,ty .

R ęb w czw artym  peryodzie.; 

R ęb W trzec im  peryodzie

6 7 . b0 . j 54. 60.





L i t  I),
T A B E L L A

Doświadczeń o miąższości drzeW

 ̂ a G r u n c i e

‘2rt o *■ b r v  ni II S r z e d n  i m II Z ł y m

G  a  t  i i  11 e c
w  w i e k u

09
O
£
O
HU

Q

i ; 1 u 1 a d e n z a w i e r  a

d r z e w a pi t  r -  
wszegc. 
rz ę d u

virit-
g ieg
rz ę d

I A Z C -

I
1 rz ę d u

} p ie r -
jW szegc 
i r z ę d u

'rfru -
S'e *>°

rz ę d u

t r z e 
c iego

p ie r -
w szegc
rz ę d u

d r u 
g ieg o
rz ę d u

t r z e 
c ieg o
rz ę d u

£ S t o p  K  11 b  i z e  y c h __ —

D o  l a t  3o '

rz a d k im
b a rd z o

3 JL ° ’2 2.
i i

'
’ i i ’ • I

.
2 i

f
D o  l a t  6< ^

rz a d k im

b a rd z o
rzad k im

5.

L

X
2

8.

&

.2.

1 *  

12 .

1.

6.

t
2

D 1

1-

8.

i

4 .

«

3 .

1 rz a d k im  ! i4 . 6. 10 4 . 2. 7- 3 .

S o s  n a j j j

1
f

D o  l a t  f)( |

b a rd z o
rz a d k im

45 . 2 2 . 8. 3 2 . 16 . 6 . 18. 9-
'

3 .

I

1
1

r

rz a d k im 35 . 18. 6 . 2 8 . 1 2 . 5.
1

i5 . 7- 1 1.

f
D o  l a t  ja jo ! i

i
b a rd z o  |  

r z a d k im  I
7 0 . 36 . 1 2 . 5 o . 25. 9- 3o . i5. 5.

I

i 1 1
rz a d k im  1 5 6 . 2 6 .

8  !
44. 2 0 . 8 . 2 5 . 12 . 4 .





E.
T  A B Ę L  L  A

Doświadczeń przyrostu w  L esie NN.

G a t u n e k
d rzew a

Na g runcie

D obrym

D izew o stam e

Sos na S rzedn im  *

z ł y m  «'

bardzo rzadkin

r z a d k i m

ś c i s ł y m

b ardzo  rzadkin

rzadkim

ścisłym

bardzo  rzadk im 1

r z a d k i m  *

Wi e k u

od 90. do 120.
— 120. ----- i 5o.
— i 5o. ----- 180.

_ - 90. ----- 120.
120. ----- 160.

— i 5o. 180.

—r_ 90. ----- 120.
---- 120. ----- i 5o.
---- i 5o. ----- 180.

--- 9° — - 120.
--- 120. — i 5o.
— i 5o. —r* 180.

--- 90. ----- 120.
--- 120. ----- i 5o.
--- i 5o. ----- 180.

--- 90. ---- 120.
— 120. ----- i 5o.
--- i 5o. 180.

— 9°. 120.
--- 120. i 5o*
— 15o. 180.

- r 90. ----- 120*
— 120. - — i 5o.
— i 5o. ----- 180.

— 9°. ----- 120.
— 120. ----- i 5o.
— i 5o. ----- 180.

Ma rocznego  p rzy 
ro stu  na każdym  
pn i u.

pierw sze, 
go rzęd u .

l .





Lit. F.
T  A B E L L  A

Dochodu rocznego na morgu iednym przez lat 
120. wlesie N.N.

i .
Można mie ( drzew nego dochodu

Rodzay wycinania W i e k

w ;,rze- 
wie bu- 
dotvlo- 
wym

W drze
wie 

k loco
wym

w drze
wie 

krągła, 
kowym W P ę k a c h

S ą  i  n e

łrpirewszey trzebieży w  3o. Rókn „ _ __ —
5oo.

Drugiey trzebieży -  -  6 0 . go - - - - 7* 33o.

T rzeciey  trzebieży —  9 0 . go — 6 . 1 . 33o.

P rzy  rfbach w  u ó ,  u 5 , i. laom . 55- 2 9 . 3. i.33o.

65, 3 5. 11.

1
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B.
T  A B E L  L A

Poiniercza Boru No woliński ego.

llo d z a y  drzew a JV1 i e y  s c a p r ó ż n e O g ó ł ziem i le- 
sney

D o b r o ć  G r u n t u  c o  < 
p o ł o ż e n i a  i w z r o s t u

0  z i e m i ,  
d r z e  w D rogi i lin iie Ł  ą k i G ru n ta  0 -  

ro m e
P o d w o d ą

O g6 ł  z iem i la 
sem  n ie  p o k ry - 

te y

O g ó ł w k iż -
dy m  o u rę b ie

N a z w i s k a  O b r ę b ó w S o s n o w y S u c h  e- B ł o t n i s t e

M orgi P rę ty
kw ad .

D  o b r  y ś r  e l n i e z ł y
M orgi P rę ty

kw ad . M orgi
P rę ty
kw ad. M orgi P rę ty M orgi

P rę ty
k w a d r

M orgi P rę ty
kw ad. M orgi

P rę ty
k w a d . M orgi P r ę t y

kw ad. M orgi P rę ty
kw ad . M orgi P r ę ty

kw ad.
M orgi P rę ty

kw ad .

kw ad.
M orgi P rę ty

k w ad . M orgi P rę ty
kw ad.*

•
a. B ia ły  kam ień . 5o . 5o. _ 5o. 2- 3. - - 5. 55.

2 . B a rc ian y . 4 2 . 4 2 . - - 4 2 . 3. - - 2 . 5. - - ^7* . - -

3. M ie rn ik i. i5 .
1 0 .

i5 .
1 0 .

- - i5 .
io .

1 . 2 . - - 3. — 1 8 .
1 0 . —

i. P o n a ry  , 6 o. 6 o. 6 o. 2 . 6 . - - 8 . - - 6 8 . - -

5. P o .d ruczaiem . 54. - - - - - - - - - - 54. — - - - - - - 54. - - - - - - 1 0 . - - - - - - 5. i5 . — 6 9 . - -

2 3 l . 25 1 .
.

i o 7 : 7 0 . 54. 1 «• 1 2 . 3 . . i3 . 36. 2 6 7 .
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Jat. G.
T A B E L Ii A

Ognlna porówruilna Klass i  dochodu.

U 0 z f a t u 11 k 0 w  a n i 3 K l a  s 1 n  0 c h 0 d p e r y 0 , d y c z n y

N a z w a n i e
CO
Nns

1. K lassa nad  
^90. la t.

1 11. Klassa od 
160. do 00.

I II . K lassa .od 
3o. d o '60.

TV. K lassa od 
igo  do  00. - 0  g u  1 iie rw s z y  p e ry o d  o d  1807. 

do  1837.
D ru g i p e ry o d  od  

do  1867.
i 837. T rz e c i j ie ry o d  o d  i 

do  1897.
867 ., 1 P z w a ity  peryod. od 1897* 

do  1827.
0  b r  ęh  0 w 0

Morgi P rę ty
M orgi P rę ty M orgi P rę ty

kw ad . Morgi P rę ty
kw ad. M orgi P rę ty S ą  ź  n i e P  ę t i S ą  ż  11 e P ę k i S ą ź 11 i e P ę k i S ą ż n i e P ę k i

Nr . kw ad. kw ad. K w ad . b u d o -
w low e

k lo c o 
w e

krągła '
kow e

b u d o -
w low e

k loco
w e

k rąg ła '
kow e

b u d o -
w low e

k lo co 
w e z

r?
'!

S
0 

AJ b u d o 
wlo w e

k lo co 
w e

krągła-
kowe

• 1. B ia ły k am ień . - - - - - - 5o. ____ • — — ____ _  __ 69, -  _ - - 3 oo 5o i 6 ,5po 3,399. 5,099. 2,266. 75 ,65o _  _ 25,ooo _ 35o. 16,600
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(a) O g u l d o c h o d u  p e ry o d y czn eg o  czyli d rz e w o m ią ż u  w  K lausach p o d z ie lo n y  z o s ta ł na  3o ró w n y ch  c z ę ś c i , p o n i e w a ż  przez  ty le  
l a t  t t  k ażdym  p e ry o d z ie  g o sp o d a ro w ać  p rz y ch o d z i. I  ta k  n p .  w z iąw szy  oguly  p ierw szego  p e ry o d u  ilo ść  d rz e w o m ią ż n a  
5 ,896 p o d z ie lo n a  p rzez  3o d a ie  n am  ro c z n y  d o ch o d  196 bez u to inkow . J lo ść  6,294 d a ie  209 i t. d.
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L a t a W Pierwszym peryodzie od 
1807. do 1837.
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1807. Stosownie do wypadków 
szacunkowych można Wro- 
ku bieżącym Wyrąbać. 196.

|
209. 7 1 . 52.

W yrąbano rzeczywiście 196. a38. 7°. 5.2.

A zatym nadto — 29. - -

za mało 1 . - - 1 . —

1808. Stosownie do ilości wy- 
rąbaney w przeszłym roku 

podług etatu wyrąbać mo
żna roku bieżącego.

i t. d.
197. 180 70. 52.
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